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Posiedzenie Rady Ochrony Pracy Minister przemysłu J. Bilip zapewnia:

W wielu zakładach pracuje się
W. Jaruzelski przyjął

jeszcze w bardzo ciężkich warunkach
W ub.r. odnotowano ponad 180 tys. wypadków przy pracy,

w tym 987 śmiertelnych
WARSZAWA (PAP). Akty

wność Państwowej Inspekcji
Pracy w ub.* r. oraz warunki
zatrudnienia w zakładach
znajdujących się pod szczegól
nym nadzorem, w których re
jestruje się najwięcej zagro
żeń dla zdrowia i życia ludz
kiego. były 18 bm. w Warsza
wie tematem obrad Rady O-
chrony Pracy. Krytyczna
sprawozdanie inspekcji — po
wiedział przewodniczący rady,

Leszek Brojanowski — jest
bardzo podobne do takich sa
mych ocen sporządzanych w

latach poprzednich. Udowad
nia to fakt, że w sferze ochro
ny pracy niewiele się dzieje.

Polemizował z tym stwier
dzeniem główny inspektor pra
cy, Jan Laskowski. W ub. r.

PO raz

PIP szeroko zainteresowali się
nie tylko starymi; wyeksploa
towanymi. ale także nowymi

pierwszy inspektorzy
r.oko zainteresowali się

maszynami, które nie zawsze

spełniają obowiązujące normy
bhp. Uczestniczyli także w

przekazywaniu nowych lub
zmodernizowanych zakładów i
oddziałów produkcyjnych. Po
raz pierwszy z inspiracji PIP

podjęto w ub. r. akcję pn.
„Bezpieczne żniwa”. W br. —

powiedział inspektor — chce-
my przyjrzeć sie jaki jest

(DOKOŃCZENIE NA STR R)

Wzrost napięcia na granicy

Nikaragua—Honduras

Honduraskie samoloty ostrzelały
pozycje armii sandinowskiej

D. Ortęga oskarża Waszyngton o torpedowanie
prób pokojowego uregulowania sytuacji

w Ameryce Środkowej
MANAGUA (PAP). Minister

Informacji Nikaragui Manuel

Espinosa oświadczył, że w

czwartek 2 wojskowe samolo
ty myśliwskie f-5, amerykań
skiej produkcji, ostrzelały po
zycje armii sandinowskiej w

'

rejonie nikaraguańskiego mia
sta Bocay, w pobliżu granicy
z Hondurasem.
, Minister oświadczył, że sa
moloty wystrzeliły 5 pocisków
rakietowych. Atak nie spowo-

'\ ......... u—

W Holandii"

dował żadnych strat w lu
dziach ani w sprzęcie. Ostrze
lany został m. in.' punkt do
wodzenia armii nikaraguań-
skiej. Sandinowskie oddziały
odpowiedziały ogniem, a sa
moloty odleciały w kierunku
Hondurasu, Władze nikara-,
guańskie oskarżyły Honduras o

przeprowadzenie ataku po
wietrznego.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Kolizja statku

polskiego z angielskim
BRUKSELA (PAP). Polski

statek „Wejherowo” i angiel
ski statek „La Quinta” uległy
w piątek kolizji na rzece Skal
dzie w południowo-zachodnim
rejonie Holandii. W wyniku
kolizji polski statek uległ po
ważnemu uszkodzeniu.

„Wejherowo” —

nośności 2,8 tys.
sporych rozmiarów wyrwę w

burcie na poziomie ładowni.
Jednostka angielska „La Quin-
ta” przewożąca produkty che
miczne mogła kontynuować
rejs w kierunku portu An
twerpia.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

statek o

toń ma

Rolnictwo otrzyma tyle środków

przemysłowych ile planowano
WARSZAWA (PAP). Nieu

zasadnione są obawy o to, że
rolnictwo otrzyma w tym ror

ku mniej środków przemysło
wych niż planowano — po
wiedział 18 bm. w Warszawie
na konferencji prasowej mini
ster przemysłu Jerzy Bilip. Na
ukończeniu. jest podpisywanie
umów między handlem, a

producentami na realizację za
mówień rządowych, które o-

bejmują . produkcję podstawo
wych środków potrzebnych
rolnictwu. Przez dodatkowy
import towarów za 29 min do-

larów rozwiązano problemy kwartale wyniosą ok. 386 tys.
dotyczące zakupu najważniej- ton i będą za pierwsze 3 mie-
szych surowców z importu dla- siące roku najwyższe w

fabryk produkujących na rzecz

rolnictwa.
Rytmicznie przebiega pro

dukcja i zaopatrzenie w na
wozy. Od początku roku do
połowy bm. przemysł dostar
czył o 78 tys, ton nawozów a-

zotowych więcej w przeliczę- wych' w przeliczeniu na czy-
niu na czysty składnik, niż w

tym samym czasie minionego
roku — poinformował Ed
ward Kowalik z „Agrochemu”.
Dostawy tych nawozów w I

W ciągu minionych 15 lat Polska spadła z 15. na 40. miejsce

w światowym eksporcie i imporcie

Musi nastąpić radykalny przełom w handlu

i współpracy gospodarczej z zagranicą
WARSZAWA (PAP). W cią

gu minionych 15 lat Polska
spadła z 15. na 40. miejsce w

światowym eksporcie i impor
cie. Jednocześnie wzrosło w

tym okresie zadłużenie zagra
niczne, a ciężar jego obsługi
stał się jedną z najwięk
szych barier- rozwoju eospo-
darki. Odwrócenie tych ten
dencji jest nieodzownym wa
runkiem zapewnienia Polsce
właściwego miejsca w świę
cie, które odpowiadałoby po
tencjalnym możliwościom i
potrzebom naszej gospodarki.

Dlatego musi nastąpić rady
kalny przełom w handlu i
współpracy gospodarczej z za
granicą, zarówno pod wzglę
dem dynamiki jak i struktury
(np. w eksporcie powinien
wzrosnąć udział wyrobów
przetworzonych). Kontynuo
wanie dotychczasowych ten
dencji — jak wynika z prog
noz opracowanych przez In
stytut Koniunktur i Cen. Han-

wym i w międzynarodowym
podziale pracy.

Są to wyjątki z opracowa
nia tzw. Przedstudialnego Ze
społu Problemowego Komisji
Planowania przy Radzie Mini
strów „Strategia długookreso
wa handlu i współpracy go
spodarczej z zagranicą do 2005
r.” Omawiali ją 18 bm.. ek
sperci, z centralnych instytucji
i instytutów naukowych.

dlu Zagranicznego na podsta- Wyrazem przełomu byłoby
wie danych za lata 1960—86 doprowadzenie do 4.5-5.3-krot-
grozi dalszą degradacją pozy
cji Polski w handlu świato- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tatiana Zasławska o Centrum Edytorski dorobek
Badania Opinii Społecznej w ZSR-R

Głównym celem będzie

„obsługiwanie przebudowy
Ankiety mają odpowiedzieć na pytanie

czy rzeczywiście decyzje Moskwy docierają
w czystej pierwotnej postaci

do bezpośrednich wykonawców
MOSKWA (PAP). Przy

Wszechzwiązkowej Centralnej
Radzie Związków Zawodowych
oraz Państwowym Komitecie
ZSRR ds. Pracy i Spraw So
cjalnych utworzono Wszech-

Dla jadących do Bułgarii

Rumuńska benzyna za złotówki
WARSZAWA (PAP). Polski

Związek Motorowy podpisał
umowę z Rumuńskim Biurem
Podróży. która umożliwi
sprzedawanie w tym roku
przez placówki PZMot. vou-

cherów za złotówki na rumuń
ską benzynę. Upoważnienie to
— poinformowano dziennika
rza PAP — będą mogli zaku
pić wszyscy Polscy turyści
wybierający się samochodem
docelowo do Bułgarii na pobyt
co najmniej IO-dniowy.
nizowany przez polskie
podróży.
■W najbliższych dniach

1 wa ta ma być zatwierdzona

orga-
biura

umo-

przez władze rumuńskie. Do
piero potem ustali się termin
rozpoczęcia sprzedaży vou-.

cherów oraz ich cenę. Należy
przypuszczać, że opłata będzie
dość wysoka, z.uwagi na obo
wiązujący kurs walut. W każ
dym razie biuro turystyki za
granicznej PZMot. zapewniło,
iż wszyscy, którym przysługu
je prawo do zakupu vouche-
rów, będą mogli je nabyć. Po
dobnie jak w latach ubiegłych
nie wykorzystane rouchery po
powrocie do kraju będą mogły
być odsprzedane w biurze
PZMot.. z potrąceniem nie
wielkiej kwoty pokrywającej
koszty manipulacyjne.

rr

związkowe Centrum Badania
Opinii Społecznej.

W wywiadzie dla „Prawdy”
dyrektor tego ośrodka prof.
Tatiana Zasławska podkreśliła.
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

I ' Zmarł I

| Aprirzej Żabiński g

KATOWICE (PAP). W Ka
towicach zmarł w wieku 49 lat
Andrzej Żabiński — działacz
partyjny i państwowy. Był m.

in. przewodniczącym Zarządu
Głównego Związku Młodzieży
Socjalistycznej. I sekretarzem
KW PZPR w Opolu i Katowi
cach, sekretarzem i członkiem
Biura Politycznego KCPZPR.

posłem na Sejm PRL kilku

kadencji, radcą — ministrem

pełnomocnym ambasady PRL
w Budapeszcie. Odznaczony
m. in. Orderem Sztandaru

Pracy II Klasy.

„Roku
Schillerowskiego"

WARSZAWA (PAP). 18 bm.
w Belwederze poą przewod

nictwem członka Biura Politycz
nego KC PZPR, zastępcy prze
wodniczącego Rady Państwa
Kazimierza Barcikowskiego
odbyło się z udziałem wydaw
ców posiedzenie Prezydium
Honorowego Komitetu Obcho
dów 100-lecia urodzin Leona
Schillera, poświęcone edytor
skim przedsięwzięciom zwią
zanym z osobą i dziełem tego

’

wybitnego twórcy teatralnego.
Dorobkiem „Roku Schille-

rowskiego”, przed którym
praktycznie na rynku księgar
skim nie było ani jednej, do
stępnej pozycji poświęconej L.
Schillerowi, jest m. in. III
tom jego „Pism” wydawanych
nakładem PIW. Teatr Polski
w Warszawie wydał książkę
„Leon Schiller w Teatrze Poł-

(DOKONCZENIE NA STR 6)

hi
storii naszego przemysłu. W

końcowej fazie budowy znaj
duje się instalacja do produk
cji nawozów kompleksowych
w Policach. Będzie ona do
starczać rocznie blisko 400 tyś.
ton nawozów trójskładniko-

sty składnik. Wszystkie przed
sięwzięcia inwestycyjne reali
zowane w przemyśle chemicz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. ?)

W TRZECH
zdaniach

Zgodnie z decyzją Sekreta
riatu Komitetu Wykonawczego
OPZZ przebywał wczoraj w

Krakowie Alfred Miodowicz
— członek Biura Politycznego
KC PZPR, przewodniczący
OPZZ. Złożył on wizytę w

Kombinacie Metalurgicznym
HiL oraz spotkał się ż kierow
nictwem KK PZPR. Podczas
spotkania, któremu przewod
niczył Józef Gajewicz — I se
kretarz KK PZPR, omówiono
sytuację społeczno-polityczną
w województwie oraz metody
realizacji wniosków wynikają
cych z dotychczasowych narad
kontrolno-inspirujących do
tyczących oceny przygotowa
nia i wdrażania II etapu re
formy gospodarczej.

>

•r,

Kto bruździ smurfom?
(Dalekopisem z Poznania)

Kto wie. Czy to znowu nie je w postaci oferty handlowej
sprawka tego wstrętnego Gar- warszawska spółdzielnia „Swia-
gamela, że w Poznaniu ,w o-

fercie producentów zabawek
na tegorocznych targach wio
sennych nie pojawiły się smur-

fowe ludziki. Miała wystawić

Wiosna’88

towid”. ale ekspozycji takiej
nie ma. Żarty żartami, bo
nie Gargamel, lecz na prze
szkodzie stanęły przepisypra-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Kolumbijski boeing 727

eksplodował w 3 min. po starcie
Na pokładzie było 131 pasażerów i 6 członków

załogi
HAWANA (PAP). W czwar

tek wieczorem samolot bo-
eing-727 należący do Kolum
bijskich (Linii Lotniczych, u-

legł katastrofie w górzystym
rejonie północno-wschodniej
Kolumbii, w pobliżu granicy
z Wenezuelą.

Gubennator prowincji San-
tasider poinformował, że sa
molot lecący do Karta geny ze

131 pasażerami i 6 członkami
za togi na pokładzie, eksplodo
wał w powietrzu w trzy mi
nuty po starcie z lotniska w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Japonia

TOKIO (PAP). W dość nie
zwykły sposób władze japoń
skie postanowiły zatuszować
skandal, związany z bezwzglę
dną eksploatacją i w Japonii
kobiet ze Sri Lanki, które pra 
cowały w zakładach japóń-
sko-lankijskiego towarzystwa
„Apollo”. Zamiast ukarać ja
pońskich właścicieli tej firmy

i zmusić ich do przestrzegania
przepisów zabraniających naj
mowania cudzoziemskich pra
cowników. urząd imigracyjńy
po prostu wydala lankijskie
robotnice z kraju, odmawia
jąc im przedłużenia prawa
pobytu w Japonii.

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Kultura pozosfaje pod szczególny ochroną
Omówienie wywiadu sekretarza KC PZPR Andrzeja Wasilewskiego

dla „Przeglądu Tygodniowego"

prof. G. Arbatowa
WARSZAWA (PAP). I sekretarz KC PZPR Wojciech

Jaruzelski przyjął 18 bm. dyrektora Instytutu USA i Ka
nady Akademii Nauk ZSRR prof. Gieorgija Arbatowa
przebywającego w Polsce w ramach wymiany doświad
czeń między KPZR a PZPR w węzłowych zagadnieniach
międzynarodowych.

W spotkaniu uczestniczył członek Biura .Politycznego,
sekretarz KC PZPR Józef Czyrek. Obecny był ambasa
dor ZSRR Władimir Browikow.

Jugosławia

Zakończenie wizyty M. Gorbaczowa
MOSKWA (PAP). W piątek Michaił Gorbaczow zakoń

czył oficjalną wizytę w Jugosławii, i odleciał z Dubrow
nika do Moskwy. Przywódca radziecki przebywał w tym
kraju pa zaproszenie Prezydium SFRJ i Prezydium KC
ZKJ.

Na zakończenie wizyty podpisano wspólną radziecko-ju-
gosłowiańską deklarację, w której czytamy m. in.:

— Oba kraje budują i doskonalą swoje stosunki kieru
jąc się bezwarunkowym poszanowaniem specyfiki dróg
i form ich rozwoju socjalistycznego i różnicy w pozycji
na arenie międzynarodowej.

— KPZR i ZKJ wysoko oceniają osiągnięty poziom sto-
zsunków wzajemnych, uważają je za ważny czynnik sta
bilnej i wszechstronnej współpracy radzieeko-jugosło-
wiańsfciej oraz umocnienia przyjaźni' między narodami
dwóch krajów.

—. Konsekwentne poszanowanie samodzielności i nieza
wisłości partii oraz krajów socjalistycznych w określaniu

drogi własnego rozwoju umożliwiło usunięcie przyczyn,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ułan Bator

Ogłoszono dokument końcowy
narady sekretarzy ds. ideologicznych
komitetów centralnych bratnich partii

UŁAN BATOR (PAP). W Ułan Bator, ogłoszono w pią
tek tekst dokumentu końcowego, przeprowadzonej tam w

dniach 16—17 marca, narady sekretarzy ds. ideologicz
nych ‘komitetów centralnych partii komunistycznych i ro
botniczych krajów socjalistycznych.

Uczestnicy narady wymienili poglądy i doświadczenia
dotyczące problemów, związanych z nowym myśleniem
politycznym i działalnością ideologiczną partii na obec
nym etapie.

Wskazano, .że urzeczywistnianie uchwał zjazdów brat
nich partii, poszukiwanie na ich podstawie najbardziej
efektywnego podejścia do bieżących problemów rozwoju
socjalizmu, potwierdza aktualność zasadniczych uzgod-

• nień przywódców państw RWPG, dokonanych na robo
czym spotkaniu w Moskwie w listopadzie 1986 roku, a

dotyczących potrzeb bardziej owocnej współpracy w sferze
ideologicznej, jak również w innych dziedzinach budowy
socjalizmu.

Narada przebiegała w rzeczowej, przyjacielskiej atmo
sferze. Osiągnięto porozumienie, że następna narada1 se
kretarzy KC. ds. ideologicznych bratnich partii krajów
socjalistycznych odbędzie się w Berlinie.

ZSRR—USA

RFN zgadza się na radziecką inspekcję
likwidacji rakiet

BONN (PAP). Parlament zachodnioniemiecki uchwalił
w piątek projekt ustawy zezwalającej specjalistom ra
dzieckim na nadzorowanie likwidacji amerykańskich ra
kiet średniego i krótszego zasięgu stacjonowanych w

RFN.
Sprawowanie nadzoru przez obie strony przewidziane

jest w porozumieniu o likwidacji rakiet średniego i krót-
. szego zasięgu podpisanym przez Michaiła Gorbaczowa

i Ronalda Reagana w grudniu ubiegłego roku.

Zapowiedź startu

radzieckiego wahadłowca
MOSKWA (PAP). W cen

trum prasowym MSZ ZSRR
odbyło się spotkanie radziec
kich i indyjskich specjalistów
w dziedzinie kosmonautyki z

dziennikarzami z okazji wy*
niesienia na orbitę indyjskie
go satelity ..IRS-1A” za po
mocą radzieckiej rakiety no
śnej.

Jak .poinformowana na kon
ferencji, s>trona indyjska za-

płaciła Związkowi Radziec
kiemu za wyniesienie sputni
ka 7.5 min rubli. Suma ta
nie odzwierciedla realnych ko
sztów. Jednakże ZSRR po
traktował pierwszy kontrakt
w sposób szczególnie uprzy
wilejowany ze względu na to,
że jest to pierwsza tego ro
dzaju usługa świadczona przez

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

We współpracy z firmą „Abbott”

redakcyjnej
anteny4»

satelitarnej Z
Katastrofa samolotu

W pobliżu miejscowości Cu-
cuta w Kolumbii rozbił się sa
molot pasażerski. Nikt nie o-

calał, zginęło ponad 130 ludzi.
Samolot w gęstej mgle nie
zdołał nabrać odpowiedniej
wysokości i uderzył w wierz
chołek góry.

Kultura znalazła się w po
lu działania zderzających się
te sobą ruchów. Jeszcze nie
ustały konfrontacyjne wrogo
ści, a już następuje zderzenie
z odmiennością ekonomicz
nych reguł; trwa rutyna po
zostawiona przez życie w try
bie nakazowym, a już wpro
wadzane są inne mechanizmy
żądające, by myśleć1 i działać;,
jeszcze przyświeca l._L___ _

model oparty na tradycyjnych
instytucjach, a już porywa
odbiorców wszędobylska te
chnika. Nic dziwnego, że zde
rzenia tak wielu sprzeczności
wywołują dezorientację i nie
pokój.

Trzeba się starać, by gorset
obstrukcyjnej wrogości i biu
rokratycznego dogmatyzmu

ociężala machina Szuka spo
sobów najprymitywniejszych:
wydawca 'rzuca się na tande
tę komercyjną, lub winduje
nielitościwie ceny bestselle
rów. księgarze unikają ksią
żek tanich. Daje to efekt, jaki
znamy: dużo tandety i nie
trafnych nakładów, żadnej po
prawy w dostępie do wydaw
niczych atrakcji.

Przedstawiliśmy bardzo sze
roki pakiet postulatów i pro
pozycji zmierzających do ta
kiej rekonstrukcji struktural
nej mecenatu, by to wszystko
co w nim nieracjonalne, ruty
nowo nieufne wobec zjawisk
świeżych, a inercyjnie rozrzu
tne wobec martwych, zostało

> systemu
Jednak przymus zysku nagli, funkcjonowania oraz, by taki

rozpad! się pod działaniem
świeżego myślenia.1 Reforma
nie jest dla kultury, zagroże
niem, bo otwiera drogi wyj
ścia ze stagnacji.

Na pierwszy plan wysuwa
się konieczność pogłębionej
reformy rzeczowych podstaw
istnienia kultury. Dziś zdarza
ją się resztki biurokratyczne-

azjKiat,. go systemu zarządzania z nie-
kulturze . regulowanym żywiołem parafy

'

rynkowych.
Jednym z przykładów jest

ruch wydawniczy. Wydawni
ctwa zarabiają same na sie
bie i same stanowią o swoich
finansach, ale procedury wy
dawnicze pozostałą nie przysto
sowane do szybkiego realizo
wania społecznych zamówień, usunięte z samego

sprzyjający autentyzmowi mo
del chronił trudno wymierne
wartości kultury przed sko
mercjalizowaniem.

Są to przede wszystkim sy
stemy podatkowe i honora-
cyjne, przepisy określające
gradację uprawnień, wynika
jące z nich uzależnienia i po
winności sprawozdawcze. U-
stawa sejmowa (CPR-88) u-

staliła najniższy podatek do
chodowy na poziomie 40 proc.,
będziemy domagać się w br.
tej najniższej stopy podatko
wej dla wydawnictw a w

przyszłym, dalszego znacznego
jej obniżenia , dla wydawców
utrzymujących 15-procentową
rentowność. Dla edycji wy
magających szczególnej opie
ki programowej ze -względu

na ich społeczno-edukacyjna
rolę zapewnione będą jeszcze
w tym roku odpowiednie fun
dusze subwencyjne. Fundusz
literatury opracował system
dotacji wydawniczych dla
zmniejszenia ryzyka finanso
wego pierwszych wydań u-

tworów autorów polskich.
Zasadniczo będzie zmienio

ne funkcjonowanie mecenatu
wobec instytucji artystycznych.
Opracowane projekty, albo są
w sposób oczywisty zgodne z

długotrwałymi oczekiwaniami
środowisk kultury 'i nie wy
magają uzgodnień, albo będą
powstawały we współpracy z

zainteresowanymi środowiska
mi.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

wirusa AIDS
Pierwsze „polskie” testy dt>

wykrywania wirusa AIDS do
starczono do Wojewódzkiej
Stacji Krwiodawstwa w Ka
towicach. Cudzysłów przy o-

kreśleniu polskie jest połrze-

bny, bowiem .ów ważny
diagnostyki medycznej
ment mógł nastąpić w wyni
ku kooperacji ich krajowego
producenta, gliwickiego przed-
(DOKONCZENIE NA STR 6)

dla
mo-

Boks i piwo
Mistrz świata wszechwag

Mikę Tyson przebywa w To
kio. gdzie odbędzie walkę . w

obronie tytułu w obecności 50
tys. ludzi za 5 min dolarów. W
czasie pobytu w Japonii Tyson
za honorarium w wysokości
600 tys. dolarów nagrał dla te
lewizji reklamówkę zachwala
jącą walory japońskiego piwa
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Halina KLAJA
z Działu Informacji.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje tekie od godz. 10 do 14 red.
Olgierd JĘDRZEJCZAK — komentator „GK”.
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Zakończenie wizyty M. Gorbaczowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

które doprowadziły do konfliktu między KPJ i WKP(b)
oraz Biurem Informacyjnym w 1948 r.

— Kierując się' przekonaniem, że nikt nie ma mono
polu na prawdę, strony oświadczają, iż nie mają preten
sji narzucania komukolwiek własnych poglądów dotyczą
cych rozwoju społecznego.

— KPZR i ZKJ będą dążyć do wzbogacenia współpracy.
— KPZR i ZKJ potwierdzają uniwersalne znaczenie

zasad demokratycznych w stosunkach między partiami
komunistycznymi, robotniczymi, socjalistycznymi, socjal
demokratycznymi, rewolueyjno-demokratyeznymi oraz in
nymi postępowymi partiami i ruchami; zasady te opiera
ją się na ich niezbywalnym prawie do samodzielnego po
dejmowania decyzji co do wyboru dróg rozwoju społecz
nego.

Musi nastąpić radykalny przełom w handlu

i współpracy gospodarczej z zagranicą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nego wzrostu eksportu do
krajów zachodnich w latach
1990—2005 — dzięki średnioro
cznemu tempu wzrostu w gra
nicach 10,5—11,7 proc. Taki
poziom eksportu umożliwi za
hamowanie narastania zadłu
żenia (dzięki bieżącemu spłaca
niu należnych odsetek) począ
wszy od 1991 r., a tym samym
stworzy warunki do obsługi

zadłużenia nie zakłócając po- ży lm stworzyć takie warun-

trzeb importowych gospodarki, ki, aby eksport stał się konie-
Zapewnienie tego wymaga
gruntownej restrukturyzacji
przemysłu. Jak podkreślono w

dyskusji, rozpoczęto takie dzia
łania w ramach modernizacji
przedsiębiorstw. Z pozycji
centralnej nie można dekreto
wać restrukturyzacji i specja
lizacji eksportowej — stwier
dzono — musi to być domeną
przedsiębiorstw. Dlatego nale-

cznością dla znacznej ich licz
by. Na centrum spoczywa na
tomiast obowiązek określenia
kryteriów, do których przed
siębiorstwa powinny sl* dosto
sować. Jeżeli to nastąpi — to

producenci otrzymają odpo
wiednie ulgi i preferencje po
wodujące. że ten rodzaj dzia
łalności gospodarczej stanie
się dla nich opłacalny.

KRÓTKO ©SPORT® SPORT®

Postęp naukowo-techniczny
w gospodarce żywnościowej

WARSZAWA (PAP). Około
220 mld zł, przeznaczono w tej
B-latce na realizację zadań
związanych z postępem na
ukowo-technicznym (w rolni
ctwie i gospodarce żywnościo
wej. Stanowi to ok. 20 proc,
ogółu środków, jakie państwo
łoży w tym czasie na postęip
techniczny w całej gospodar

ce. O ’ wnioskach płynących z

dotychczasowej realizacji za
dań w tej dziedzinie oraz o

założeniach perspektywiczne
go progamu do 2005 roku dy
skutowano wczoraj na roz
szerzonym posiedzeniu Pre
zydium Komitetu ds. Nauki i

Postępu Technicznego przy
Radzie Ministrów.

Ogłoszenia Ekspresowe
KUPIĘ pokój z kuchnią lub gar-
ionierę, w Krakowie. Tel. 66-64-53.

g-11953

POSZUKUJĘ samodzielnego mie
szkania, bez meldowania Telefon
33-17-39. g-12059

DZIAŁKĘ budowlaną, w Krako
wie — kupię. Tel 66-64-53. g-11954

OLKUSZ! M-3 — zamienię na Kra
ków. Tel. 11-15-85. g-11839

SPRZEDAM komplet do spawania
tlenowego Tal. grtecenościowy
47-06-63. g-12017

ZASTAVĘ, 1979 — sprzedam. Tel.
34-17-92. g-11834,

SPBZEDAM: 2 taśmociągi 5 m, 10
n»,l stemple budowlane, używane.
Tel. grzecznościowy 47-0«-63.

g-12016

GRZEJNIKI aluminiowe — sprze
dam. Tel. 66-94-81. g-11835

PCIM! Zlecę adaptację piwnicy
Oferty 11942 ..Prasa" Kraków. Wi-
ćlna 2.

KOCURKA perskiego, rodowodo
wego — sprzedam. Kraków. Ko
niewa 55 /73, tel 37-70-68. g-ł'969

GUSTYNSKA Beata, Nowa Huta,
os. Centrum C 10 /1«. zgubiła le
gitymację studencką. wydaną
przez UJ g-11790

POSIADAM samochód pięciotono-
wy wraz z koncesją. Czekam na

propozycję. Oferty 11813 „Prasa"
Kraków, Wlślna 2

PARCELĘ budowlaną ze starym
domem. 15 km od Krakowa —

sprzedam. Tel. 55-69-60 g-11842

V1DEO JVC HRD 170, nowe, gwa
rancja. wzmacniarz JVC AX 55,
magnetofon koncert — sprzedam.
Tel. 48-17-26 g-11874

CIĄGNIK C-4011 — sprzedam. Bo
chnia, tel. 27-360. g-11966

STERKOWIEC! Obok dworca PKP
— wydzierżawię kiosk. Wiado
mość: Ewa Stolarczyk, Maszkieni-
ee 192. 32-818 Bladoliny. t-10910

SPÓŁDZIELNIA PRACY „PRYZMAT"
Punkt handlowy Nr 6, Bielsko-Biała, uL Głęboka,

, tel. 241-39

OFERUJE do SPRZEDAŻY
ZA ZŁOTÓWKI:

O KAMERY YIDEO
O MAGNETOWIDY

O ODTWARZACZE
O TELEWIZORY PAL, SECAM

Prowadzimy sprzedaż na rachunki dla j.g.u.
K-2688

I
Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego
Myślenice, ul. Drogowców 1. tel 20-075, 20-753

zatrudni natychmiast

GŁÓWNEGO księgowego

Warunki pracy i płacy do omówienia. Możliwość
otrzymania mieszkania spółdzielczego po przepracowa
niu 3 lat. K-2650
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Okręgowy Zespół Działalności Gospodarczej PZMot fi

w Krakowie

pilnie zatrudni |
O 2 księgowe

O specjalistę d/s inwestycji
O dyspozytora krajowej i międzynarodowej pomocy =

drogowej
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr OZDG-PZM w Kra-

_ kowie, ul. Dietla 67, tel. 22-02-15. K-2778 fi
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Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów „PREFABET”
Kraków, ul. Centralna 53

zatrudni
O głównego specjalistę d/s mechanicznych
O specjalistę d/s ekonomicznych
O specjalistę d/s technologicznych
O księgowe

ORAZ
O betoniarzy i zbrojarzy prefabrykacji

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje i informacji
udziela Dział Kadr i Szkolenia — telefon 44-37-22
wewn. 333. Dojazd tramwajami linii 1, 15 i 22 lub auto
busami linii 125 i 121, K-2777

Jako będzie pogoda? <

Rolnictwo otrzyma tyle środków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nym i zakładany import na
wozów potasowych, pozwolą
zwiększyć zużycie tych środ
ków plonotwórczych do 213 kg
czystego składnika na 1 ha w

1990 roku.
W ciągu 2 pierwszych mie

sięcy przemysł dostarczył ok,
23 proc, przewidzianych na

ten rok dostaw preparatów do
ochrony roślin. Plan produk
cji preparatów grzybobójczych
zaawansowany jest w 27 proc,
a zapraw nasiennych w prze
szło 26 proc.

Wartość dostarczonych w

tym roku rolnictwu ciągników

i maszyn wyniesie ok. 130 mld
złotych i będzie (w cenach z

1984 r.) o 2,4 proc, wyższa niż
w ub. roku. Dostawy części
zamiennych mają wzrosnąć o

prawie 6 proc. Podjęte zostały
wysiłki — powiedział wicemi
nister przemysłu Eugeniusz
Szatkowski — dla zapewnie
nia planowych dostaw sprzętu
importowanego. Zawarty z

Jugosławią kontrakt opiewa na

import ponad 3000 opryskiwa
czy, a więc więcej niż wcze
śniej zakładano. Na wniosek
rolnictwa dokonano ostatnio
zmian w programie 1 rozwoju
przemysłu ciągnikowego. Rea-

lizowane tam inwestycje ma
ją stworzyć podstawy do po
dwojenia do 1995 roku pro
dukcji poszukiwanych dziś
ciągników ciężkich. Wszystkich
ciągników Zakłady Mechanicz
ne „Ursus” będą wtedy wy
twarzać ok 85 tys. Ich łącz-
czna moc będzie wyższa, niż za
kładanych w poprzednich wer
sjach 100 tys. ciągników.

W CPR założono zwiększe
nie dostaw paliw o 800 tys.
ton w porównaniu z ub. r.

Dla poprawy zaopatrzenia ryn
ku zakłada się dodatkowy im
port Jeszcze ok. 200 tys. ton

oleju napędowego w br.

(m) ZASTĘPCA przewo
dniczącego Rady Państwa
— Kazimierz Barcikowski

przyjął 18 bm. na audien
cji w Belwederze ambasa
dora nadzwyczajnego i peł
nomocnego Ludowej Re
publiki Bułgarii Iwana
Stojanowa Grujewa, którv

złożył listy uwierzytelnia
jące.

18 BM. do Warszawy
przybył prezydent fundacji
Deborah Kerr w Nowym
Jorku — Stanley Fryczyn-
ski. Fundacja istnieje od
1959 roku i od kilku lat
współpracuje z polskimi
placówkami medycznymi w

dziedzinie kardiologii. Dys
ponuje ona w Stanach Zje
dnoczonych trzema szpita
lami wyposażonymi w cen
tra diagnostyczne i zaple
cze naukowo-badawcze.

W PROWADZONYCH w

Genewie rokowaniach ra-

dziecko-amerykańskich na

temat ograniczenia i za
przestania prób nuklear
nych, 18 bm. odbyło się
posiedzenie plenarne, na

którym delegacja ZSRR
przedstawiła projekt dodat
kowego protokołu do ukła
du o ograniczeniu podziem
nych prób broni jądrowej
z 1974 r.

RADIO bułgarskie 17
marca i telewizja przeka
zały wywiad z prezesem
NK ZSL Romanem Mali
nowskim.

Wygrana „Szarotek", porażka Cracovii
W ekstraklasie hokejowej w

grupie silniejszych dobrze spi
sało się Podhale, które wy
grało w Sosnowcu z Zagłę
biem 5:2 (2:1, 1:1. 2:0). Bram
ki cfia Podhala: Łukaszka 15

min., 56 I 59 min., Wronka 9,
Tomasik 31, dla Zagłębia K.
Morawięcki 8, Nowak 23 min.
W tym ostrym meczu (aż 46
min. kar, w tym 10 min. dla
Matrasa za niesportowe za
chowanie się) lepsze były
„Szarotki", ale ich zwycięstwo
przypieczętował dopiero w o-

statnich 4 minutach Łukaszka,
zdobywając dwa gole

Pozostałe mecze tej grupy:
Polonia Bytom — Tychy 5:5
(2:1, 0:3, 3:1), Stoczniowiec —

Naprzód 6:9 (2:2, 1:6. 3:1),
1. Polonia
2. Tychy
3. Naprzód
4. Zagłębie
5. Podhale
6. Stoczniow.

45: 5 162— 62
34:18 149—100
31:11 123— 91
29:23 101— 92
24:28 108— 96
21:31 81—128

Coraz trudniejsza staje się
sytuacja Cracovii. która w

tzw. grupie słabszych przegra
ła w Oświęcimiu z Unią 3:8
(1:2, 1:1, 1:5), bramki dla Cra-
covii: Bomba, Baryła i Janek
po 1, dla gospodarzy Kotyla2,
Urbańczyk, Kotoński, Jamot,
Krząkała, Przewoźny i Szol-
drowskj po 1. Długo ważyły
się losy tego meczu, przez
dwie tercje Cracovia była ró
wnorzędnym partnerem i mia
ła nawet więcej sytuacji strze
leckich. Ale grający od 2 ter
cji tylko dwoma piątkami
krakowianie, w ostatniej od
słonie stracili siły i gospoda
rze strzelili aż 5 bramek, za
pewniając sobie tym samym
wysokie zwycięstwo.

Drugi mecz tej grupy: Ka
towice — ŁKS 9:1 (4:1, 3:0,

te)2:0).
7. Unia
8. Katowice
9. ŁKS

10. Cracovia

24:32
22:34
18:38
18:38

101—139
102—121

87—166
90—109

nbradnwafo Prezydium
KW RK PRON

WARSZAWA (PAP). 18 bm.
pod przewodnictwem Jana
Dobraczyńskiego obradowało
Prezydium Komitetu Wyko
nawczego RK PRON- ’

Rozpatrywano tezy przedło
żonego przez Komisję Re
formy 1 Polityki Gospodar
czej RK PRON raportu w

sprawie społecznych i ekono
micznych dylematów równo
ważenia gospodarki narodo
wej. Z uwagi na istniejące
uwarunkowania, uznano za

konieczne uwzględnienie spo
łecznego punktu widzenia
tych zagadnień.

Walka z nierównowagą wy
maga zdecydowanego kon
tynuowania generalnej prze
budowy mechanizmów go
spodarczych. Wymaga też dal
szego, konsekwentnego podej
mowania przedsięwzięć wy
zwalających aktywność spo
łeczna 5 gospodarczą.

’

'Prezydium zaznajomiło się
informacją o działaniach

Ogólnopolskiego Komitetu
Grunwaldzkiego.

Prezydium wysoko oceniło
rezultaty wizyty delegacji Ra
dy Krajowej PRON w Związ
ku Radzieckim

Z dalekopisu
FRANCOISE SAGAN

NARKOMANKĄ?
(m) Słynnej francuskiej po

wieściopisarce —» Francoise
Sagan postawiono w czwar
tek zarzut zażywania i prze
wożenia środków odurzają
cych.

52-letnia
prawdziwe
Francoise
przesłuchiwana na tę oko
liczność w czwartek przez
dwie godziny w lyońskim
Pałacu Sprawiedliwości, któ
ry — by uniknąć wścib-
skich dziennikarzy — mu-

siała opuścić tylnym wyj
ściem. -

Francoise Sagan twierdzi,
że władze specjalnie ujaw
niły jej zamiłowania do
kokainy, ponieważ jest za
przyjaźniona z prezydentem
Francoisetn Mitterrandem.
Jak się oczekuje, prezydent
wkrótce oficjalnie zgłosi
swą kandydaturę do kwiet
niowych wyborów prezy
denckich.

„Zawsze przed wybora
mi moje nazwisko obrzuca
się 'błotem” — oświadczyła
Saganka oskarżając rząd
Jacquesa Chiraca, który
kandyduje w wyborach
prezydenckich, o prześla
dowanie jej za poglądy
polityczne. Adwokat pisar
ki zapowiedział w piątek,
Że w jej imieniu wystąpi
do sądu przeciwko francu
skim organom ścigania za

niezachowanie dyskrecji, do
której miała prawo jego
klientka.

pisarka, której
nazwisko brzmi
Ouoirez była

s

fi

3

Przygotowanie rolnictwa

do akcji wiosennej
(Inf. wł.) Problemem bul

wersującym rolników, nieza
leżnie od regionu kraju, w

którym przyszło im uprawiać
ziemię, są ceny materiału sie
wnego. Ostatnie podwyżki cen

skupu zaznaczyły się aź nad
to wyraźnie w cenach ziarna
siewnego. Zdecydowany pro
test Krajowego 'Związku Rol
ników nie został jeszcze roz
patrzony. W Krakowie wkro
czyła do akcji Izba Skarbowa
badając zasadność nowych
cen w Hodowli Buraka Pa
stewnego. przedsiębiorstwie,
które zaopatruje kilkanaście
województw w materiał siew
ny.

Niedobrze przedstawia się
sytuacja z zaopatrzeniem w

zi«mniaki-sadzeniaki Niepo
kój budzi również dostawa

chemicznych środków ochro
ny roślin. 'Krytyczne uwagi
wzibudza również dostawa
części zamiennych do cięż
szych ciągników. Krakowska
„Agroma” nie uzyskała u pro
ducentów potwierdzenia na

dostawę 400 detali do ’ cięż
szych ciągników.

Sprawę przygotowań rolni
ctwa do akcji wiosennej oce
nił wczoraj krakowski sztab
rolny Obradujący pod prze
wodnictwem wiceprezydenta
Wiesława Wody. Rozwiązano
wiele problemów, z którymi
można się uporać w skali re
gionu. W pozostałych kwe
stiach Krakowskie, podobnie
jak wiele innych regionów w

Polsce oczekuje na decyzje
centralne.

Ogólnopolskie
= spotkanie historyków
E Wczoraj zainaugurowano
fi w oddziale PAN w Krako-
E wie cykl ogólnopolskich
fi spotkań naukowych zwią-
fi zanych z 70-leciem odży-
5 skania przez Polskę, niepo-
fi dległości. Pierwszy odczyt
E — „Druga Brygada Legio-
= nów Polskich 1914—1918”
E wygłosił Stanisław Rostwo-
fi rowski. Podczas kolejnych
E spotkań historycy z róż-
E nych ośrodków naukowych
fi będą mówić m. in. o sy-
E tuacji społeczno-politycznej
fi na ziemiach Polskich wla-
E łach 1914—1918 i udziale
fi Polaków w walkach na

E frontach I wojny świato-
E wej.

Gość radziecki

<g)

(tor)

Skandal wokół zagranicznych robotnic
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Przybywający do Sri Lan
ki werbownicy z „Apollo”
ściągali kobiety do Japonii o-

biecując im. że odbędą staż w

zakładach towarzystwa w pre
fekturze Nagano i uzyskają
kwalifikacje pracownic prze
mysłu elektronicznego. Rze
czywistość była zupełnie inna:
nie było mowy o żadnym
szkoleniu zawodowym, kobiety
zmuszano do pracy w bardzo
ciężkich warunkach za mini-

malne wynagrodzenie. Za nie
wykonanie normy, czy wszelki
przejaw niezadowolenia z ta
kich porządków groziło naty
chmiastowe odesłanie do do
mu. bez żadnej odprawy fi-'

nansówej.
Fakty te ujawnił w parla

mencie Jaoonii deputowany z

partii socjalistycznej I. Inowe.
Po jego wystąpieniu rząd Sr’
Lanki kategorycznie zakazał
„eksportu" taniej siły robo
czej do Japonii.

Tchórz zwierzęciem domoyrym

w Nowosądeckiem
(Inf. wł.) W tych dniach w

Nowosądeckiem przebywał le
ktor KC KPZR Aleksander
Cypko. Gość odbył spotkania
z kierownictwem, pracowni
kami Fabryki Maszyn Wiert
niczych i Górniczych „Glinik”
oraz przedstawicielami innych
zakładów z terenu Gorlic. Mó
wił o pitriestrojce jako ak
tualnym problemie teorii so
cjalizmu. Także w Gorlicach
zorganizowano spotkanie z ak
tywom i lektorami KM PZPR.

W drugim dniu pobytu po
dobne spotkanie odbyło się w

Nowym Sączu, słuchaczami
byli lektorzy KW PZPR oraz

przedstawiciele organizacji spo
łeczno-politycznych. Wreszcie

było spotkanie z aktywem par
tyjnym Nowego Targu.

Gościa przyjęli: sekretarz
KW PZPR Janusz Tomalski
i kierownik WOKI PZPR Sta
nisław Hebda.

LJlubionym kompanem, a za
razem swoista wizytówka mło
dego nowojorskiego snoba
stał sie ostatnio tchórz. Jego
posiadanie Świadczy o dobro
bycie i przynależności do u-

przywilejowanej klasy. Sam
tchórz jest podobno zwierzę
ciem nad wyraz wesołym i
towarzyskim. Jego urokowi
nie oparł sie nawet tak au
torytatywny dziennik' jak
THE WALL STREET JOUR
NAL. PoSwiecajac mu długi
artykuł. W Nowym Jorku, a

także w innych
Stach Ameryki
czyć można na

napis: „Kocham
rzal”.

W Kalifornii dumnych wła
ścicieli tchórzu jest ok. 100

tys.

dużych mia-
czesto zoba-
samochodach
mego tchó-

Hodowanie tchórzu ma swój
historyczny precedens: w

czasach imperium rzymskie
go trzymano je w domu w

celu tępienia muszy. Ostrzega
sie jednak przed całkowicie
bezkrytyczna akceptacja tchó
rza jako zwierzęcia domowe-
ao. Jest on bowiem drapieżni
kiem i gdy zdarzy sie. że u-

cieknie z domu, atakuje ga
tunki bedace pod ochrona
Mówi sie także o wwnadkach
z małymi dziećmi. Z tego
względu sprzedaż tchórzy
jest ograniczona, nie wolno
też na własna reke ich od
sprzedawać. Mimo tych oara-

ndezeó. oraz wysokiej ceny
(200 dolarów) chętnych do
kupienia tchórzy nie braku
je.

(k-b)

Kolumbijski boeing 727

eksplodował w 3 minuty

(o)

po starcie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Cucuta. Najprawdopodobniej
rikt ni? ocalał.

Władze skierowały ekipy
ratunkowe w rejon katastro
fy. Poszukiwania utrudnia
trudno dostępny, górzysty i
porośnięty dżunglą teren,
gdzie runął samolot. W akcji
ratowniczej biorą udział woj
sko 1 policja.

Kolizja statku Katastrofy,
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

„Wejherowo” stoi unieru
chomiony w pobliżu miejsco
wości Terneuzen. W sprawie
przyczyn kolizji wszczęte zo
stało oficjalne śledztwo. W
wyniku kolizji nie stwierdzo
no na wodach Skaldy wycieku
substancji chemicznych.

W dniu 17 marca 1988 roku zmarł w wieku 49 lat

Tow. ANDRZEJ ŻABIŃSKI
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza straciła w

Zmarłym ofiarnego działacza partyjnego i młodzieżo
wego. W latach 1967—1972 pełnił funkcję przewodni
czącego Zarządu Głównego ZMS. W latach 1973—1981
był I sekretarzem KW PZPR w Opolu, a następnie
I sekretarzem KW PZPR w Katowicach. Od 1982 r.

do 1987 r. radca — minister pełnomocny ambasady
PRL w WRL.

Od 1968 do 1981 roku członek centralnych władz
partyjnych, m. in. W 1980 r. sekretarz KG PZPR
a w latach 1980—1981 członek Biura Politycznego

Poseł na Sejm PRL pięciu kadencji.
Za działalność społeczno-polityczną odznaczony Or

derem Sztandaru Pracj II klasy. Krzyżem Kawaler
skim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Odznaczeniem
im. J. Krasickiego i innymi odznaczeniami.

Odszedł od nas żarliwy komunista, gorący patriota
i Internacjonalista, Człowiek prawy, wrażliwy na spra
wy ludzi.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

wypadki
(m) A Hiszpańska policja

poinformowała w piątek, że
5 osób, w tym 4 obywateli
szwedzkich, poniosło śmierć
w wyniku pożaru, jaki wy
buchł w nocy z czwartku na

piątek w jednym z hoteli na

Majorce.
A Co najmniej 5 osób po-

niosło śmierć na skutek gwał
townych opadów gradu i
silnych wiatrów, towarzyszą
cych burzom, które nawiedzi
ły w poniedziałek i wtorek
wschodnie i południowe pro
wincje ChRL.

A 22 osoby zginęły, a 7 zo
stało rannych w wyniku ka
tastrofy drogowej, jaka wy
darzyła się w czwartek na

autostradzie między miasta
mi Sao Paulo | Santos w

Brazylii.

24 marca w godz. 13—16

Zielony telefon
Wojewódzki Sztab Wojskowy w Krakowie oraz Woj

skową Komendy Uzupełnień w Śródmieściu, Krowodrzy,
Podgórzu i Nowej Hucie prowadzą 24 marca w godz. 13—16
akcję pod nawą „Zielony telefon” — wszystko o wojsko
wym szkolnictwie zawodowym. Zainteresowani warunka
mi przyjęcia i nauki w akademiach wyższych szkołach
oficerskich, szkołach chorążych i wojskowych liceach
ogólnokształcących uzyskują wc >!lkie informacje pod nu
merami telefonów:

37-12-92
37-15-47
44-07-97
66-45-13
22-30-87

— WSzW Kraków
— WKU
— WKU
— WKU
— WKU

Krowodrza
Nowa Huta

Podgórze
Śródmieście

(g)

J. Morawięcki
(także w kraju)

Na wczorajszym posiedzeniu
Zarządu PZHL swój epilog
znalazła sprawa J. Morawiec-
kiego, zdyskwalifikowanego
przez IIHF na 18 miesięcy po
wykryciu w jego organizmie
środka dopingującego.

W Calgary słyszałem opi
nię, te nasze władze hokejo
we chcą uchylić decyzję
IIHF i zezwolić J. Morawiec-
kiemu na grę na krajowych
lodowiskach. Byłoby to je"
dnak całkowicie sprzeczne z

regulaminem IIHF. Dobrze, Iż
działacze PZHL poszli p0 ro
zum do głowy i podjęli jedy
nie słuszną decyzję, podtrzy
mującą ustalenia IIHF. Wpra
wdzie działacze hokejowi pod
kreślają, iż istnieją przesłan
ki, że J. Morawięcki nie za
żył świadomie zakazanego
środka, to fakt pozostaie fa
ktem — testosteron znajdował
się w organizmie zawodnika.

Dobrze byłoby, aby cała ta

przykra sprawa została wy-

nie będzie grać
przez 18 miesięcy

świetlona do końca, aby nio
pozosthły żadne niedomówie
nia; w kuluarach hokejowych
mówi się o stosowaniu przez
niektóre kluby i niektórych
hokeistów niedozwolonych
środków dopingujących. Może
tę sprawę wyjaśni specjalna
komisja powołana przez
PZHL. Zalecono też przepro
wadzenie w decydującej fa
zie rozgrywek systemem
play-off wyrywkowych ba
dań antydopingowych.

Popieramy te decyzje
PZHL, popierają je także za
pewne wszyscy prawdziwi
kibice. Nie ma co zwalać wi
ny na innych, doszukiwać się
w. sprawie J. Morawieckiego
międzynarodowego spisku: po
rządkujmy najpierw własne
podwórko, a wówczas z po
dniesioną twarzą będziemy
mogli występować na mię
dzynarodowej arenie,

(ANS)

Ciekawe imprezy w Krakowie
Kibice Hutnika w sobotę 1

niedzielę wybierają się gre
mialnie na mecze swoich sia
tkarzy z drużyna Czarnych
Radom. Jeśli eosDodarze no-

kona.ia rywala beda nrzyjmo-
wać gratulacje za tvtuł mi
strza Polslt! niezależnie od
wyników dwóch ostatnich
spotkań za tydzień Wraz z

kibicami Hutnika wierzymy,
że niedziela będzie szczęśli
wym dniem dla podopiecznych
trenera Piwowara.

Kibice niłkarscy wybiera,
sie zapewne w sobotę na

mecz Wisły z wiceliderem II
ligi — Górnikiem Knurów
Krakowianie dobrze wystarto
wali w rundzie wiospnnei
wygrywając w Świdniku.
Górnik na inauguracje tylko
zremisował u siebie z Beł
chatowem. Goście graia w

tym sezonie bez swoich dwóch
czołowych graczy: Jandudy
(wyjechał do Polonii Sydney)
i Podolskiego, który nie wró
cił z wyjazdu prywatnego do
RFN. Krakowianie maja ak

tualnie 4 okt straty do rywa
la. gdyby wygrali. w sobotę
przewaga Górnika zmalałaby
do 2 okt.

Kibicom udającym sie na

ten mecz radzimy zakunić
ciekawy program na rundę
wiosenną, w którym znajdą się
m. in.: terminarz rozgrywek,
wywiad z trenerem A. Brożr-
niakiem wspomnienia M.
Gracza, sylwetki piłkarzy,
ciekawostki, zdiecia.

Zajmujący 4. lokatę Iglo»
opol Dębiea po udanvm star
cie (3:0 7 Gwardia Szczytno)
iedzie do Rzeszowa na mecz

z coraz lśnię i spisu w ca sie
Stalą (7. lokata). Natomiast
Hutnik Kraków gra w Kiel
cach z Błękitnymi.

W ekstraklasie także nełna
kolejka. gr"ia: Górnik Zabrze
— Pogoń. Śląsk — Widzew.

Bałtyk — Górnik Wałbrzych.
Jagiellonia — Katowice.
Lech — Olimpia (derby). ŁKS
— Zagłębię Lubin. Sta! Sta
lowa Wola — Legia I Szom
bierki — Lechia. (AS)

Iberyjski finał?

W środę poznaliśmy półfi
nalistów europejskich pucha
rów w piłce nożnej, a wczoraj
w Genewie rozlosowano pary
półfinałowe. W PE faworyt
Real Madryt grać będzie z

PSV Eidhoven, a Benfica Li
zbona ze Steaua Bukareszt
(prawdopodobnie ten drugi
•mecz pekaże nasza TV).-Czyż
by w finale miały się zmie
rzyć 6-krotny triumfator PE
— Real z 2-krotnym zwycięz
cą tegoż pucharu — Bęnficą?

W PZP ciekawsza jest pa
ra: Marsylia — Ajax, w dru
giej, lider ligi belgijskiej FC
Malines powinien uporać się z

Ii-ligową Ata.lantą Bergamo.
Finał: Ajax — Malines?

W Pucharze UEFA o pechu
mogą mówić drużyny RFN-
owskie, Bayer Laverkusen i
Werder Brema znalązły się
bowiem w jednej parze, w

drugiej: FC Brugge — Espa-
nol Barcelona. Czyżby finał:
Werder — FC Brugge? Mecze
półfinałowe 6 i 20 kwietnia
br. (AS)

W kilku Wierszach
• Konkurs skoków o PS

w Meldel (Norwegia) wygrał
wicemistrz olimpijski Johnsen
(Norwegia) przed Strohmaie-
rem (Austria) i Malcem
(CSRS). Na skutek silnego
wiatru odbyła się tylko jed.na
kolejka. W PS prowadzi Ny-
kaenen 270, Ploc 163.

• PE w koszykówce męż
czyzn, w 4-osobowym finale
są już: Partizan Belgrad, Aris
Saloniki. Tracer Mediolan i
ktoś z pary Barcelona —

Maccabi.
f'

• Na ringu w Seulu w pół
finałach przedolimpijskiego
turnieju bokserskiego Gołota
przegrał w w. ciężkiej z Wę
grem Alvicsem 1:4.

9 Po ostatnich niepowo
dzeniach piłkarzy Pogoni
Szczecin trener Jan Jucha
zrezygnował z tej funkcji. No
wym szkoleniowcem ma być
J. Kopa.

, Lepsza obsada

nfiż w memoriale?

Silną obsadę mają tegoro
czne Międzynarodowe Akade
mickie Mistrzostwa Polski w

narciarstwie klasycznym w

Zakopanem, które dziś się
rozpoczynają i potrwają do
poniedziałku. Wystartują eki
py CSRS Austrii, Szwajcarii,
RFN i Włoch. Mistrzostwa są
organizowane w roku 80-lecia
AZS. Jak widać jedni chca i

potrafią zapewnić godną re
prezentację w zawodach, cze-

g<- nie można powiedzieć o

PZN.

Ognisiko TKKF

Kozłówek najlepsze
Przy pięknej, słonecznej po

godzie i dużym zainteresowa
niu kibiców rozegrano w Ko-
ninkach Zimową Spartakiadę
Zakładów Pracy Ognisk TKKF
z Podgórza. W punktacji ge
neralnej I miejsce Ognisko
TKKF Kozłówek, II - Telpod
III — PZRI. Indywidualnie
kobiety, slalom I kat.: U.
Twaróg, II kat: K. Piotrow
ska, bieg płaskj I kat.: S. Ły
soń. II kat: Zr- Mitka, męż
czyźni, slalom I kat.: L. Ła
zowski, II kat.: K. Walas, III
kat: A. Tarnowski, bieg pla
ski. I kat.: A. Muniak, II kat.:

R. Mitka, III — A. Tarnow
ski. Startowało 78 osób, (s)

Mł’odiri'eżoiwe MP

w judo
Dziś w nowej hali Wisły

rozpoczynają się młodzieżowe
Mistrzostwa Polski w judo.
Startują zawodnicy urodzeni
w latach 1967 i 68. a więc
bezpośrednie zanlecze kadry
narodowej. W mistrzostwach
wezmą udział judocy Wisły.
Jordana Kraków i PM Tar

nów. W zawodach zapowie
dzieli udział medaliści Mi

strzostw Świata i Europy, Ku
backi i Kamrowski. Sobota,
godz. 9.30, finały o godż. 17,
niedziela godz. 9.30.

etg>
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Róża jest dziwną osobą. Ma 47 lat a ciągle
potrafi dziwić się jak dziecko. Dziwi się, kiedy
słyszy, że lekarze biorą łapówki. Dziwi się, gdy
dając pacjentowi leki z darów słyszy pytanie:
ile się należy? Dziwi się złu i ludzkiej obojęt
ności a najbardziej temu, że innych już to nie
dziwi.

PIERWSZE ZDZIWIENIA
Pracowała wtedy w domu pomocy społecz

nej z dziećmi, którymi rodzice nie mogą się
chwalić. Nie dowierzała jeszcze, że uda jej się
zostać lekarzem. Burzyła się obserwując pracę
tamtejszego lekarza. Taki carski urzędnik. Dzie
ci go nie obchodziły. Nie mogła się nadziwić, że

najważniejszą częścią jego wizyty był niezmien
nie obiad, którym go częstowano. Kiedy odcho
dziła stamtąd, płakał za nią pewien chłopiec.

— Dlaczego? — pytał. Dlaczego pani nas zo
stawia?

— Zostanę lekarzem — obiecywała — żeby le
czyć takie dzieci jak ty. i

Czyż nie jest dziwną osobą? Do dziś tę obiet
nicę pamięta i czuje się nią zobowiązana.

— Nie mogę postępować inaczej — tłumaczy
— bo przecież obiecałam temu chłopcu.

Róża'nigdy nie traktowała tej obietnicy szty
wno. Po studiach nie wróciła już do tamtego
domu pomocy społecznej i tamtego chłopca. Pod
jęła pracę w ZOZ, którego była stypendystką.
Później przeniosła się na Śląsk. Nie było dla
niej mieszkania. Powędrowała dalej, do uzdro
wiska. Została nawet zastępcą dyrektora. Miała
funkcyjne mieszkanie.

Znowu zaczęła się dziwić. Najpierw temu, że

dyrektor był alkoholikiem. Wszyscy o tym wie
dzieli i udawali, że .nic się nie . dzieje. Jak moż
na coś takiego tolerować? Chyba inni też za
częli się dziwić. Na jakim świecie ta Róża żyje?
Czy to jeden alkoholik jest w tym kraju? Czy
on jeden łączy to z odpowiedzialnym zawodem
i wysoką funkcją?

W 1978 roku zmarła najstarsza siostra Róży.
Ta, która po wojnie dała jej namiastkę domu
rodzinnego, tego z Wilha. Rodzice wędrowali
po Pomorzu, bo ojciec był robotnikiem drogo
wym i nigdzie nie mógł dłużej miejsca zagrzać.
Przed wojną często bywał bezrobotny, więc chy
ba musiał czuć się przywiązany do tej pracy
przy drogach? Zmarł w domu swej najstarszej

BIAŁA WRONA
DOROTA FRĄTCZAK

córki a potem, gdy ona zmarła, zabrakło w ro
dzinie kogoś bardzo ważnego. Róża musiała ją
w jakimś stopniu zastąpić Wędrowała co praw
da jak ojciec za pracą, ale próbowała też stwo
rzyć dom, który byłby ostoją dla reszty rodziny.

Kiedy więc w rok po śmierci najstarszej sio
stry, ciężko zachorowała jej druga siostra, nie
miała wątpliwości, że musi zabrać ją do siebie
i opiekować się nią. Tętniak mózgu to nie żar
ty. Jakież było jej zdziwienie, gdy dyrektor od
mówił jej zameldowania chorej siostry.

— Pani ma mieszkanie funkcyjne, więc nie
wolno — uzasadniał.

Osłupiała. On, lekarz, zasłaniał się jakimiś
przepisami, kiedy w grę wchodziło zdrowie, ba,
życie człowieka? Dla wszystkich mogło to być
oczywiste, tylko nie dla Róży.

’

„DOLINA ŚMIERCI”
Znalazła pracę z mieszkaniem w. „dolinie

śmierci”. Jeszcze przed wojną tak podobno na
zywano to miasteczko — zresztą parę innych
w okolicy również — ze względu na zanieczysz
czanie środowiska przez przemysł. Położenie w

dolinie i częściowo na wzgórzach byłoby bardzo
malownicze, gdyby nie dymy, jakie rozpoście
rają się nad miasteczkiem.

Wtedy, w 1980 roku, jeszcze nie wiedziała,
że jej życiowe dziwienie się tam właśnie sięgnie
zenitu. Cieszyła się ze spółdzielczego mieszka
nia i tego, że chorą siostrę i matkę będzie mo
gła zabrać do siebie. Pracy dla lekarza nie bra
kowało, więc mogła naprawdę czuć się potrzeb
na. Przeszła w ciągu 8 lat chyba przez wszyst
kie placówki służby zdrowia w miasteczku. Pra
cowała w szpitalu, przyjmowała pacjentów w

poradni rejonowej, pediatrycznej, psychiatrycz
nej, prowadziła poradnię geriatryczną, opieko
wała się dziećmi w zakładzie wychowawczym,
w szkole podstawowej, w szkole specjalnej. Słu
żyła — jak sama kiedyś powie — do łatania
wszelkich dziur kadrowych w ZOZ. Im dłużej
tam pracowała, tym częściej się dziwjła, tym
bardziej buntowała się i tym mocniej utrwalał
się w niej czarno-biały obraz świata..

Jesienią 1984 roku ukarano ją upomnieniem
za naruszenie przepisów dotyczących druków
L-4. Odczuła to jako niesprawiedliwość. W pi
śmie do dyrekcji ZOZ próbowała wyjaśnić, że

przekraczanie tych przepisów na pewno nie jest
świadome, że wynika raczej z trudnych wa
runków pracy.

„Przyjmując w godzinach od 8 do 11 około
50 pacjentów — pisała — nie jestem w stanie
ustrzec się pomyłek. Mogą one dotyczyć zarów
no druków L-4, jak też sposobu leczenia. Trud
no wymagać od pracownic rejestracji, by odsy
łały pacjentów nie rejestrując ich do nikogo.
Przyjmując zaś ludzi chorych po to, by nie ode
szli bez pomocy, narażam się na upomnienia.
(...) Dlatego prosiłabym o — w miarę możliwo
ści — dostosowanie ilości przyjmujących na

rejonie lekarzy do potrzeb miasta (...) Nie bę
dzie tu rozwiązaniem praca jednego lekarza po
nad siły. (...) Moje zgłaszanie się na rozmowy
w dyrekcji raczej • nie wchodzi w rachubę przy
obecnym stanie rzeczy, ponieważ ucierpieliby
na tym pacjenci na rejonie, osoby oczekujące na

wizyty domowe czy też dzieci specjalnej troski”.
Dyrekcja jednak — po zasięgnięciu opinii

związków zawodowych — karę podtrzymała. Rok
później zdarzyła się podobna historia. Tyle że

tym razem nie było to upomnienie a odsunię
cie od pracy w poradni rejonowej i odebranie
praw orzeczniczych, cżyli wydawania zwolnień.
Grono pedagogiczne ze szkoły podstawowej, któ
rą Róża miała pod opieką lekarską, wystąpiło
w jej obronie. 14 nauczycieli wyraziło zdziwie
nie: dlaczego odsuwa się od pracy tak oddanego
chorym lekarza?

DONKISZOTERIA

W 1986 roku przywrócono Róży, prawo do
orzekania o niezdolności do pracy i tym samym
wypisywania L-4, pozostała jednak na „zesła
niu” w poradni geriatrycznej. To, co miało być
karą, okazało się jeszcze jednym miejscem za
wodowego spełnienia się. Nie przestawała się dzi
wić i jej nie przestawano się dziwić. Kto we

wrześniu upomina się o ogrzewanie budynku?
Oczywiście fantastka Róża.

„...w gabinecie, gdzie przyjmuję moich sta
ruszków — pisała do naczelnika ■— panuje od
kilku dni potworne zimno. (...) Słaba nadzieja
pomocy w tej sprawie rozwiała się jak mgła,
gdy dyrektor ds. pracowniczych wezwał mnie
na dywanik, by mnie uciszyć, bo rozrabiam
w ZOZ! Pan dyrektor czuł się w zgodzie z pra
wem, bo sezon grzewczy jeszcze się nie zaczął”.

Róża nie poprzestała na tym. Wygarnęła i to',
że administracja ZOZ podgrzewa się dmucha
wami elektrycznymi, zaś na takie '

ogrzewanie
gabinetów lekarskich nie zezwolono, bo — jak
stwierdził dyrektor — szkoda instalacji. W od
powiedzi na skargę Róży po dwóch tygodniach
zjawiła się specjalna komisja z Urzędu Miej
skiego, która ustaliła, że w gabinetach nie do
grzewanych prądem jest rzeczywiście zimno. Po

czym wystosowano pismo do dyrekcji ZOZ ,.o
dołożenie wszelkich starań w celu poprawy ist
niejącej sytuacji”. Czy Różę mogło to zadowolić?
W tydzień po owym piśmie grzano już bez
łaski. Pozostał jej tylko sarkastyczny śmiech.

■Nie minęło wiele czasu , i znowu zaczęła „roz
rabiać”. „Czas dla staruszków w ich poradni —

pisała do dyrektora ZOZ— nie może być ogra
niczony od 8 do 11 (...) plan ten nie obejmuje
wizyt domowych, w czasie których nie mogę
poganiać staruszków, by w rekordowym tempie
referowali dolegliwości, poddawali się badaniu
i spełniali inne polecenia. Jeszcze raz na piśmie
proszę, by karty z rejestracji były dostarczane
na czas, by telefony były przez te panie pod
noszone i nie po to, by rzucić uwagę: «proszę
chwilę poczekać® i trzasnąć słuchawką”.

Latem 1987 roku Róża wysłała karetkę z 89-
letnią inwalidką na konsultację okulistyczną do
województwa. Kazano jej — Róży — zapłacić
za to 1200 zł. Obciążono ją kosztami przejazdu
karetki, gdyż uznano „za nieuzasadnione wysta
wienie zlecenia”. Ponadto staruszka — poru
szająca się na wózku inwalidzkim, po operacji
zaćmy —< nie była uprawniona — jak się oka
zało — do bezpłatnego, korzystania z karetki.
Róża nie wytrzymała. Dlaczego miałaby płacić?
I z czego? Z tej marnej pensji? Napisała do
Ministerstwa Zdrowia:

„Jako lekarz poradni geriatrycznej zmuszona

jestem stanąć w obronie swoich pacjentów, któ
rym na każdym kroku utrudnia się życie...”
Opisała historię ze staruszką tracącą wzrok, wy
ciągnęła notoryczne korzystanie z karetek przez
pracowników administracji, „wypychanie” jej
staruszków przez ludzi młodych, którzy przy
chodzą do niej po pieczątki w książeczkach
zdrowia, mimo żę w przychodni jest specjali
sta chorób zawodowych, napomknęła też o bez
sensownym wymaganiu skierowań do chirurga,
po które pacjenci muszą zgłaszać się u lekarzy
rejonowych, o braku laborantek i dwutygodnio
wych i terminach na wykonanie podstawowych
badań analitycznych, o tragicznym zaopatrze
niu w leki, o brudzie w przychodni i nieczyn
nych telefonach.

Ministerstwo przekazało oczywiście skargę do
województwa, by na miejscu sprawdzono zasad
ność zarzutów (wiele z nich zostało później ofi
cjalnie potwierdzonych). Tymczasem Róża otrzy

Fot. Archiwum

mała znowu upomnienie za to, że nie wpisuje
. zwolnień do kartotek. Po odwołaniu, karę jej

anulowano, biorąc pod uwagę okoliczności łago
dzące i przypominając równocześnie, że przy
odwołaniach od decyzji kierownika obowiązuje
odpowiedni tryb Róża znowu poruszając się jak
słoń w składzie porcelany rozbiła fasadę układ-
ności: w kolejnym liście do ministerstwa napi
sała po prostu, że „stała się ofiarą prymityw
nego szantażu” a dyrektorowi ZOZ: „nie stawię
się na żadne rozmowy, Nie mamy wspólnych
tematów. Rozmawiać mogę jedynie z prawdzi
wym zwierzchnikiem i lekarzem”.

Z ZAPISKÓW RÓŻY
19.08.87. Kłosińska Janina — lekarz pogoto

wia podał zastrzyk (nie wiadomo jaki) i kazał
udać się do przychodni. Syn Kłosiński Zygmunt
przywlókł spoconą, osłabioną pacjentkę (...). Se
kretarka, Melania Wandzik, odmówiła udostęp
nienia kartoteki kierownikowi przychodni.

Wójcik Maria, ur. 1907 — przed kilkoma dnia
mi upadła, brak zalecenia chirurga, rozpoznał
tylko stłuczenie prawego łuku żebrowego. Le
karz pogotowia dostrzegł na zdjęciu pęknięcie
żebra, kazał chorej owijać 'się prześcieradłem.
Chora wymiotuje krwią, nasilił się ból.

Tomczak Kazimierz (ZBoWiD) — nie przyjęty
do oddziału chirurgicznego po stwierdzeniu
wstrząśnienia mózgu, nie wykonano rtg czaszki.
Zlecono rtg po 2 tygodniach od chwili urazu.

Piątek Aniela, lat 67, skierowana do szpitala,,
odpowiedź: nie ma miejsc, może być leczona
ambulatoryjnie.

21.08.87. Brak kleju do protezy. Nieczynne
punkty kontroli BB.

24.08.87. Od 21. maja brak czystego ręcznika,
brudny pomimo monitów nie został zabrany z

gabinetu.
2.09.87. Chorzy są rejestrowani do neurologa

na 18.11.
14.09.87. Chorzy z urazami nadal są odsyłani

od chirurga po skierowania. Neurolog odsyła do
reumatologa mówiąc: to nie moje schorzenie.

„Hipokrates i Biurokracy'’:
Dwie, trzy osoby zawsze w gabinecie — to

nie były moje objawy chorobowe, że mi się dwo-
.iło w oczach, to tylko ludzie chcieli podwoić,
potroić mój czas dla siebie: pielęgniarka środo
wiskowa powtarzająca leki swoim chorym; pa
cjent, który chce iść do pracy i tylko podpisu
w książeczce potrzebuje, bo wyniki ma; wresz
cie pacjent właściwy. Podziwiałam inteligencję
zebranych osób: każdy wiedział, kiedy do niego
właśnie mówię, a wybór był bogaty.

Pracowałam rzucając się jak epileptyk, by
zdążyć. Do mnie wciąż najwięcej było zareje
strowanych. Najwięcej też osób w moim Kli-
kowie mnie właśnie wybrało.

Wzywa mnie kierownik przychodni (pacjen
ci czekają pod moim gabinetem i klną, ale temu

panu się nie spieszy, pani Ziuta już przegoniła
jego pacjentów).

— Po co pani tej osobie wciąż daje zwolnie
nia i pisze do mnie po kierownicze? Pacjentka
jak łania, a pani ją na zwolnienie wysyła!

Wysłałam „łanię” do kliniki. Nie ze skiero
waniem, skąd, wiedziałam, że, nie mam prawa
(...) Napisałam pokorną prośbę. Delikwentka była
ze służby zdrowia mąż chyba jakoś poparł —

poskutkowało. „Łania” leżała w klinice kilka
ładnych miesięcy leczona intensywnie. Mężowi
nie dawano nadziei. Na skutek leczenia farma
kologicznego straciła włosy, nosiła perukę, ale
żyje, chodzi do- Klikowie a włosy odrosły.

•TEJ PACJENCI
Niektórzy już odeszli, ale dla Róży wciąż ży-

ją. Od kilku lat odwiedza na cmentarzu Krzy

sia. Miałby dziś 13 lat. Miałby, — jak wierzy
Róża — gdyby jego rodzice mieli „zielone”, gdy
by go nie odesłano z Centrum Zdrowia Dziecka,
gdyby zsiniały i słaby nie musiał chodzić do
szkoły specjalnej, gdzie stawał przed nią — zu
pełnie bezsilną — pełeri nadziei.

Ela miała 18 lat, gdy ją Róża poznała. Miała
być leczona elektrowstrząsami! X była, chociaż
Róża zawzięcie jej przed tym broniła. Docent
był autorytetem, nie ona. Po paru latach Ela
zaczęła tracić wzrok. Róża jest przekonana, że
to wskutek tych elektrowstrząsów. Cieszy się, że

przynajmniej udało jej się pomóc, żeby dziew
czynę leczyli najlepsi w Polsce okuliści.

W przychodni nie ma już Róży. Grupka mło
dzieży na schodach śmieje się głośno, dowcipami
skracają sobie czas czekania w kolejce do ga
binetu. Czy znają Różę?

— Słyszałem od dziadka o takiej lekarce. Po- |
dobno fajna.

— Raz byłam u niej. Nikt już nie przyjmował,
ale ona przyjęła. Trochę dziwna była jak na

lekarkę.
Kolo ZBoWiD to prawie sami pacjenci Róży.

Napisali do niej kiedyś:
„Najserdeczniejsze podziękowania i wyrazy

wdzięczności za bezinteresowną pracę przy pro
wadzeniu akcji badań naszych członków, (...)
Zarząd Koła wyraża swoje zadowolenie za’ rze
telne i sprawne przeprowadzenie wspomnianej
akcji, za okazane serce, cierpliwość i wytrwa-,
łość przy tak żmudnej pracy”.

Piotrowskich w pierwszej chwili zatyka, gdy
słyszą nazwisko Róży, składają ręce jak do
modlitwy i już zaczynają na wyścigi mówić:

On: Dwa razy po piątce dla doktor Róży. Chyba
nie ma emeryta czy rencisty, który nie byłby
z niej zadowolony. O naszej służbie zdrowia
wołałbym nie mówić — stary już jestem, cho
ruję i wciąż potrzebuję ich pomocy.

Ona: Jak była epidemia jakiejś choroby, to
do wieczora chodziła po domach. Przez zazdrość
ją stąd wygryźli. Utrudniali jej pracę, obrzy- |
dzali życie, musiała odejść. Oj, żeby taka wró- |
ciła do nas.

On: Od 46 roku tu mieszkam, ale jeszcze ta- I

kiego lekarza nie widziałem. Ona była innym S
nie na rękę.

Ona: Ludzie już tak się do niej rejestrowali,
że kolejka była jak procesja na Boże Ciało
i wszystkich zawsze przyjęła z uśmiechem.

On: Chciała nam pomagać, była bardzo za
angażowana. W samych superlatywach mogę o

niej mówić. Staraliśmy się coś dla niej zrobić,
pomóc jakoś, ale więcej zrobiła ona dla nas.

„SIOSTRA MIŁOSIERDZIA”

Od pół roku Róża pracuje' w pionie radiolo
gicznym w innym ZOZ, w innym miasteczku.
Mieszka w hotelu pracowniczym, do domu, do
chorej siostry przyjeżdża tylko na weekendy
Okazała się realistką — wołała odejść

'

sama,
niż czekać aż ją wyrzucą pod jakimś pretek
stem', co po tej krytyce, jaką podniosła w „do
linie śmierci” mogło się zdarzyć. W hotelu pra
cowniczym znowu się dziwi. Jak to może być,
że mieszkają w nim ludzie z małymi dziećmi?
Przecież tam nie ma warunków odpowiednich
dla dzieci. Dlaczego łazienki, korytarze są tak
brudne?

W jej dawnej przychodni jest już czyściej.
W ogóle dużo się zmieniło — jak zapewnia dy
rektor ZOZ — od chwili odejścia doktor Róży.
Uruchomiona została nowa przychodnia osie
dlowa, gdzie są komfortowe warunki, kilka no
wych poradni specjalistycznych (z wyjątkiem
geriatrycznej), wydłużono czas pracy poradni re
jonowej, dziecięcej i dla kobiet,, przeniesiono
na parter opiekę społeczną i ekg, żeby inwa
lidzi, staruszkowie i „sercowcy” nie musjeli
wspinać się po schodach, poprawiła się obsada
kadrowa (również w laboratorium-analitycznym).
Czy coś z tego jest zasługą Róży? Oczywiście
nie. Dyrektor podkreśla, że sam widzi różne nie
dostatki i robi wszystko, by je wyeliminować,
ale wiadomo, jakie są trudności. A Róża?

— Może i była niezłym lekarzem — przyz-
naje dyrektor — ale od początku jak tu' przy
szła. to były konflikty Celowała w pisaniu
skarg. „Trzeba było do mnie się odwołać —

mówiłem je; — a nie od razu do KM PZPR

pisać” Ostatecznie i tak uchyliłem notę księ-
.gową i nie obciążyliśmy j.ej kosztami wysłania
karetki ze staruszką, jednak z ekonomiką też
trzeba się liczyć. Ona ma w sobie nadmiar opie
kuńczości. Nadawałaby się na siostrę miłosier
dzia. Tutaj w szpitalu j przykrywała, i karmiła'
pacjentów; zamiast leczyć, zajmowała się pie
lęgnacją, To jest potrzebne u lekarza, ale trze
ba się liczyć, że są pewne ograniczenia. Gdyby
pielęgniarki czy sal.owe pędziła do zajęć przy
chorych, byłoby bardzo dobrze.

Kiedy tylko ktoś próbował, sprowadzić ją na

ziemię, to uważała, że jest nieludzki. Lekka
rączką wypisywała zwolnienia, dobroduszna
każdemu chciała dogodzić, a kiedy próbowaliś
my ją trochę zdyscyplinować, to pisała skargi.

Nie miałem z nią bliższego kontaktu, bo kie
dy ją prosiłem do siebie, żeby porozmawiać o

tym, co krytykowała, to powiedziała, że mnie
na dyrektora me wybierała i nie będzie ze mną
rozmawiać Nie ukrywam, że jej nie zatrzymy
wałam. kiedy chciała odejść. Pracuję tu dopie-
rrf od paru miesięcy a już czułem się zmęczony
tym ciągłym odpisywanie na skargi. Ciągle czu
ła się pokrzywdzona.

Kiedy Róża przeniosła się do innego ZOZ, jej
nowy zwierzchnik zadzwonił do poprzedniego
dyrektora z orośbą o opinię. Otrzymała, jak
najlepszą rekomendację.

.

— Stary — powiedział zmęczony -nią przeło
żony — jeśli masz oddział geriatryczny, to ja
zatrudniaj. Będziesz miał idealnego lekarza i

pielęgniarkę w jednej osobie.

POWRÓT DO ANDERSENA

Róża z „Drogami Misyjnymi” i baziami w

garści z ożywieniem opowiada w' tym swoim
groteskowym stylu o pociągu, którym jechała.
Spóźnił się. było ciasno. Czy ktoś się temu
dziwił? Oczywiście Róża.

Wstydzi się swojego kożucha. Tłumaczy, że/
jest stary, że to nawet nie jej, lecz po si-pstrze,
liczy już zę 20 lat No. ale kożuch,. to kożuch.
Tam. w „dolinie śmierci”, ci ze „złodziejówki”
chodzą w kożuchach. Chwała Bogu, że nie ma

samochodu. Po co to podkreśla? Czy świat się
dzieli na tych, którzy mają samochody i tych,
którzy nie mają? Na biednych .uczciwych i bo
gatych łajdaków?

Pracuje od świtu do nocy i zarabia grosze.
Na co ją stać? Na chlebek i stare łaszki — jak
stwierdziła niegdyś. Wciąż nerwowo się śmieje,
wciąż ironizuje i niezmiennie dziwi.

Róża jest najpiękniejsza wtedy, gdy staje na

najpewniejszym dla siebie gruncie: w relacji
pacjent — lekarz Wystarczy zadać jrj niewin-
he pytanie: „Różo, jak pomóc dziecku z zaka
żeniem bakteryjnym dróg moczowych?”, albo
..Różo, czy nie wiesz co począć z’ uporczywą
alergią?”, lub też „Co jest najlepsze na reu
matyzm?” Róża ma niewyczerpaną cierpliwość
w odpowiadaniu na takie pytania. Jest wtedy
cała skupiona, bardzo poważna i rzeczowa.

Emanuję jakąś wewnętrzną energią.
Zupfełnie inna jest przy ptakach. Po rzece

pływają kaczki i mewy. Niedzielni spacerowi
cze rzucają im okruchy. Róża żałuje, że nie ma

kawałka chleba, też chciałaby pokarmić ptaki.
O. zwłaszcza tę szarą, samotną kaczusię i tę
mewę, którą wszystkie inne wyprzedzają w

wyścigu po jedzenie. Tu. nad rzeką, Róża jest
najspokojniejsza, trochę poetyczna w nastroju,
jak w swoich próbach literackich. O czym my
śli? O „Brzydkim kaczątku”? O tym zamknię
tym już epizodzie swego życia w „dolinie śmier
ci”? A może o tym. co zastanie jutro w hotelu
pracowniczym i swojej -komórce radiologicznej?

— Gdyby któraś z tych kaczek była inna od
pozostałych — mówi — to reszta zadziobałby
ją, prawda?

Wszystkie imiona i nazwiska zostały zmie
nione.. ■

— Trucizny wykorzystywano w ciągu wie
ków do różnych celów, głównie do pozby
wania się niewygodnych przeciwników, ale spoj
rzawszy na cały ten problem z punktu widze
nia historii, trucicielstwo przeżywać zaczęło swój
zmierzch w początkach XIX wieku. Dlaczego?

— Każdy okres w dziejach Ludzkości posiada
własne trucizny i historie zatruć. Chciałabym
nadmienić że używaniu trucizn Grecy nadal:
znaczenie urzędowe, iako sposób wykonywania
wyroków śmierci Ze znanych osób tak właśnie

zginął Sokrates, zmuszony do wypicia cykuty.
Trucizny jako narzędzia do wykonywania wy
roków śmierci używano do XV wieku.

Szczególnie bogata jest historia zatruć w wie
kach średnich Trucizna była często narzędziem
do zdobywania władzy lub majątku Do historii
przeszło wiele nazwisk z tym związanych jak
Lukrecja Borgia, Katarzyna de Medici, marki
za de Brunvilliers. Heronima Spara i inni Tru-
cicielstwu sprzyjały trudności w rozróżnianiu
zatruć od szeregu chorób, szczególnie zakaźnych,
nieznajomość wykrywania i identyfikacji tru
cizn. a także niewielka - wiedza o odtrutkach.
Inna sprawa, że te same przyczyny powodo
wały niesłuszne podejrzenia o trucicielstwo. O
wytrucie synowych była oskarżona królowa Bo
na. Trzeba było długiego czasu, żeby poznać
prawdę o tej mądrej kobiecie, której marzeniem

było otrzymać od syna następcę Jagiellonów.
Bonę natomiast otruł lekarz przyboczny, które
go przekupił zausznik Habsburgów •— Pappa-
coda. Ciekawostką jest to. że królowa, przed
spożyciem jakiegokolwiek środka zawsze kazała
medykowi wypijać połowę. Lekarz przygotował
sobie odtrutkę, ale Papoacoda nie wypuścił go
z izby królowej. Zmarli zatem oboje: otruta i
truciciel

Zmierzch ery truciciełstwa zaczął się w po
czątkach XIX wieku, w miarę szybkiego roz
woju chemii i diagnostyki klinicznej. Z jednej
strony opracowano techniki wykrywania i iden-

Ityfikacjł trucizn, z drugiej zaś strony poznano
metody ratowania i leczenia Dzisiaj olbrzymia
większość zatruć iest skutecznie wykrywana.
Niemniej należy zaznaczyć że właśnie od XIX
wieku pojawiły się doniesienia o zatruciach, któ
re sa bolączka naszych czasów, a które ogólnie
nazywamy przemysłowymi

— A zatem jaka jest definicja trucizny?
— Określić pojęcie trucizny i zatrucia jest

niezmiernie trudno. Wszystkie dotychczasowe
wyłonione określenia nie sa wyczerpujące. Naj
bardziej ogólnie można to ująć iako „coś” co

po przedostaniu się do ustroju wskutek swych
właściwości chemicznych wywołuje zaburzenia
prawidłowych czynności organizmu do zgonu
włącznie Nie nazwiemy zatem zatruciem na

przykład połknięcia szkła tłuczonego — co wca
le nie tak rzadko sie zdarza — które będzie
przede wszystkim działało na drodze mechanicz
nej. uszkadzając orzewód pokarmowy.

Pojęcie zatrucia jest względne, gdyż prawie
każdy związek chemiczny w pewnych warun
kach może stać się substancja szkodliwa dla u-

stroju. Ną przykład niezbędna do życia woda,
zakładamy, że nadzwyczajnie czysta, wprowa
dzona do krwiobiegu. Pojęcie zatrucia można

rozszerzyć również na zakażenie: drobnoustro
jami chorobotwórczymi, gdyż i one działają na

ustrój na drodze chemicznej, przez substancje
wchodzące w ich skład — endotoksyny, bądź
przez nie() wydzielane — egzotoksyny.

Rozpatrując pojęcie trucizny musimy ponadto
wziąć pod uwagę nie tylko związki chemiczne,
wnikające do ustroju ze świata zewnętrznego
lecz rówhież uwzględnić te szkodliwe czynniki,
które pow.stają i nagromadzają sie w organizmie,
jako wyraz nieprawidłowej przemiany materii.
Z powodu swych właściwości chemicznych bądź
fizykochemicznych mogą one bowiem wywoły
wać podobne zaburzenia i stany chorobowe, jak
czynpiki zewnętrzne dostające się do .ustroju.

— Jakie są najczęstsze przyczyny tak zwanych
mimowolnych zatruć?

— Zatrucia przypadkowe stają się obecnie
poważnym niebezpieczeństwem społecznym. Spo
tykamy sie z nimi często w życiu codziennym.
Omyłkowe zatrucia lekami dotyczą nie tylko
dzieci pozostawionych bez opieki, ale i doro
słych. tak zwanych lekomanów. którzy „spoży
wają” duże ilości leków. Przyczyną może być
również przedawkowanie lub niewłaściwe, czę
sto niekontrolowane przez lekarza łączenie wie
lu leków jednocześnie.

Do innych przypadkowych zatruć, które często
spotykamy w życiu codziennym należą omyłko
we zatrucia chemikaliami gospodarstwa domo
wego, zanieczyszczonymi produktami pokarmo
wymi. etc. Najbardziej niebezpieczne są zatru
cia zawodowe. W każdej dziedzinie przemysłu
stosowane są liczne szkodliwe chemikalia i przy
złych warunkach pracy oraz lekceważeniu za
sad higieny pracy mogą one powodować zatru
cia zbiorowe.

— Fani Docent, w jaki sposób czy też może
w jakim stopniu człowiek sam, w pewnym sen
sie dobrowolnie, zatruwa to, co spożywa? Myślę
o chemikaliach konserwujących.

— Sądzę, że to pytanie, nie dotyczy tylko
środków konserwujących. Zagadnienie praktycz
nej toksykologii w ramach ustawodawstwa żyw
nościowego jest trudne i, wielostronne, obejmuje
bowiem ocenę tysięcy syntetycznych związków
występujących w artykułach spożywczych w po
staci pozostałości i zanieczyszczeń chemicznych
oraz naturalnych składników żywności.

pozostawia ślad

Z doc. dr hab. med. Janiną Moniuszko — Jakoniuk,

kierownikiem Zakładu Toksykologii w Instytucie

Farmakologii i Toksykologii AM w Białymstoku
rozmawia Janusz Niczyporowicz

W artykułach żywnościowych mogą znajdo
wać się substancje,, które są wynikiem zanie
czyszczeń lub czynności agrotechnicznych czy też

przemysłowych, jak pestycydy, metale, składni
ki mas plastycznych, etc Natomiast substancje
dodawane celowo do żywności można podzielić
ną trzy zasadnicze grupy: środki konserwujące
o działaniu antyseptycznym i przeciwutleniają-
cym, syntetyczne środki aromatyzujące i słodzą
ce, poprawiające w żywności smak i zapach;
środki poprawiające wygląd lub konsystencję
żywności — barwniki, środki emulgujące etc.

Jeśli • chodzi o środki. konserwujące należy
stwierdzić, że nie ma jednoznacznego postępo
wania zapewniającego dostateczne przedłużenie
trwałości produktów spożywczych. Bez zastrze
żeń . przyjmowane jest konserwowanie żywności
przez stosowanie niskiej lub wysokiej tempera
tury. kwaszenia, solenia, wędzenia, suszenia.

Chemicznych środków konserwujących jest
dużo, ale w Polsce do użycia dopuszczono oko
ło dwudziestu Poglądy na ich szkodliwość na
wet w małych dawkach, są różne. Jednakże o-

gólnie należy stwierdzić, że wszystkie podlegają
specjalnej kontroli '

toksykologicznej, surowszej
niż w wielu krajach zachodnich.

— Bezsprzecznie innym, również ważnym pro
blemem współczesnej toksykologii jest zatrucia
środowiska...
.— Wśród, czynników - naturalnego środowiska

należy wymienić przede wszystkim rośliny, zwie
rzęta, glebę, wodę i powietrze. Stały wzrost licz
by związków chemicznych zanieczyszczających
środowisko jest przyczyna wielu trudnych pro
blemów związanych z ich ubocznym działaniem
na zwierzęta i ludzi. Właściwości toksyczne
związków chemicznych są zazwyczaj dobrze zna
ne. Natomiast informacje dotyczące zmian, ja
kie wywołują w organizmie ludzkim, są pozna
ne w stopniu dużo mniejszym,

Jednym z zagadnień badawczych, którym
w ramach programu rządowego zajmuje sie.
wspólnie z pediatrami nasz zakład są zmiany
biochemiczne u dzieci mieszkających w miesz
kaniach z przekroczonymi dopuszczalnymi daw
kami fenolu i formaldehydu. Badania te mają
nie tylko aspekt poznawczy, ale sa niezbędną
wskazówka do objęcia tych dzieci szczególną o-

pieką lekarską Wpłynęliśmy także na większe
zainteresowanie rodziców by dzieci dużo prze
bywały na świeżym powietrzu, spały przy u-

chylonych oknach.
W innych planach badawczych określamy u

ludzi szkodliwości wywołane środkami, ochrony
roślin i zwierząt czy też metalami ciężkimi. Od
powiedź ukierunkowałam na to, co robimy w

tej dziedzinie, gdyż o skażeniu środowiska pisze
się. o wiele więcej niż o podejmowaniu jakich
kolwiek działań Profilaktycznych,

— Wraz z rozwojem cywilizacji z toksykologii
jako nauki o truciznach zaczęła wyodrębniać sie
toksykologia przemysłowa. Jakie są jej zadania?

— Nję oedejme sie* oczywiście w tak krótkiej
rozmowie omówić tego ogromnego, zagadnienia.
Problemy toksykologii przemysłowej rozwijają
się bowiem z szybkością rozwoju techniki.

Każda substancja chemiczna, urządzenia, no
we warunki pracy stwarzają potencjalne nie
bezpieczeństwo szkodliwego oddziaływania na

zdrowie człowieka. Jedynie stała i systematycz
na'kontrola warunków pracy, gazów i pyłów w

powietrzu' zakładów pracy oraz poziomu tru
cizn w płynach ustrojowych a więc kiwi czy
moczu, daje możliwość stwierdzenia nieprawid
łowych warunków pracy i oceny stopnia ich
szkodliwości.

Ustalenie granicznych stężeń w powietrzu,
wpływu pracy na szybkość i sposób wchłaniania
oraz na metabolizm trucizn przemysłowych wy
maga żmudnych j niezmiernie drobiazgowych
badań oraz oznaczeń mikroanalitycznych. Jak
już wspomniałam, z warunkami pracy człowieka
związane są zatrucia zawodowe. W większości
wypadków są to zatrucia przewlekłe, występu
jące • u ludzi długo pracujących na zagrożonym
stanowisku.'Działanie szkodliwe na organizm, po
tęgowane codziennym wchłanianiem i kumulo
waniem sie- trucizny, wywołuje często 'trudne do
wyleczenia, zmiany. Są one jeszcze bardziej zło
żone. gdy równocześnie szkodliwie działa kilka
substancji.

Jednorazowe dawki , wchłaniane przez orga
nizm sa stosunkowo niewielkie i nie dają zazwy
czaj klinicznych objawów zatrucia, niemniej i
one nie powinny ujść uwadze przemysłowej służ
bie zdrowia. '

,

— Czy przedmiotem badań toksykologów aa

tylko zatrucia i działania trucizn w organizmach
ludzkich?

— Oczywiście, że nie.' Badania prowadzone
przez toksykologów obejmują wszystkie orga
nizmy żywe. Ustrojem człowieka zajmuje
tylko jedna gałąź toksykologii — humanotoksy-
koilogia Obejmuje ona, pozą poruszonymi przez
pana problemami, również zapobieganie i zwal
czanie zatruć. ,

Inną gałęzią jest zootoksykologia. która zaj
muje się badaniem przyczyn zatruć wśród zwie
rząt stało- jak i zmiennocieplnych. Ważnym za
gadnieniem zootoksykologii jest kumulacja tru
cizn w organizmie zwierząt w naturalnym cyk
lu żywieniowym, co w następstwie rzutuje na

toksyczność produktów żywnościowych pocho
dzenia zwierzęcego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Fresk impresjonistyczny

Pierwszą część tytułu zapożyczyłem od auto
ra przeciekawych wspomnień — profesora Sta
nisława Edwarda Nahlika — bo ten właśnie ter
min najtrafniej ujmuje formę impresji w jaką
oblekł tom wspomnień wydanych nakładem Wy
dawnictwa Literackiego. ..Przesiane przez pa
mięć” a spisane po kilkudziesięciu latach nie

mogą być niczym innym. Jak pisze sam autor

książka ta jest właśnie wynikiem długoletniego
„przesiewania” swoich lat wczesnych przez sito
pamięci. Pewne fakty przelatują przez oczka si
ta i nie sposób już ich odtworzyć. Pozostaje jed
nak wiele wrażeń, chwil, drobnych obrazków,
które swą sumą układają się właśnie w obfita

wystawę życiowych impresji, zapadłych w pa
mięć wydarzeń i osób — czy to bliskich czy da
lekich. Często zatarte są już szczegóły pojedyn
czych obrazów, ale zawsze pozostaje ich klimat,
kolor. I wspominając własne dzieciństwo, chyba
każdy z nas odnosi podobne wrażenie.

Ale z pewnością nie każdy z nas wyrastał w

tak ciekawym i szybko zmieniającym się świę
cie jak autor wspomnień. Jak sam zaznaczył:
„Żyłem u styku kilku zasadniczo różnych epok.
Jako dziecko przeżyłem świadomie (czy półświa-
domie?) nieco schyłku monarchii habsburskiej.
Rozpoczęła się już wówczas pierwsza wojna
światowa. Wkroczyłem całkiem świadomie w

dwudziestolecie niepodległej Polski międzywo
jennej. Przeżyłem — choć w swoisty sposób,
różny od większości moich rodaków — całą dru
gą wojnę światową. Wreszcie połowę mojej eg
zystencji przeżyłem w. Polsce Ludowej, dając
sobie jakoś radę ze wszystkimi jej przemiana
mi". Chińczycy, gdy komuś źle życzą, mówią:
obyś żył w ciekawych czasach. Właśnie na „cie
kawe” przypadły lata objęte wspomnieniami
przez profesora Nahlika. W dodatku decydujące
dla naszego narodowego losu wydarzenia obser
wował z podwójnej perspektywy — prawnika
i naukowca oraz dyplomaty. I to dyplomaty
pracującego w przedstawicielstwach trzech ko
lejnych polskich rządów, sanacyjnego, londyń
skiego i PRL.

Ale nie wybiegajmy zbyt daleko — tom przy
gotowany obecnie nosi podtytuł „W rodzinnym
gnieździe” i obejmuje wspomnienia z lat przed-
dyplomatycznych, dobiegając do roku 1936.
Wprawdzie autor miał wtedy zaledwie lat 25.
lecz starczyło ich na całkiem gruby tom. Ina
czej można go określić... lwowskim. Gdyż to
właśnie było rodzinne i naukowe gniazdo pro
fesora. Oczywiście określanie wspomnień mia
nem impresji jest ze. strony autora jedynie wy
razem skromności, gdyż staranność ich opraco
wania dowodzi czegoś wręcz przeciwnego. O-

Bohaterowie
No, nareszcie się ukazała książka, która wy

wołała olbrzymie zainteresowanie przede wszys
tkim przez film nakręcony na jej podstawie.
Myślę o „C. K. dezerterach" Kazimierza Sejdy,
która po raz pierwszy wydana została przed
wojną w roku 1937. Wydawnictwo MON miało
doskonały pomysł i wydało rzecz całą w nakła
dzie 40 tys. egz. (cena 350 zł, str.. 288).

Niestety muszę się przyznać, że ,,C. K. dezer
terów” czytałem w wieku dziecięcym, przed
wojną. I już wtedy wiedziałem, że jest to swo
ista polemika z „Przygodami dobrego wojaka
Szwejka" Haszka. Siła by o tym mówić, zaś
miłośnicy znakomitego pisarza czeskiego na

pewno się oburzą na porównanie. Ale tak na
prawdę to ja wolę naszego autora Sejdę i na
szego Kanię, który w gromadzie pięciu dezerte
rów wędruje przez ziemie dawnego cesarstwa
Austrii i królestwa.

Sejda napisał książkę na poły reporterską, po
nieważ operuje nazwami dokumentów, czynno
ści wojskowych armii austro-węgierskiej, na
zwami jej oddziałów. Wszystko to jest potrzeb
ne dla zachowania kolorytu lokalnego. Tak, tak,
Czesi. Słowacy, Ukraińcy, Polacy, Austriacy,
Serbowie. Rumuni wnosili do wielonarodowo
ściowej armii również swoje słownictwo, swój
temperament. W pewnym momencie kiedy pię
ciu bohaterów książki Sejdy zaczyna się bliżej
poznawać — czytelnik orientuje się, że właści
wie każdy z żołnierzy armii austro-węgier
skiej jakoś tam uwikłany był w robotę niepod
ległościową. Ta niechęć do rzekomo tolerancyj
nej władzy austriackiej, która intrygowała i pod
koniec l wojny światowej „napuszczała" jed
nych na drugich (wide sprawa konfliktu polsko-
-ukraińskiego, rumuńsko-węgierskiego, czesko-
-słowackiego) była uzasadniona. To wystarczyło,
ażeby pięciu bohaterów, którzy podrabiali doku
menty, handlowali, grali w karty, pili wódkę i
flirtowali, czuło się absolutnie zwolnionych z o

trzymaliśmy przecież prawie kompletne dzieje
rodów Nahlików, Nagłów von Ittlingen, Mary-
nowskich i Kirschnerów, czyli antenatów au
tora. A że utrzymane W lekkiej i dowcipnej
formie, są dla czytelnika arcyzajmujące. tym
bardziej, że stanowią świetną ilustrację i przy
kład dziejów zbiorowych mieszkańców Galicji,
nie tylko zresztą jej samej.

Razem z późniejszym profesorem stajemy na

kopcu Unii Lubelskiej i właśnie stamtąd zaczy
namy poznawać rodzinne gniazdo autora. Wie
dziemy wzrokiem po lwowskich wieżach — Ra
tuszowej. Katedralnej. Karmelitów, Wołoskiej i
Świętej Elżbiety, muskamy wzrokiem kopuły
Dominikanów i Świętego Jura a zaraz potem
schodzimy ze wzgórza wprost... na Łyczakowską!
Najsłynniejszą ulicę lwowskich batiarów Bo i
do nich, mimo naukowej kariery, przyznaje się
autor, gdyż właśnie na Łyczakowip przez ćwierć
wieku mieszkał. Wędrujemy z dorastającym Sta
siem Nahlikiem do VI Gimnazjum im. Stanisła
wa Staszica (oczywiście na Łyczakowskiej), a

później na Uniwersytet Jana Kazimierza. Tutaj
wspomnienia są jeszcze mniej „impresjonistycz
ne” — widać w nich dokładność naukowca. Po-
znajemy nauczycieli i kolegów. Autor daje nam

krótki kurs orientacji w uniwersyteckich rewi
rach z całą ich skomplikowaną machiną zależ
ności personalnych. Otrzymujemy też porcię
wiedzy o wcale zagmatwanej mozaice studen
ckich organizacji i korporacji.

Wspominając te czasy nie kryje też autor pier
wszych swych niewieścich sympatii i w uroczo

dyskretny sposób opisuje również własne perype
tie sercowe Załącza nawet portrety (własnego o-

łówka!) panien, dla których znalazło się miejsce
w jego sercu. Lwowianki były widać jednak nie
ubłagane. a złośliwość profesora Ludwika Ehrli-
cha na tyle trudna do zniesienia, że młody pra
cownik uniwersytecki postanowił szukać szczę
ścia w dyplomacji. Profesor Stanisław Nahlik
uczynił jednak jak na doświadczonego wykła
dowcę akademickiego przystało... i przerwał o-

powieść w najciekawszym miejscu. Nie ulega
wątpliwości, że na następny tom będziemy cze
kać z niecierpliwością. Podobnie jak niecierpli
wie czekano na wykłady profesora, już na Uni
wersytecie Jagiellońskim. Bo mało który kra
kowski wykładowca mógł się pochwalić taka
frekwencją jak właśnie Profesor.

Panie Profesorze, czekamy na następny tom

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Stanisław Edward Nahlik „Przesiane przez
pamięć”. WL — Kraków 1987, 650 zł.

- dezerterzy
bowiązku obrony tak zwanej ojczyzny. W ogól
nym tonie wspomnieniowych pochwał w odnie
sieniu do tolerancji narodowościowej dawnego
cesarstwa i królestwa na ogół zapomina się
Czym były te Austro-Węgry dla wielu narodów
słowiańskich, Rumunów, Włochów, nawet sa
mych Węgrów. Tak więc Kania — polski żoł
nierz austro-węgierskiej armii jest jakby .uoso
bieniem owej niechęci do austriackiego gadania
Cóż to jest austriackie gadanie? Michał Pałucki

pisał, że polega ono na tym. ażeby dużo obie
cać i nic nie zrobić Wplątanie dziesiątków na
rodowości w służbę wojskową nienawistnych ar
mii charakteryzowało lata ogólnej rzezi zwanej
I wojną. Co może przeciwstawić mały w grun
cie rzeczy biedny człowiek tym potężnym kłam
stwom? Trudno na to pytanie odpowiedzieć Ale
na pewno wobec ogólnej niechęci do wojowania
— mógł również przeciwstawić swój mały, czło
wieczy pęd do świętego spokoju. I stąd chyba
tak szybko zaczęły się sypać austro-węgierskie
struktury państwowe w roku 1918.

Zastanawiam się co robił żołnierz Kania po
wojnie? Jak się urządził jeniec włoski Baldini?
Czy Szokolon wrócił do swojej żony? Co się
stało z Hładunem? Z tych kilku dezerterów,
którzy się dekowali po różnych pociągach, res
tauracjach dworcowych. Soldatenheimach któ
rzy oszukiwali różne komendy placu, swoich do
wódców, którzy byli za kapitanem Zivaniciem
i przeciwko uon Nogayowi — wyrośli komba
tanci z epoki międzywojennego dwudziestolecia
w Europie Środkowej. Nogay na Pewno przystał
po Anschlussie do hitleroibców. Ziuanić mógł
być u Tity. Kania — chyba w Armii Kraiowęj
O reszcie mówił nie będę. W każdym razie
książka Kazimierza Sejdy bardzo mi się podo
ba również dlatego, że odważniej, nie tylko w

wymiarze obyczajowym, przedstawia prawdę o

końcu Austro-Węgier.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

okresie szaleńczego popytu na książkę
(jak wiadomo nie odzwierciedlał on rze
czywistych potrzeb czytelniczych; był to

rodzaj ucieczki od „złej złotówki” do dobrego
towaru) osiągnęliśmy względną równowa
gę pomiędzy podażą i popytem. To określenie
jest zresztą bardzo delikatne, gdyż raczej na
leżałoby mówić o pozornej równowadze
i to z kilku powodów W dalszym ciągu znikają
z półek księgarskich wszelkiego rodzaju ency
klopedie. czy klasyka polska i obca, a jeszcze
ponad tysiąc tytułów podlega centralnemu roz
dzielnictwu. Jednocześnie stosy książek zalegają
magazyny „Składnicy Księgarskiej” oraz 19
przedsiębiorstw „Domów Książki”. W ubiegłym
roku „Składnica” odmawiała nawet przyjęcia
niektórych tytułów z drukarń, bo nie miała już
ich gdzie złożyć, a ostatnio przyjmuje tylko ta
kie ilości książek, które, zamawiał handel.

Doszliśmy do sytuacji paradoksalnej. Z jednej
stroiły wciąż mamy kłopoty z nasyceniem ryn
ku poszukiwanymi -tytułami i jednocześnie na
stąpił swoisty kryzys nadprodukcji.
Oprócz tytułów tzw nietrafionych w magazy
nach przechowywanych jest mnóstwo wartościo
wych. lecz w ich sprzedaży barierą, bywa zbvt
wysoką cena i zbyt doży nakład w stosunku do
zainteresowań tymi pozycjami.

Fot. JACEK WCISŁO

Spróbujmy więc prześledzić przyczyny, które
spowodowały te sytuację. Jedną z nich jest za
pewne lekceważenie przez lata spraw popytu.
W czasach, gdy produkcja literaoka i wydawni
cza planowana była centralnie, wydawcy i księ
garze czuli sie zwolnieni z obserwacji rynku
czytelniczego. Z kolei gdy i tutaj wkroczyła re
forma — w iei początkowym okresie — znikało
z półek wszystko, więc nie było potrzeby ana
lizować reguł ekonomicznych rynku. Wprawdzie
symptomy gorszei snrzedawalności książek wy
stąpiły 3^—4 lata temu lecz wydawcy, kładli to

wyłącznie na karb nieruchawo^ci księgarzy Ci
zaś obwiniali wydawców. Przebudzenie dla jed
nych i drugich nie było przyjemne. Tym bar
dziej. że obowiązujący i tutaj zreformowany
■system ekonomiczno-finansowy okazał sie o wie
le ostrzejszy niż w przedsiębiorstwach produ
kujących dobra materialne! Myślę tu przede
wszystkim o 65-procentowym podatku, który
muszą odprowadzać wydawcy i księgarze do
skarbu państwa, podczas gdy firmy komercyjne
ołaca podatek nie większy niż 50 procent*1 Czy
trzeba tłumaczyć, że to wysokie opodatkowanie
ma wpływ na cenę książki? W Anglii np. już
od 120 lat książki wolne są ód podatku, takie
rozwiązanie zastosowała nawet Portugalia. W

innych krajach wynosi on zaledwie kilka do kil
kunastu procent.

Wiele osób obojga płci, zapominając o zbawieniu duszy,
wchodzi W kontakt z demonami... sprowadzając zniszczenie
i dokonując zbrodni za pomocą czarów...

Tymi słowami rozpoczyna się słynna bulla papieża Inno
centego VIII z 1484 r. „Summis desiderantes”, uważana po
wszechnie za dokument legalizujący „polowania na czarow
nice”, które z biegiem czasu doprowadziły do masowej zbro
dniczej psychozy. Bulla ta stała się oficjalnym pretekstem
dla dwóch inkwizytorów, Henryka Kraemera i Jakuba
Sprengera, dla opracowania najbardziej złowrogiej w dzie
jach książki — „Młota na czarownice”.

Zwróćmy uwagę, że papież mówi jeszcze o „osobach oboj
ga płci”, natomiast wspomniani inkwizytorzy koncentrują
swoją uwagę wyłącznie na czarownicach, a całe ich dzieło
jest przesiąknięte obsesyjną, chorobliwą nienawiścią do ko
biet.

Uwaga to o tyle istotna, że czarami zajmowali się również
mężczyźni, przy czym wielu z nich publicznie, chwaliło Się
swoimi kontaktami z diabłem.

Spośród czarnoksiężników najbardziej znana jest postać
Johanna Fausta (1490—1540)’). Historia przecież wymienia
więcej osób zajmujących się czarami, czarnoksiężników cie
szących się znacznie większą powagą niż Faust. Przypom
nij,my kilku z nich.

Najznakomitszym czarnoksiężnikiem swych czasów był
Opat’) Johann Trithemius ze Sponheim (1462—1516). Jego
sława była tak wielka, że porad u opata, jako rzeczoznawcy
w sprawach czarów, szukał nawet cesarz Maksymilian I.

Trithemius był także autorem dzieła poświęconego cząr-
noksięstwu („Przeciwnik czarów”, wyd. w 1508 r.), w którym
— rzecz godna uwagi — podburzał opinię społeczną przeciw
kobietom zajmującym się rzekomo czarami. W swej książce
pisał: Obcują (one) cieleśnie z demonami... Przez złośliwość
tych kobiet umierają ludzie i bydło... Wielu ludzi nękają naj-
sroższe choroby.

Szacowny opat nie był oryginalny w swoich poglądach.
Śmiało można Założyć, że są one echem, w pierwszym rzę
dzie, „Młota na czarownice”, opublikowanego w 1487 r.

Opinie zawarte w dziele dwóch inkwizytorów wpłynęły
zresztą na stanowisko przytłaczającej większości opinii pu
blicznej, nie wyłączając wielu ówczesnych uczonych. Przy
kładem może być Paracełsus (1490—1541), który powtarzał
rozpowszechnioną przez „Młot” opinię, że kobiety są w

szczególny sposób „predestynowane” do zajmowania się cza
rami i że czarownice, to najbardziej szkodliwe istoty... z ja
kimi mamy do czynienia na tym świecie... jest też rzeczą słu
szną, że pali s.;ę je na stosie.

Na tym jednak n-ie koniec. Aż 52 procent
kosztów produkcji książki pochłaniają usługi
poligraficzne, dalsze 30 procent papier, co w su
mie da.ie 82 procent samych kosztów wytworze
nia książki! (Dla porównania, we Francji no.

koszty te wynoszą zaledwie 17 procent w in
nych krajach zresztą podobnie.) Co to oznacza

w praktyce? Ano to, że w naszym kraju na ho
noraria autorskie nozostaie zaledwie 6.5 proc, i
niewiele wiecei bo, 10.9 proc., na płace, koszty
utrzymania oficyn, czynsze etc. Wysokie koszty
techniczne książki powodują też. że dopiero 30-
-tysięczny nakład staje sie opłacalny Po
niżej tej liczby wydawca do książki dopłaca.
Decyduje się wiec na ryzyko i ustala wyższy
nakład, aby mieć bodaj szanse, że na książce
zarobi albo, że zwrócą mu sie co najmniei kosz

ty jej produkcji. Oto kolejny powód (poza ce
ną) dlaczego zapasy książek wzrastają.

Zarówno wysoki podatek jak i wysokie kosz
ty produkcji książki wpływają na to, że pol
skim zwyczajem nikomu nic nie opła
ca się robić! Pisarzom pisać, bo otrzymu
ją niskie honoraria (z czego edytor ma je pod
nieść?). wydawcom wydawać poniżej 30 tys. na
kładu, a księgarzom sprzedawać. Księgarstwo
bowiem przy 25-procentowej marży (na świecie
wynosi ona 50 proc.) jest mało rentowne i rze
czywistego zysku w stosunku do sprzedanego
egzemplarza ma tylko 8 proc., z czego 65 proc,
zabiera poda-tek. Dlatego — choć zostały stwo
rzone takie możliwości — nie ma chętnych do
otwierania prywatnych księgarń. Jak na razie
talkowe ryzyko podjęła tylko jedna osoba w kra
ju. A przecież brakuję nam 1000 księgarń!

I tak kółko się zamyka. Do tego dochodzi
ciągły wzrost cen papieru i usług poligraficz
nych. W tym roku papier podrożał o dalsze 60
procent, a usługi poligraficzne o 40 procent! Za

parę miesięcy może dojść do katastrofy gdvż
wydawcy zapowiadają w tej sytuacji wzrost
cen książek o 70—80 procent! Nie zginęły też
stare problemy, wynikające z niewystarczającej
ilości papieru, jego reglamentacji, nierytmiczno-
ści dostaw, co powoduje ciągłe korekty planów

wydawniczych. Nie mówiąc już o przestarzałej
bazie poligraficznej Ratowanie sytuacji zaku
pami kilku maszyn za granicą, na dodatek obło
żonych 15-procentowym podatkiem obrotowym,
do którego trzeba jeszcze doliczyć 25-procento-
we cło, niczego nie rozwiązuje. Wciąż brakuje
maszyn poligraficznych (nie mówiąc już o kle-
iu, farbach itd.) i wciąż wydawnictwa czekają
w kolejce na druk książek. A to oznacza, że do
druk pozycji rozchwytywanych jest niemoż
liwy! Wprawdzie bankowcy proponują wy
dawcom i księgarzom pobierać nauki, na gieł
dach książek, tylko pytam — co z tego? Przy
kładowo. ' album Boscha mimo wysokiej ceny
7 tys. zł rozszedł sie błyskawicznie Arkady
chętnie wypuściłyby na rynek dalsze egzempla
rze. ale uzależnione są od poligrafii. W tym
wypadku poligrafii NRD Efektownie też brzmi
rada o druku egzemplarzy sondażowych, a do
piero po zorientowaniu sie w chłonności rynku,
dodruku następnej partii. Rzecz w tym że w

innych krajach dodruk jest możliwy w każdej
chwili, zaś u nas wydawca czekałby na to kilka
lat! Cóż. choruje cały „organizm książkowy”,
nie tylko jedna cześć, i albo będziemy leczyć
wszystkie, albo nadal udawać że nie jest tak
źle, proponując przy tym błyskotliwe być może

rozwiązania, lecz niestety nierealne. Krótko mó
wiąc. potrzebne śa zmiany systemowe. Jeden
z wydawców powiedział mi. że czuje sie jak
więzień, który wprawdzie został już zwolniony,
tylko zapomniano mu zdjąć., kajdanki.

W ubiegłym roku sporo mówiło sie o obniże
niu podatku dochodowego przynajmniej do 30

procent. Skoro wydawcy księgarze działają w

obszarach kultury — padały propozycje — niech
ten podatek wynosi 1/3 stopy obowiązującej w

danym roku. Była też sugestia ministra kultury
i sztuki prof. Aleksandra Krawczuka, aby roz
piętość podatku wahała się w granicach od ze
ra do 35 procent, zaś resort bedzie decydował
o tym dla kogo ile. (Osobiście uważam, że
forma „uznaniowa” jest niezbyt fortunnym
rozwiązaniem.) Wreszcie padł kolejny po
stulat o obniżeniu podatku do 30 procent. Zo
stał on nawet poparty przez OPZZ. Wicepremier

Zdzisław Sadowski w odpowiedzi stwierdził, że

rychło zostanie opracowany projekt zmian w

funkcjonowaniu przedsiębiorstw produkujących
dobra kultury. Tymczasem ukazała się ostatnio
ustawa informująca, że od roku 1988 nie może

być już takiego rozhulania ulgowego w podat
kach i nie może być mniejszej stopy procento
wej dla żadnego przedsiębiorstwa niż 40 pro
cent!

Gdyby został obniżony podatek dochodowy,
udałoby sie przynajmniej zahamować tem
po wzrostu cen książek. Ponadto wydawcom.
księgarzom łatwiej byłoby odtworzyć środki
własne i nie byliby tak uzależnieni od banku.
Bo na razie przy tych hamulcach, o których pi
sałam powyżej, są zdani na jego laskę.

W sieci księgarskiej rotacja książek za ub.
rok wynosiła przeciętnie 115 dni. Tak szybkiego
obrotu książka nie było dotąd w całym okresie

powojennym. Bank jednak uznał, że termin- ten
iest o wiele za długi i jeśli nie zmniejszą sie
zapasy książek w księgarniach, wstrzyma nie
którym „Domom Książki” kredyt. Bank działa
pochopnie, bo bazuje na danych z lat 1982—83,
kiedy tó po zapaści roku 1981 wszystkie książki
były rozchwytywane, a ich rotacja wynosiła za
ledwie 50—60 dni.

W 1987 roku zapasy np. w krakowskim „Do
mu Książki” szacowano na sumę pół miliarda

złotych Kredyt z banku wynosił 600 min zło
tych. ale ceny książek wzrosły, więc podrożało
ich odkupienie od „Składnicy Księgarskiej”.
Przy Większych zakupach kredyt okazał się zbyt
mały, własne środki niewielkie i krakowska pla
cówka wciąż przekraczała termin płatności. W
efekcie musiała zapłacić „Składnicy” 6 min ka
ry za nieterminowe płatności rachunków. W ta
kiej sytuacji jedynym ratunkiem jest zaciąga
nie nowych kredytów w banku, ale chcąc poży
czać trzeba wykazać się możliwościami gospo
darczymi. Bank przeprowadził więc kontrolę w

kilkunastu księgarniach, a jej efektem było za
liczenie krakowskiego „Domu Książki” do przed
siębiorstw nie posiadających trwałej zdolności
kredytowania i obniżenie mu kredytu o ok. 200
min zł. Ponadto bank zapowiedział, że jeśli za
pasy nie zmniejsza się — zaprzestanie w ogóle
udzielać kredytów W tej sytuacji krakowski
„Dom Książki” ogłosił sprzedaż z bonifikatą, a

ponad 1200 tytułów sprzedawano o 80 procent
taniej. Także .Domy Książki” w innych mia
stach. już z własnej woli, podjęły podobne roz
wiązania z tym, że obniżka cen sięgała tylko 50
procent W magazynach zrobiło sie troszeczkę
luźniej, ale problem pozostał. Jeżeli bowiem całe
księgarstwo (nie tylko krakowski .Dom Książ
ki”) było w ub. roku winne „Składnicy Księgar
skiej” 1,5 do 1.6 mld złotych, to z tego wniosek,
że utrzymywanie się zapasów na tym pozio
mie jest rzeczą normalną j należałoby raczej
rozluźnić warunki kredytowania.

Uważam też, że znikanie książek w ciągu kil
ku dni, a nawet w ciągu roku nie jest normal
ną prawidłowością, lecz raczej chorobliwą
anomalią! Rotacja książek nie może odby
wać sie na tej samej zasadzie co np. artykułów
spożywczych (tu wynosi ona 15 dni) lub odzie
żowych (60 dni). Książka ieśt towarem specy
ficznym. Oczywiście, sprzedaż powinna być ela
styczna. ale jednak bez określania iak długo ma

książka leżeć w księgarni (Ostatnio ustalono,
że 160 dni.) Z czystego rozumowania ekonomicz
nego, rzeczywiście najlepiej byłoby, gdyby zapa
sy w ogóle nie istniały, bo to oznaczą szybką
rotacje pieniądza. Ale.. No właśnie w ub. roku
w detalu (księgarnie) i w hurcie („Składnica
Księgarska”) znajdowało się. książek na sumę
ok. 35 mld . z' Czego. 20 mld to wartość tytu
łów znajdujących się w 2200 księgarniach kra
ju. Jednocześnie sam tylko „Dom Książki” sprze
dał ich wówczas za 55 mld zł. A gdy do tej
sumy dodamv j te uzyskaną ze sprzedaży w

salonach KAW w Centralnym Kolportażu. Woj
skowym, w „Ruchu” okaże się. że w ub. roku
sprzedaliśmy książek na ok. 70 mld zł. Jeśli
wiec kwotę te zestawimy z 35 mld zapasem, to

pytam — w jakim kraju na świecie istnieje han
del bez zapasów (???)

Mamy trudności gdy brakuje towaru, i mamy
trudności gdy jest go za dużo. Wystarczy przy
pomnieć sprzed dwóch lat naszą panikę z jabł
kami. kiedy to był ich urodzaj i nie wiedzieliś
my co z nimi zrobić Co to ma wspólnego z

książką? Ależ mai Bo oto ponad 40 lat wołaliś
my choćby: — inwestować w poligrafię (zresztą
widzimy z jakim skutkiem), a nie w budowę
magazynów. Przez lata nie wznosiliśmy nowych,
te, które mamy, obliczone są na 150 min egz.
produkcji rocznej, a przypomnę, że obecnie wy
nosi ona 250 min egz. Dziś na głowę mieszkańca
przypada 7 egz. książek. Aż strach pomyśleć co

będzie, gdy do idziemy do 10 egzemplarzy, jak
to zapowiada się w planach rozwoju kultury!

Swoistym paradoksem jest to. że kilogram ho.
„Kudłasia” kosztuje tyle samo co kilogram
Gombrowicza, ale o tym już w następnym cd-
cińku.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

KOBIETA W KOŚCIELE (2)
W Hiszpanii największą sławą cieszył się doktor Torralba,

którego widzimy m. in. na dworze króla Ferdynanda. Chwalił
się on, że potrafi latać na kiju (jak czarownice na miotłach)
i że dzięki tej umiejętności dowiedział się wcześniej niż inni
o zdobyciu Rzymu przez wojska Karola V i potwornej rzezi
jego mieszkańców w dniu 5 maja 1527 r.

W Italii zasłynął z kolei biskup Łukasz Gauricus, interesu
jący się także astrologią i wywoływaniem duchów. Jego
czarnoksięskie i wróżbiarskie zdolności ceniła wysoko za
równo królowa Francji Katarzyna Medycejska jak i papież
Paweł III (1534—1549). Szacunku jakim się powszechnie cie
szył Gauricus nie podważyły nawet jego publicznie wypo
wiadane poglądy, że utrzymywanie kontaktów z diabłami nie
jest grzechem

W Anglii wielkim autorytetem w dziedzinie czarów był
John Dee. Cieszył się on zaufaniem królowej Elżbiety. Chęt-

Czarownice
nie też był przyjmowany na innych dworach. (W Polsce był
gościem wojewody Olbrachta Łaskiego).

Czym wytłumaczyć różnicę w traktowaniu mężczyzn i ko
biet zajmujących się naprawdę, czy — co dotyczyło kobiet —

najczęściej rzekomo, czarami? Mężczyźni cieszyli się szacun
kiem koronowanych głów. Kobiety szły na stos, nawet gdy
przysięgały na wszystkie świętości, że nigdy czarami się nie
parały. Wystarczył anonimowy donos, podejrzenie, by
wszcząć proces. Stosowane dla wymuszenia zeznań tortury
sprawiały, że prawie wszystkie kobiety przyznawały się do
zbrodni czarów i — szły na stos.

Wyjaśnienie tej intrygującej zagadki znajdziemy w fun
damentalnym dziele poświęconym zbrodniom czarownic —

we wspomnianym „Młocie na czarownice”. Jego autorzy zaj
mują się nie tylko sposobami wykrywania czarownic czy
procedurą sądową. Niezwykle ważnym elementem tej prze
rażającej książki są starannie zebrane z wszelkich możliwych
dzieł, napisanych w przeszłości, negatywne opinie o kobie
cie, 6 jej naturze skłonnej do złego, o jej przewrotnej pożą
dliwości, wyrazem której jest nawet chęć obcowania ciele
snego z demonami.

Do jakiego rodzaju argumentów uciekali się ci nieprzeje
dnani wrogowie kobiet niech świadczy jeden tylko przykład.
Otóż słowo kobieta — „femlna”, autorzy „Młota” wywiedli
od: „fe” — wiara i „minus" — mniej...

Można podziwiać drobiazgowość dwóch inkwizytorów, z ja
ką wyszukiwali i zestawili nienawistne wobec kobiet aforyz
my, porzekadła i opinie. Stwierdzając to, trzeba przecież wy
jaśnić. że mieli oni w pewnym sensie ułatwione zadanie.

Tradycja chrześcijańska bowiem, na którą składają się m.

in. dzieła dawnych teologów, wśród nich także Ojców Ko
ścioła. dostarczyła im wiele cennego materiału.

Jednym z koronnych argumentów uzasadniających niena
wiść wobec kobiet była, specyficznie interpretowana, biblij
na opowieść o grzechu pierworodnym. I nie chodziło nawet
o tp, że na skutek lekkomyślnego czynu Ewy — zerwania
owocu z drzewa zakazanego, pierwsi rodzice musieli wynieść
się z raju. Według zgodnego przekonania wielu teologów isto
tą grzechu pierworodnego było pojawienie się pożądliwości
i zmysłowości, czy wręcz... płciowości. Niektórzy Ojcowie
Kościoła, m. in. Grzegorz z Nazjanzu oraz Jan z Damaszku
twierdzili, że gdyby nie grzech Ewy ludzie nie rozmnażaliby
się za pomocą stosunków płciowych. Inni, do których należy
zaliczyć również Doktora Anielskiego, czyli św. Tomasza
z Akwinu sądzili, że gdyby nie grzech Ewy, to poczęcie no
wego życia odbywałoby się wprawdzie w znany nam sposób,

i czarownicy
byłoby jednak pozbawione pożądliwości i związanych ze

współżyciem seksualnym przeżyć zmysłowych.
Widząc w owych przeżyciach przejaw szatańskiej działal

ności nawet małżeństwo uważał on za grzech. Powszedni
wprawdzie, ale jednak grzech. Byli przecież i tacy jak Jan
Nider, dla których współżycie małżeńskie było trądem mo
ralnym („lepra moralis”).

' Dość powszechnie przyjmuje się, że teologiem, który —

jeśli tak rzec można — wyklął zmysłowość i seks, był sw.

Augustyn (354—430), największy przed Tomaszem z Akwinu
autorytet teologiczny. Sądzi się, iż na jego wrogim stosunku

, do „spraw ciała” zaważył manicheizm, którego wyznawcą był
przed swym nawróceniem.

Nie podważając tych opinii, wypadnie przecież zwrócić
uwagę na fakt, że krytyczny w pewnym stopniu stosunek do
seksu można odnaleźć już w zaraniu chrześcijaństwa;

Dowodem są Listy apostoła św. Pawła Niestety, ci wszy
scy, którzy-powoływali się na jego autorytet, dokonywali ten
dencyjnej selekcji pism „apestoła narodów”. Po pierwsze,
„zapominali”, że zalecane przezeń, nawet małżonkom, dzie
wictwo nie było absolutnym ideałem. Zalecenia te miały
związek z powszechną naówczas, podzielaną i przez apostoła
wiarą w ponowne rychłe przyjście Chrystusa na ziemię. Po
drugie, u tegoż św. Pawła można znaleźć wiele pochlebnych
opinii o małżeństwie, a nawet — kierowaną do małżonków
zachętę do współżycia seksualnego. Tak więc wyrywanie
z ogólnego kontekstu poszczególnych zdań było swego rodzaju
fałszerstwem.

Z drugiej strony nie można zaprzeczyć, że idea „czystości”.

z którą automatycznie wiązała się pogarda i nienawiść do
spraw płci, miała w pierwotnym chrześcijaństwie pewną
ilość zwoleriników. I nie należy się dziwić, że ci, którzy żyli
w celibacie i walczyli zaciekle z właściwym każdemu czło
wiekowi popędem płciowym, widzieli w kobiecie „pokusę
szatańską” („Świątobliwego męża widok kobiety, jak widok

diabła, strachem napełniał” — pisał historyk Jan Ptaśnik).
W takiej atmosferze mUsiały się rodzić opinie takie, jak np.

św. Jana Chryzostoma:
Czymże innym jest kobieta jak tylko nieprzyjaciółką przy

jaźni, której nie można uniknąć, złem nieodzownym, pokusą
moralną, nieszczęściem upragnionym... szkodą zaprawioną
słodyczą i w piękne barwy malowanym występkiem św. Jan
Damasceński zwał kobietę „córką kłamstwa, forpocztą pie
kieł". .

- -

' \
W kilka wieków później obelżywymi słowy znieważać bę

dzie kobiety św. Bernard z Clairvąux, największy autorytet
swoich czasów, zwąc piękne kobiety „córami Babilonu” oraz

oskarżając... swoich rodziców, że go poczęli „w grzechu”.
A świątobliwych mężów podzielających tego rodzaju poglą

dy były tysiące, tysiące. Ze słów pogardy i nienawiści można

było niejeden tom złożyć Swego rodzaju podsumowaniem
tych wszystkich poglądów był „Młot na czarownice”:

Kobieta przewyższa mężczyznę... w mściwości, próżności
i kłamliwości, góruje nad. nim namiętnością i nienasyconą
zmysłowością. Ponieważ zaś kobietom nie dostaje sił fizycz
nych, przeto w diable szukają swego sprzymierzeńca, a w cza
rach środka dla Zadowolenia swej żądzy mściwej; słabe istoty
zarówno na duszy jak i na ciele, czarami starają się oddziały
wać na silniejszych od siebie mężczyzn; o ile zazdrość o nich
żre im serce. Z natury złe i z natury słabe łatwo popadają
w wątpliwości religijne i lekkomyślnie wyrzekają się wiary.
Otóż tego rodzaju lichy charakter jest podstawą czarownic-
twa. Jeżeli zaś teraz tak wiele czarownic się znajduje, więcej
aniżeli dawniej, dzieje się to z tego powodu, że między mężat
kami i pannami z jednej, a mężczyznami z drugiej strony to
czy się bolesna walka:, zawiedzione żony lub narzeczone przy
pomocy diabła pragną się zemścić na wiarołomnym mężu czy
kochanku. Nigdy nie dająca się zaspokoić chęć używania
zmysłowego u kobiet, pragnących za wszelką cenę swoje żą
dze nasycić, prowadzi je do stosunków z szatanem1).

Tak więc, wydaje się, znaleźliśmy odpowiedź na postawio
ne wcześniej pytanie: czemu mężczyzn zajmujących się cza
rami otaczano szacunkiem, a kobiety, po wyszukanych tortu
rach, posyłano na stos.

WIESŁAW MERCIK
i) Wspominamy o nim jednym zdaniem, mając nadzieję, iż

znajdzie się sposobność, by jego życiorys przedstawić sze
rzej, *) Nie wszyscy papieże patrzyli przez palce na praktyki
czarnoksięskie uprawiane przez duchownych, czego dowo
dem fakt, że Jan XXII biskupa zajmującego się czarami ka
zał żywcem obedrzeć ze skóry, ’) Cyt. za „Kulturą wieków
średnich" J. Ptaśnika, PWN 1959.
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Jak sprawdzają się ludzie, kiedy nie ma jut wojny? Bo

podczas wojny jak i podczas jakichś tragicznych wydarzeń
z reguły nie zawodzą. Jak sprawdzają się ludzie „na margi
nesie” takiej tragedii, jaką dla mieszkańców Prypeci, Czar
nobyla i okolic była awaria w elektrowni atomowej. Bywa,
że izolują ofiary jak trędowatych. Wydarzenia takie jak w

Czarnobylu to dla niektórych — powiedzmy to sobie szczerze
— pole do popisów tępoty i biurokratyzmu.

Dowiadujemy się, że „Książka i Wiedza” zarezerwowała so
bie — jeśli tak można powiedzieć — prawa do druku w Pol
sce książki Jurija Szczerbaka,

Doktor Hammer i doktor Gale (c.d.)

— Panie doktorze, którego z moskiewskich pacjentów pa
mięta pan najlepiej?

— Na wstępie chcę zaznaczyć, że pamiętam wszystkich i

każdego z osobna, jako człowieka, indywidualność Ale nie
którzy pozostawili w mojej pamięci głębszy ślad — myślę tu

przede wszystkim o trzech pacjentach. Pierwszym z nich
jest lekarz, który po awarii pomagał ludziom bezpośrednio
w pobliżu reaktora Z pewnością bardziej niż inni zdawał
sobie, sprawę z niebezpieczeństwa, wytrwał jednak mężnie.
Drugi taki pacjent to strażak. Kiedy po raz pierwszy wyje
chałem z Moskwy do Kijowa — pamięta pan, na początku
czerwca — nie było mnie w klinice przez trzy dni. Po po
wrocie przywitał mnie rozgoryczony, zaczął robić mi wyrzu
ty: ..Gdzie pan był? Dlaczego pan wyjechał?” Trzeci też był
strażakiem. Być może nie docierała do niego groza sytuacji,
w jakiej się znalazł, może to rozumiał, a może specjalnie ro
bił wszystko, żeby nie zwracać uwagi na zagrożenie. Zacho
wywał sie wzruszająco — w czasie wizyty stale mnie wypy
tywał: „Co słychać, panie doktorze? Jak sie pan czuje?”
Dwóch z tych chorych umarło, jeden żyje...

— Jakie pobudki kierowały panem, kiedy decydował się
pan na wyjazd do Związku Radzieckiego?

— Przede wszystkim jestem lekarzem i zdaję sobie sprawę
z ewentualnych skutków podobnej awarii Dlatego uznałem
za stosowne zaproponować swoją pomoc. Jako przedstawi
ciela świata medycznego’ nie obchodzą mnie różnice zdań w

kwestiach politycznych. Naszym podstawowym obowiązkiem
jest ratowanie ludzi, udzielanie im pomocy. Poza tym podo
bne katastrofy mogą się wydarzyć nie tylko w Związku Ra

JURIJ SZCZERBAK

dzieckim — mogą stać się udziałem Stanów Zjednoczonych
czy innych państw Wtedy, być może, to my będziemy ocze
kiwać pomocy i współczucia od ludzi radzieckich.

— Jak pan myślii, czy można porównać wizytę doktora
Hammera w Związku Radzieckim w roku 1931 i pański po
byt w naszym kraju?

— W pewnym sensie tak. Co prawda. Hammer zajmował
Się wtedy problemem zwalczania tyfusu, my zaś walczymy z

zagrożeniem atomowym. Okoliczności są różne, ale sens wi
zyty jest ten sam: lekarze z różnych części świata pomagają
sobie nawzajem Ten fakt nie uległ zmianie, chociaż sytua
cje są- zupełnie nieporównywalne. Proszę tylko pomyśleć: o

ile awaria reaktora atomowego w 1921 r. była nie do po
myślenia. o tyle w obecnej chwili nie sposób wyobrazić so
bie epidemię tyfusu na podobną skale, jak to miało miejsce
w tamtych czasach. Ludzkość uczy sie pokonywania wszel
kich przeszkód, jakie powstają na drodze jej rozwoju...

— Co nie przeszkadza .tej w stwarzaniu sobie coraz no
wych problemów

— Tak było zawsze (doktor Gale śmieje się). Dzisiaj na

przykład nie jesteśmy w stanie wyobrazić sobie problemów.
Jakie będą nurtowały ludzkość za sześćdziesiąt lat.

— Tym razem zabrał pan ze sobą swoje dzieci. Czv po to.

by udowodnić że ich przebywanie tutaj jest bezpieczne?
— Wiele osób na całym świecie myśli że Kijów został po

rzucony przez mieszkańców że jest wyludniony, pozbawio
ny dzieci Jedną z pobudek, która kazała mi przyjechać tu
taj, było pragnienie podkreślenia, że sytuacja jest kontrolo
wana, a pacjentom udzielono niezbędnej pomocy Nie mia
łem żadnych wątpliwości, że mój pobyt w Kijowie bedzie
całkowicie bezpieczny i w niczym mii nie zagraża W żadnym
wypadku nie przywiózłbym tu swoich dzieci, gdyby istniało
jakiekolwiek potencjalne niebezpieczeństwo. Wydaie mi sie
te coś takiego bardziej przemawia do ludzi niż cały szereg
zapewnień i oświadczeń, nawet popartych nazwiskami au
torytetów światowej nauki i medycyny.

— Czy uważa pan. że sytuacja w Kijowie się polepsza?
— Oczywiście Poziom skażenia jest coraz niższy. Są spra

wy, które wymagają szczególnej uwagi — na przykład pro
blem ochrony wody. Ale robi się wszystko, co w ludzkiej
mocy, żeby miasto zabezpieczyć przed skutkami skażenia
środowiska Wystarczy, że wspomnę o wywierconych stud
niach artezyjskich, rezerwowych źródłach zabezpieczenia w

wodę — uważam więc, że sytuacja Jest maksymalnie kontro
lowana. W tych sprawach mam pełne zaufanie do radziec
kich kolegów Nie wierzę w to, że byliby w stanie narażać
siebie 1 swoje dzieci na takie dawki promieniowania. któr»
uznaliby za niebezpieczne dla zdrowia.

— Czy Jest pan usatysfakcjonowany udzielanymi panu in
formacjami?

— Od czasu mojego pierwszego pobytu w Związku Ra
dzieckim. między innymi w Kijowie, zdumiony byłem szcze
rością 1 otwartością, z Jaką moi radzieccy koledzy rozma
wiali ze mną. Pragnę szczególnie podkreślić, że na wielu z

nas głębokie wrażenie zrobiło oświadczenie Biura Politycz
nego KC KPZR o wynikach analizy przyczyn awarii elek
trowni w Czarnobylu. Uważam, że ich ocena była w najwyż
szym stopniu uczciwa i szczera. Mam wrażenie, że jej o-

twartość przewyższała nawet nasze oczekiwania, co spra
wiło mlf niekłamaną radość Mam nadzieje, a nawet powiem
wiecej — Jestem pewien, że wasza analiza sytuacji zdrowo
tnej i informacja medyczna okażą sie równie uczciwe, tak
w przypadku fizycznych przyczyn katastrofy.

— Czy miałby pan ochotę jeszcze raz odwiedzić Kijów?
— Nie tylko mam na to ochotę, ale bede w Kijowie na

pewno. Wrócę tu w październiku, kiedy przewidywane Jest
otwarcie wystawy prac z kolekcji doktora Hammera.

W
Robert Gale dotrzymał słowa Była Jesień, to samo lotnis

ko w Boryspolu amerykański samolot — trochę mniejszy od
„boeinga” z numerem „2 OXV” na burcie Razem z doktorem
Gale przyleciał tym razem popularny amerykański piosen
karz i kompozytor John Denver śpiewający swoje ballady
w stylu country Z polecenia doktora Hammera Robert Ga
le otworzył wystawę „Arcydzieła pięciu wieków”. Podczas
ceremonii jej otwarcia powiedział do zebranych:

— Czarnobyl stał się dla nas wszystkich swoistym me
mento o tym że świat powinien raz na zawsze wykluczyć
najmniejsza nawet możliwość wybuchu wojny jądrowej.

...Potem wieczorem tego samego dnia, odbył się koncert
w pałacu „Ukraina”; dochód z koncertu przeznaczony został
na fundusz pomocy dla ofiar Czarnobyla. Szczere wzruszenie
brzmiało w słowach pieśni Johna Denvera o cmentarzu Pis-

kariowsikim w Leningradzie: po zwiedzeniu tego cmentarza
Denver napisał pieśń, w której mowa jest o sile, odwadze i
umiłowaniu ojczystej ziemi przez ludzi, radzieckich. Sala z

zapartym tchem słuchała tego chłopaka z Kolorado. „Chciał-
bym, żeby wszyscy dowiedzieli się o tym. jak bardzo lubię
i szanuję tych ludzi — powiedział John Denver — Tę dla
mnie ważne: mój pobyt w Związku Radzieckim i możliwość
śpiewania dla was — właściwie nawet nie śpiewania, a dzie
lenia się z wami moją muzyką Chcę. żeby wszyscy zrozu
mieli, że żywię ogromny szacunek dla mieszkańców Kijowa
i Czarnobyla za ich odwagę i męstwo” Johną Denvera okla
skiwały tysiące kijowian, a także Robert Gale z żoną. A po
tem była kolacja pożegnalna — trochę smutna, jak zawsze,
kiedy trzeba pożegnać się z dobrymi przyjaciółmi. Już w no
cy wyszliśmy razem na brzeg Dniepru i zaśpiewaliśmy na
szym amerykańskim przyjaciołom ukraińską ludową pieśń
„Rewe ta stohne Dnipr szyrokij” Wysłuchali jej uważnie, a

potem Denver spytał w zamyśleniu: „Gdzie jest Czarnobyl?”
Pokazaliśmy na północ, w ciemność, skąd niósł swe jesienne
wody Dniepr. (...)

Słuchając melodyjnych i przejmujących pieśni Denvera
myślałem o Włodzimierzu Wysockim. Przypomniał mi się
pewien jesienny dzień 1968 r. w Kijowie, kiedy już opadły
liście z jabłoni w znanym parku im. Aleksandra Dowżenki,
gdzie znajduje się studio filmowe nazwane jego imieniem.
Spacerowałem tam. czekając na Wysockiego, z którym by
łem umówiony. Wcześniej widziałem go na ekranie i zda
wało mi się, że poznam go bez trudu. Jednak kiedy zjawił
się przede mną niewysoki, szczupły, gładko wygolony szatyn
w skórzanej kurtce, znacznie młodszy, niż sobie to wyobra
żałem. dopiero w ostatniej chwili domyśliłem sie. kogo mam

przed sobą. Pomogła mi w tym przede wszystkim gitara,
przewieszona przez jego ramie. W studiu realizowano właś
nie film ..Kwarantanna” według mojego scenariusza. Była
w nim mowa o tym. jak grupa lekarzy z laboratorium nau
kowo-badawczego zaraziła się niebezpiecznym wirusem pod
czas eksperymentów W filmie usiłowaliśmy zgłębić tajem
nice ludzkich charakterów, zachowań w ekstremalnych sy
tuacjach. Fabuła filmu była fikcyjna, prawie fantastyczna,
ale poszczególne typy miały swoje odpowiedniki w rzeczy
wistości. Wysocki zgodził się skomponować piosenkę do fil
mu, a reżyser, który musiał wyjechać z Kijowa, polecił mi
zająć się tą sprawą... Piosenka ogromnie mi się spodobała
i zaakceptowaliśmy ją bez zastrzeżeń Wykonał ją wspaniały

aktor i śpiewak Jura Kramolny, który później zginął tragi
cznie...

W dniach czarnobylskich wydarzeń często przychodziły ml
na myśl słowa tej pieśni i zawarte w nich pytanie: „Jak
sprawdzają się ludzie, kiedy nie ma już wojny?”

L. Kowalewska: „8 maja wyjechaliśmy ze wsi w rejonie
poleskim do Kijowa, na lotnisko w Boryspolu Wyprawiłam
mamę i dzieci do Tiumenia. Zostało mi bardzo mało pienię
dzy, a te, które jeszcze miałam, rozdałam na lotnisku miesz
kańcom Prypeci: komuś trzy ruble, komuś dwa. Kobiety z

dziećmi na ręku zajewały się łzami, serce pękało mi z żalu.
Zostawiłam sobie jednego rubla, żeby mieć za co dojechać
do Kijowa Bilet z Boryspola do centrum miasta kosztuje 80
kopiejek, tak że w kieszeni zostało mi 20 kopiejek. Cała by
łam „brudna” w „świecących” spodniach Zajęłam sobie ko
lejkę do taksówki, dzwonię do znajomych: jednych nie mą,
inni wyjechali. Został mi ostatni adres Pomyślałam: wezmę
taksówkę, pojadę. powiem taksówkarzowi że znajomi za

mnie zapłacą. A gdyby ich nie było, zapiszę sobie jego nu
mer i nazwisko i zapłacę później Stoję. Podchodzi do mnie

jakiś człowiek, staje za mną w kolejce i pyta: „Przepraszam
panią, która godzina?” Tak, jak to zazwyczaj robią męż
czyźni, kiedy chcą poderwać dziewczynę na ulicy. A ja je
stem wściekła, wstrętna, brudna, nieuczesana. Patrzę na

jego rękę, czy mą zegarek, czy nie Nie miał Powiedziałam
mu wtedy,. która godzina. Nie wiem jaik to sie działo, ale
nas, z .Czarnobyla, poznawano wszędzie od razu Prypeć nic
była tak znana, wszyscy mówili i mówią nadal ..Czarnobyl”.
Poznawali nas po oczach czy po ubraniu, nie wiem, ale robi
li to bez pudła Tamten chłopak który stał za mną. też od
razu zapytał: „Pani z Czarnobyla?” Odcięłam sie ze złością:
„A co, widać?” — „Tak widać Dokąd pani iedizie?” Odpo~
wiedziałam: „Nie wiem. Obawiam sie. że tam. gdzie właści
wie nie mą sensu jechać” Wtedy on zapytał: „Gdzię Dani
będzie nocować” — „Nie wiem” Wziął mnie wtedy pbd rę
kę i powiedział: „Chodźmy” — „Nigdzie z panem nie pój
dę” — sprzeciwiałam sie. Myślę sobie — facet zaprowadzi
mnie do siebie, zaczną sie głupie umdzgi Znam się na tych
numerach. Ale nie — wsiadł ze mną do taksówki i kazał lochać
do hotelu „Moskwa”. Zapłacił za taksówkę, za hotel Potem
zabrał mnie do siebie., do pracy, tam na dyżurze siedziała
Jakaś babcia, zrobili mi coś do jedzenia i wróciliśmy do ho
telu. Doprowadziłam się do porządku. wykapałam a potem
dopiero dowiedziałam się. jak sie ten człowiek nazywał-
Aleksander Sławuta. Pracuje w Republikańskim Towarzy
stwie Miłośników Książki”

A. Perkowska: „Na początku maja zaczęliśmy wywozić
dzieci do obozów pionierskich. Napatrzyłam się wtedy na

różnie rzeczy. Wiadomo było, że skierowania są do Arteku
i do „Młodej gwardii” Zaczęły się pielgrzymki, rodziców,
naciski, żeby, to ich pociecha koniecznie pojechała do Arte
ku. Nie patyczkowałam się z takimi rodzicami, nie ukrywam
tego. Ale mam też parę grzechów na sumieniu Mieliśmy za
lecenia. żeby kwalifikować do obozów dzieci od drugiej do
dziewiątej klasy włącznie. Przychodzą do mnie rodzice i py
tają: „Dzieslęcioklasiści to Już nie dzieci? A co mamy robić
z maluchami z pierwszej klasy?” Albo proszę sobie wyobra
zić — przychodzi samotna matka, która pracuje na zmiany
1 ma sześcioletnie dziecko T co. dziecko ma skończyć na za
wołanie drugą klasę? Co ona z nim będzie robić? Jasne, że

w takim przypadku bez zmrużenia oka wpisywałam dziecku
inny rok urodzenia. Potem, kiedy pojechałam odwiedzić obo
zy, usłyszałam wiele przykrych uwag pod swoim adresem
proszę jednak o wybaczenie — nie miałam innego wyjścia.

Po sporządzeniu list zaczął się istny kołowrót: dzwonili
na przykład mieszkańcy Kijowa i prosili, żeby ich dizieci też
zabrać do obozu. Znów przeglądnęłam listy i znalazłam w

nich wiele różnej lipy Zmuszeni byliśmy ogłosić przez ra
diowęzeł. żeby zjawili się rodzice z dowodami i udokumen
towali zameldowanie w Prypeci... W sierpniu pojechałam
do Arteku i „Młodej gwardii” — odwoziłam dzieci. T cóż się
okazało? Ze jedzie z nami prawie dorosła dziewczyna z in
nego miasta, nie mająca nic wspólnego z Prypecią. Znalaz
łam także dziecko z Połtawy. Jak te dzieci trafiły do Arteku
i „Młodej gWardii” — nie wiem, ale wypoczywały, tak jak
wszystkie inne, przez dwa turnusy..

Gdy na początku maja przywiozłam do Białej Cerkw'
ciężarne kobiety, wyszła jaśnie wielmożna pani — trzeci se
kretarz komitetu miejskiego partii — i oświadczyła: „Trze
ba myśleć w kategoriach ogólnonarodowych” Witali nasze

kobiety w Ubraniach ochronnych, maskach gazowych, robili

pomiary dawkomierzami przed wejściem do pomieszczenia
W tejże Białej Cerkwi dzieci do wieczora nie zostały przy
jęte. bo nie było nikogo do obsługi dawkomierza.

Kiedy po pobycie w szpitalu wypoczywałam w Ałuszcie.
koleżanka uprzedzała mnie: „Nie mów skąd jesteś Lepiej
powiedz, że przyjechałaś ze Stawropola” Nie uwierzyłam
jej. Poza tym poczucie godności osobistej nie pozwalało mi

ukrywać się. kłamać. Przysiadły się do mojego stolika dwie
dziewczyny, jedna z Tuły. drusa z Charkowa, zapytały:
„Skąd jesteś?” — „Z Prypeci” Wymiotło je w mgnieniu oka.
Potem posadzono ze mną „towarzyszki niedoli” — kobiety z

Czernichowa”. (...)
J Dobrenko: „Po ewakuacji, na polecenie różnych organi

zacji i przedsiębiorstw, w Prypeci zostało około pięciu tysię
cy ludzi. Ale byli też tacy, którzy nie zgodzili się na ewa
kuację i zostali w mieście nielegalnie . W przeważającej
większości byli to emeryci. Mieliśmy z nimi wiele kłopotów,
nie chcieli wyjeżdżać za żadne skarby. 20 maja ewakuowa
łem emeryta — dziadka z wieloma odznaczeniami, uczestni
ka bitwy pod Stalingradem. Jak żył? Poszedł do żołnierzy,
wziął od nich kilka respiratorów, które nosił bez przerwy

i nawet w nich spał. Nie palił światła, żeby nikt go nie zau
ważył w nocy, miał zapas sucharów i wody Kiedy go wy
woziłem, w mieście wyłączono już wodę, której używano do
dezaktywacji. Był za to prąd, tak że dziadek oglądał sobie
telewizor. Znaleźliśmy go tylko dlatego, że przyszedł do nas

jego syn i powiedział: ,.W mieście został mój ojciec Nic nie
mówiłem ale teraz wiem, że miasto pozbawione jest wody,
a on tam siedzi. Chodźmy zabierzemy go stamtąd” Przyje
chaliśmy. on powitał nas słowami: „No dobra, i tak nie ma

wody, pojadę”. Włożył respirator i wziął ze sobą trochę ka
szy gryczanej, tak żeby ugotować jeszcze jakąś zupę. Po
wsiach - wiele-było podobnych staruszków któu-zy za nic w

świecie nie zgadzali się na porzucenie swoich domów Nazy
waliśmy ich „partyzantami” Różni wśród nich zdarzali się
ludzie — byli tacy, o których, po prostu zapomniały dzieci
i nie wzięły ich ze sobą albo też zgodziły się skwapliwie:
dobrze, siedźcie tu pilnujcie domu i dobytku” (...)

WaleriJ Wukołowicz Gołubienko nauczyciel przysposobie
nia wojskowego szkoły średniej nr 4 w'Prypeci: .Podczas
ewakuacji nie zabieraliśmy ze sobą niczego, nawet dzienni
ków szkolnych. Przecież wyjeżdżaliśmy na krótko, mieliśmy
nadzieje, że wrócimy od razu Ale kiedy skończył się rok
szkolny, trzeba było dziesiecioklasistom wypisać świadectwa
dojrzałości. Dzienników nie mieliśmy nadal: zaproponowa
liśmy wiec, żeby uczniowie sami wystawili sobie oceny. Po
wiedzieliśmy im: „Pamiętacie przecież lepiej od nas. jakie
mieliście stopnie” Kiedy sprawdziliśmy, żaden z nich nie
postawił sobie zawyżonej oceny niektórzy wręcz je zani
żali".

Maria Kiriłłowna Gołubienko. dyrektorka szkoły średniej
nr 4 w Prypeci: „Już po ewakuacji tu, w Poleskim, wybra
no mnie na członka komisji do spraw darów, działajano-
przy naszej radzie narodowej; Byłam zdumiona ludzką do
brocią. którą odczuwaliśmy namacalnie otwierając’ paczki
sortując dary, czytając listy Część rzeczy przekazujemy do
domów starców w których przebvwaja obecnie samotni
staruszkowie z Prypeci. cześć do Domów Matki i Dziecka,
część do obozów pionierskich, szczególnie ubrania dla dzie
ci. Otrzymujemy wiele książek — przekazujemy Je do wy
korzystania w bibliotece dlą dyżurnych pracowników eks-
nloatacji i budowy, zatrudnionych w elektrowni atomowe’
Tu, w pokoju obok. Jest 200 paczek, następnych 300 leży na

poczcie głównej w Kijowie Bardzo dużo listów prżyśvłnja
dzieci Od dzieci z Leningradu przyszło, wiele książek, ubrań
lalek, przyborów szkolnych, a w każdej paczce — Ust. a w

każdym liście — niepokój i słowa otuchy Chociaż te dzieci
chodzą do drugiej, trzeciej klasy i są daleko, zrozumiały. Ja
kie to nieszczęście Dużo jest paczek z Kazachstanu. Uzbeki
stanu. a w nich figi, suszone owoce orzeszki ziemne, cukier
herbata; emeryci przysyłają mydło, ręczniki, bieliznę poście
lowa. dzieci najczęściej pakują książki lalki, gry".

Ale proszę, żeby czytelnicy nię rozłkliwiali sie zbytnio i
nie wpadali w cielecy zachwyt pod wpływem opowieści o

paczkach i Hs+ach, które przesyłają dobrzy, uczciwi i ser
deczni ludzie. Wydarzenia w Czarnobylu wyzwoliły też emo
cje innego rodzaju, które zaowocowały wyśmiewanymi Jesz
cze przez Sałtykowa-Szczedrina tradycyjnymi wytworami
rodzimego biurokratyzmu i tenołv (c.d.n)

Tłumaczyła WALERIA PAWŁOWICZ

(Junosf nr 7. 1987)

UJ Krajsztoforach
Półmrok wnętrza, kamienne i ceglane muiy, piękne skle

pienia, surowość. Krzysztofory. Zapach kawy przypór
mina o współczesności, ale też o Twardowskim, który

— jak głosi legenda — tu ponoć warzył swe czarnoksięskie
mikstury. I gdyby ów legendarny Twardowski widział do
konania plastyczne prezentowane w krzysztoforskich piw
nicach, pewnie uznałby je za iście diabelskie sztuczki. Przy
glądałby się w zdumieniu np. artyście Beresiowi jak ten
w swojej happeningowej akcji rozpala ogniska, jak buduje
jakieś dziwne konstrukcje-zwidy, jak zawija się szczelnie
w bandaże, by po chwili się z nich rozwinąć. Nie ironizuję
bynajmniej, bo okazja arcypoważna — wsza’k szacownej
„Grupie Krakowskiej” i krzysztoforskiej galerii stuknęło
lat trzydzieści.

Aby jednak mówić o rodowodzie „Grupy Krakowskiej”
trzeba sięgnąć nieco dalej niż trzy dziesięciolecia wstecz.
Nazwa ta pojawia się na początku lat trzydziestych w kra
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych. Studenci o przekona
niach komunistycznych, hołdując nowatorskim koncepcjom
artystycznym, zawiązali „Grupę Krakowską”. Początkowo
była to grupa partyjna Komunistycznego Związku Młodzie
ży, zrzeszająca młodych plastyków reprezentujących bardzo
różnorodne dążenia w dziedzinie sztuki. Awangardowy cha
rakter grupy ustalił się dopiero w 1932 roku. W jej skład
wchodzili wówczas: Sasza Blonder, Berta Grunberg, Maria
Jaremianka, Leopold Lewicki, Adam Marczyński, Stanisław
Osostowicz, Szymon Piasecki, Mojżesz Schwanenfeld, Bole
sław Stawiński, Jonasz Stern, Henryk Wiciński i Aleksander
Winnicki.

W 1937 roku grupa przestała istnieć. Dopiero w czasie
II wojny światowej w prywatnym mieszkaniu zorganizo
wano wystawę młodych plastyków tworzących teatr, tam
też odbyła się premiera „Balladyny”,. zrealizowana przez
młodzież pod przewodnictwem Tadeusza Kantora, a w rok
później kolejna premiera „Powrotu Odysa” Stanisława Wy
spiańskiego. Po wojnie młodzi artyści rozpoczęli swoją dzia
łalność w Klubie Związku Literatów Polskich, a ważną ma
nifestacją artystyczną młodej polskiej awangardy była wy
stawa w Pałacu Sztuki w październiku 1946 roku, w któ
rej wzięli udział Maria Jaremianka i Jonasz Stern z przedwo
jennej „Grupy Krakowskiej”, Rok 1948 przynosi największą
deklarację nowatorstwa przed okresem dogmatyzmu soc
realistycznego. Tacy artyści jak Maria Jaremianka, Tadeusz
Brzozowski, Jadwiga Maziarska, Kazimierz Mikulski, Jerzy
Nowosielski, Erna Rosenstein, Jerzy Skarżyński, Jonasz
Stern milkną na lat kilka, by w 1955 roku spotkać się znów
z publicznością i udowodnić, że podtrzymali awangardowy
nurt.

Te wszystkie fakty wymagają wspomnienia, bo one wła
śnie. prowadziły do Krzysztoforów, do stowarzyszenia ar
tystycznego „Grupa Krakowska” które nie t^lko przez za
chowanie nazwy podkreśliło kontynuowanie tradycji. Ale
właściwa historia artystyczna Krzysztoforów rozpoczyna się
oficjalnie w roku 1958. Druga po „Baranach” piwnica w

Krakowie otwiera podwoje dla galerii, kawiarni i Teatru
„Cricot 2”. Było to niewątpliwie wydarzenie w życiu arty
stycznym miasta Piwnice odremontowane z funduszy miej
skich zachowały swą średniowieczną urodę i stawały się
natchnieniem dla artystów, którym marzyła się rewolucja
w sztuce. W skład odrodzonej „Grupy Krakowskiej” we
szło dwudziestu członków. Pierwsza wystawa grupy pre
zentowała abstrakcję typu informel i tzw. pejzaż wewnętrz
ny. „U samego wejścia na wystawę — jak donosił recen
zent — prezentowali się surrealiści. Odwrócone grzyby pa
rasoli, klatka, w której płonie świeczka, wyrastająca ze

ściany para nóg — to sceneria obrazów Mikulskiego, Skar
żyńskiego i grafiki Daniela Mroza. W następnej sali okre
ślając najogólniej — abstrakcjoniści: Tadeusz Brzozowski,
Maria Jaremianka, Tadeusz Kantor (wystawił jeden tylko
obraz, resztę akurat eksponował za granicą), Andrzej Ko
walski, Adam Marczyński, Jadwiga Maziarska, Karol Pu
stelnik, Erna Rosenstein, Teresa Rudowicz, Jonasz Stern,
Janina Kraupe-Swiderska, Jerzy Tchórzewski, Marian Wa
rzecha. W ostatniej — fonogramy Andrzeja Pawłowskiego
i Marka Piaseckiego”. Prasa rozpisywała się wówczas na

temat wystawy i grupy, widząc w niej niemałej klasy zja
wisko artystyczne.

Niewątpliwie w pewnym okresie była nim. Grupa stała
się modna, jej członkowie dużo podróżowali i szybko prze
szczepiali na grunt polski osiągnięcia światowej sztuki no
woczesnej. Prawie każde zjawisko rodzące się w Krzyszto-
forach, tu eksponowane, odnotowywała krytyka glosami peł
nymi zachwytu. „Ochy” i „achy” zastępowały głębsze analizy.

Galeria stała się modnym miejscem, urządzano tu nie tyl
ko pokazy plastyczne, ale i imprezy, spotkania, zebrania
towarzyskie, koncerty. Pięciolecie grupy uświetniają wy
konania muzyczne Walacińskiego, Pendereckiego i Schaeffe
ra. Rok piątych urodzin przynosi też pierwszy zagraniczny
wernisaż w Detroit. Modne Krzysztofory umacniają swoją
pozycję i tworzą współczesną legendę — legendę „Grupy
Krakowskiej”.

Lata mijały, wernisaże, akcje happeningowe, początkowo
głośne, a nawet skandąlizujące, nie były wydarzeniami. To,
co dawniej zabronione, stawało się dozwolne, a zatem nie
wzbudzało już takich emocji. Stowarzyszenie nie sformuło
wało żadnego programu, o He za program nie uważać po
stawy negującej. Nie — wobec kapistów, nie — wobec
socrealistów, nie — wobec tradycyjnie pojmowanej sztuki.
Tak — wobec czego? Właściwie tyle w „Grupie Krakow
skiej” postaw i światopoglądów twórczych ilu członków.
Pojęcie awangardy nie może być ciągle takie samo. Miało
ono może swoje znaczenie w latach pięćdziesiątych, kiedy
rzeczywiście można było mówić o pierwszym szeregu, w

jakim stały Krzysztofory. Dziś szeregi znacznie się prze
mieszały i to co niegdyś było awangardą, czasami bywa
ariergardą. No cóż, czas nie oszczędza nikogo. „Grupa Kra
kowska” stała się zamkniętą sprawą pokoleniową i trudno
mówić, że to kuźnia awangardystów.

O ile w pierwszych latach istnienia piwniczna galeria
była rzeczywiście ośrodkiem sztuki nowoczesnej, silnie od
działywającym na życie artystyczne nie tylko Krakowa, o

tyle dzisiaj oddziaływanie to znacznie osłabło. Krzysztofory
to galeria różniąca się co prawda klimatem, atmosferą wer
nisaży, ale mówienie o przodującej roli w życiu artystycz
nym byłoby chyba przesadą.

Ale, mimo te wszystkie okoliczności, grupa trwa, i w tym
trwaniu jest coś imponującego, bo przecież podobne Krzy-
sztoforom ośrodki sztuki niegdyś nowoczesnej — galerie
„Krzywe Koło” i „Po prostu” dawno dały za wygraną.
A „Grupa Krakowska" — bez programu, bez nowych ten-

’

dencji i kierunków, w zamkniętym właściwie kręgu poko
leniowym, przypomina o tradycji Godzi różnorodność po
staw najstarszych członków grupy, tych ze średniego poko
lenia i tych najmłodszych, choć już niemłodych, rzeźbiarzy,
malarzy, muzyków i krytyków. Skupia ich dzisiaj ponad
czterdziestu.

URSZULA ORMAN
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Mamczak roześmiał się z aprobatą.
— Ale dożyłem — oznajmił tubalnie — dożyłem, że

mogę coś zrobić, żeby był „rozwój”. Nie ten na papie
rze. Zapraszam za trzy dni na dożynki. Obejrzycie pań
stwo moje gospodarstwo, a dam się i pobawić niezgo
rzej...

Dasio spojrzał na Marychę. Delikatnie skinęła głową.
— Oczywiście. Przyjedziemy wszyscy.
— ...na bal do towarzysza Kefalii — parsknęła Ma

gda w ucho Dasia
Nagle Chudy rzucił się w stronę furtki z radosnym

szczekaniem Na podwórze wkroczył Rączka, za nim
krótkim galopem wpadła jego Świnia radośnie witając
się z Chudym Ta przyjaźń ogromnie bawiła Dasia i
Grażynę, ale stanowiła zmorę Małego Górala. Nie dość,
że zwierzakowi zdarzało się pobuchtować w jego ogród
ku, to jeszcze w żartobliwych zapasach tratowała razem

z psem grzędy kwiatów, z których był tak dumny.
Rączka nie miał prawa przychodzić do pracy „z bydlę

ciem". Wiedział o tym, ale praca się skończyła, a więc
1 wzajemna zależność. Był jednak na tyle przyzwoity,
że przeprosił Małego Górala i złożywszy uroczyste gra
tulacje Dasiowi z powodu „naszego sukcesu” zabrał się
do wyprowadzania świni za furtkę.

— Spotkaliśmy go jadąc przez wieś i mu powiedzia
łem — usprawiedliwiał się Mamczak. W końcu robił tu
z panem. Pewnie myśli, że będziemy opijać ten sukces.

— W porządku — oznajmił Dasio — a pan profesor
Jurasz pozna kogoś, komu naprawdę zawdzięczamy po
wstanie ekowitoxu bez prezesów, zrzeszeń i tego co pan
reprezentuje... — Dasio zaatakował pierwszy.

Ale profesor Jurasz nie takie prowokacje przetrzymy
wał na swej drodze Grzecznie uśmiechnięty wyciągnął
prawicę do Rączki... tyle, że musiał zmienić do uścisku
rękę lewą, gdy uświadomił sobie, że tamten prawej jest
pozbawiony.

— Tak. Wszędzie mamy jeszcze różnych „Koreańczy
ków” — kontynuował w euforii młody wynalazca. W

ręku trzymał rozpostartą kartę z wynikami analizy po
branej z kanału próbki jakby ściągał zapisany na tej
stroniczce tekst przemówienia.

Mamczak spostrzegł napięcie.
— Podrzucę pana do wsi — zaproponował Rączce,

chcąc przerwać niezręczną sytuację. — A popijemy so
bie na dożynkach. Zapraszam pana, panie Rączka, niech

pan nie zapomni...
Rączka był dżentelmenem. Zauważył że jest tu nie

potrzebny.
— Dziękuję, panie dyrektorze Zabiorę się z panem.
— A świnka? — zaprotestował Mały Góral.
— Poleci Jeszcze 1 dżipa pana dyrektora przegoni...
Wszyscy wybuchnę]] śmiechem, a Mamczak podniósł

się z miejsca., Wyjaśnił, że dziś jeszcze jedzie na Śląsk
załatwiać jakieś kable...
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— Właśnie na niedzielę! — podniósł znacząco palec
do góry. Miało to znaczyć, że nie przez Jakiekolwiek biu
ro będzie rzecz załatwiana.

— Ja z panem — Marycha wstała z miejsca. Mamczak
jął ściskać po kolei dłonie towarzystwa, a ona skinąw
szy wszystkim głową ruszyła w stronę samochodu.

— Co za dama prosto z zatyla stodoły — ziewnęła
pogardliwie Magda Dasio się spłoszył, ale nikt jej nie

słyszał.
Po wysadzeniu Rączki na początku wsi jeep Mamcza-

ka zatrzymał się przed obejściem strażnika. Marycha po
dała mu rękę ,• powiedziała cicho spuszczając oczy:

— Panie dyrektorze, ta pinda Magda to się wyśmie
wa, że pan nie tak mówi to słowo...

— Jakie słowo?
— Ze pan nie tak Jak trzeba gówno nazywa. Mówi

się fekalia — powiedziała z jakąś złością i wyskoczyła z

samochodu.
— Szczerze gratuluję. Dla naszego Instytutu to po

wód do dumy — profesor Jurasz oddał Dasiowi kartę z

wynikami analizy wody.
— Dla Instytutu? — zdziwił się ostentacyjnie wyna

lazca.
— Oczywiście Chyba pan nie zamierza zaprzeczać,

te pracuje pan w oparciu o Instytut?...
— Przecież dwa lata temu rozeszliśmy się...
— No niezupełnie. Formalnie iest pan na umowie zle

conej...
— Ależ tamte badania ukończyłem przed półrokiem.
— Początki ekowitoxu to przecież my Mam gdzieś

nawet pierwsze pana plany. I nie zaprzeczy pan, że in
stalacje i poszczególne elementy pochodzą z naszej pra
cowni.

— Wziąłem przecież tylko to Co sam zrobiłem.
— Ale to są nasze materiały.
Profesor JUrasz demonstrował twardość prawdziwego

menagera. Aż wszyscy zamilkli czekając na odpowiedź
Dasia. A odpowiedzi nie było. Dasio chwilę się namy
ślał, potem wziął Magdę za rękę.

— Chodź popływać! — powiedział. Było w tym coś
bardzo bezczelnego jakby mówił „odpieprz się od mego
ekowitoxu, bo i tak co chcę to ci zabiorę”.

Ale Magda oswobodziła rękę.
— W tej chwili nie mam ochoty — powiedziała i po

szła w stronę przyczepy
Po południu od strony wyspy nadpłynęła motorówka.

Znany Dasiowi sekretarz jednej z zrzeszonych w Zjedno
czeniu instytucji badawczych wygramolił się na brzeg z

daleka machając ręką w stronę Jurasza i Magdy siedzą
cych na rozłożonym w pobliżu przyczepy kocu.

— Cześć! — zawołał na widok Dasia
— Stary dał mi znać, że tu biwakuje. Czym tyś go,

cwaniaku, tutaj zwabił... — gadał bez przerwy.
Dasio przywitał przybysza i schronił się w cień swo

jej budy. Był wściekły Bezczelność jego dawnego szefa
sprawiła, że oczekiwał na jego formalną ofensywę, ma
jącą na celu zawłaszczenie ekowitoxu na rzecz Instytu
tu. A Instytut to zwłoka. A on musi wdrożyć to natych
miast. Od pobrania wycinka, choć jeszcze nie znał wy
ników badań żył jak przed wyrokiem.

A ona właśnie stanęła w słońcu na progu budy. Zgra
bna, piękna, zrównoważona.

— Słuchaj, Antek mówi, że ty świetnie prowadzisz
motorówkę. Chciałbyś popływać...?

Nie odezwał się.
— Co się wygłupiasz. Przecież nie jesteśmy mężem I ■

żoną...
cdn.
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Edytorski dorobek

„Roku
Schillerowskiego"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

skina 1917—1952”, Towarzy
stwo Przyjaciół Łodzi wspom
nienia pt. „Leon Schiller w

Łodzi”, Teatr Rzeczypospolitej
pracę „Leon - Schiller”, a Te
atr Dramatyczny w Gdyni po
święcił temu twórcy jeden z

numerów „Gdyńskich Zeszy
tów Teatralnych”.

W najbliższych miesiącach
dwie pozycje ukażą się nakła
dem WL: Henryka Szełetyń-
skiego „O Leonie Schillerze
opowieść” oraz wspomnienia
m. in. Dejmka, Iwaszkiewicza,
Lechonia, Słonimskiego i Axe-
ra pt. „Ostatni romantyk sce
ny polskiej”; „Pas” wyda „Hi
storię o chwalebnym zmart
wychwstaniu w inscenizacji
Leona Schillera”; WŁ —

książkę „Leon Schiller w Ło
dzi”; Teatr Rzeczypospolitej
— materiały z międzynarodo
wego sympozjum schiilerow-
skiego w Warszawie.

W najbliższych latach m. in.
kontynuowana będzie Piw
owska edycja wielotomowych
„Pism”. „Interpress” zamierza

opublikować, w polskiej i in
nych wersjach językowych,
ilustrowaną pozycję „Leon
Schiller”, a wydawnictwo
PTTK „Kraj” ciekawą, boga
tą także w informacje z życia
prywatnego, książkę „War
szawskim szlakiem Leona
Schillera”. Ukażą się również
wznowienia.

Prezydium komitetu omó
wiło również działania zwią
zane z popularyzacją Leona
Schillera za granicą, m. in. w:

ZSRR, Austrii. Jugosławii i
CSRS.

Najbliższym przedsięwzię
ciem schilJerowsklm będzie u-

rządzona 28 bm. w warszaw
skiej .„Zachęcie” wystawa
„Theatrum Leona Schillera”,
która będzie centralnym ak
centem obchodów tegoroczne
go Międzynarodowego Dnia
Teatru w Polsce.

Głównym celem będzie

„obsługiwanie przebudowy"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

iż otwarcie centrum jest ab
solutnie niezbędne do normal
nego funkcjonowania współ
czesnego państwa, gospodarki
narodowej, a także do właści
wego rozwiązywania najbar
dziej aktualnych problemów
życia społecznego i politycz
nego.

Opinia społeczna — powie
działa radziecka uczona — mą
charakter emocjonalny. Po-

wstaje żywiołowo, ale — z

drugiej strony — w określo
nym stopniu może być ona ró
wnież kształtowana. Ujawnia
nie opinii społecznej może
także pozytywnie, oddziaływać
na decyzję kadry kierowni
czej. Znając i uwzględniając
społeczny punkt widzenia, or
gana kierownicze mają lepsze
gwarancje wybrania najbar
dziej racjonalnych rozwiązań,
które byłyby jednocześnie po
zytywnie przyjmowane przez
społeczeństwo.

T. Zasławska poinformowa
ła, iż centrum będzie prowa
dzić regularne badania opinii
społecznej, a jego dewizą ma

być szybkość działania. Za je
dno z podstawowych zadań u-

waża się szybkie informowa
nie społeczeństwa o wynikach
badań. Wszystkie mają być

przekazywane prasie, radiu i
telewizji. Poza tym centrum

planuje wydawanie miesięcz
nego biuletynu oraz kwartal
nika pt. „Poglądy”.

Centrum będzie mieć sie
dzibę w Moskwie. Zaczęto też

tworzyć 25 jego oddziałów we

wszystkich republikach i w

większych ośrodkach przemy
słowych. Ogółem pracować w

nich będzie 180 osób, nie licząc
ankieterów.

Przewiduje się, że każdego
roku prowadzonych będzie ok.
10—12 ogólnozwiązkowych ba
dań ankietowych. Ich tema
tem mają być najbardziej ak
tualne zagadnienia społeczno-
-ekonomiczne. Jak stwierdziła
radziecka uczona, głównym ce
lem centrum będzie to, co mo
żna określić jako obsługiwanie
przebudowy. Nie przypadkiem
tematy planowanych badań o-

bejmują zagadnienia stosunku
społeczeństwa do tzw. rozwią
zań „pieriestrojkowycń”. Mają
odpowiedzieć na pytanie, czy
rzeczywiście decyzje Moskwy
docierają w czystej, pierwot
nej postaci do bezpośrednich
wykonawców? Co myślą ludzie
o takich decyzjach? Jak oce
niają ich racjonalność oraz

czy faktycznie przynoszą one

pozytywne efekty?

Zapowiedź startu

radzieckiego wahadłowca

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dziennikarzy zagranicznych
'

dyrektor radzieckich progra-
stronę radziecką innym kra- mów kosmicznych Aleksandr
jom, a ponadto — jak oświad- Dunajew poinformował o pla-
czył dyrektor radzieckiego nowanym na najbliższy okres
Zjednoczenia Handlu Zagra- starcie radzieckiego promu
nicznego „Licenzintorg” Igor kosmicznego wielokrotnego
Aleksiejew — ZSRR wziął użytkowania. Dunajew pod-
pod uwagę konieczność roz- kreślił, że radziecki waha-
woju przyrodoznawstwa ko- dłowiec nie będzie powtórze-
smicznego w krajach rozwi- niem amerykańskich promów
jających się. kosmicznych i dodał, że pier-

Odpowiadając na pytania wszy lot będzie bezzałogowy.

Posiedzenie Komitetu RM ds. Realizacji

Reformy Gospodarczej

Jak przyciągnąć kapitał polonijny?
WARSZAWA (PAP). 18 bm.

odbyło się pod przewodni
ctwem wicepremiera Zdzisła
wa Sadowskiego posiedzenie
Komitetu Rady Ministrów ds.

Realizacji Reformy Gospodar
czej. Przedmiotem obrad były
projekty aktów prawnych do
tyczących angażowania kapi
tałów zagranicznych w dzia
łalność gospodarczą w Polsce.
Przedmiotem dyskusji był m.

in. projekt ustawy o prowa
dzeniu przez .podmioty zagra
niczne działalności gospodar
czej w PRL, opracowany
przez społeczny zespól specja
listów przy Towarzystwie Łą
czności z Polonią Zagraniczną
„Polonia”.'

Komitet wypowiedział się
na rzecz tworzenia jednoli
tych, bardziej atrakcyjnych
warunków funkcjonowania
różnych form '

przedsięwzięć
gospodarczych z udziałem ka
pitału zagranicznego. Służyć
temu powinno przygotowanie
projektu jednej ustawy, regu
lującej całość problemów z

tego obszaru. Ze względu je
dnak na funkcjonowanie w

naszym kraju ponad 700 za
granicznych przedsiębiorstw
drobnej wytwórczości zapro
ponowano utrzymanie dla
nich specyficznych unormo
wań wynikających z ustawy z

1982 r. Omówione zostały pro
pozycje . dokonania zmian '

w

tej ustawie w celu tworzenia
korzystniejszych warunków,
działania tych przedsiębiorstw
oraz umożliwienia im. w razie
zgłoszonych chęci nrzejściaw
obszar działania jednolitej u-

stawy.
Po wprowadzeniu do pro

jektu ustaw zmian i uzupeł
nień wynikających z ustaleń
komitetu, dokumenty te wraz

z projektem społecznym, zo
staną przekazane do rady le
gislacyjnej przy prezesie Ra
dy Ministrów oraz do Zespołu
X Komisji Reformy Gospo

darczej w‘celu nadania im od
powiedniej formy prawnej.
Mimo iż „program realizacyj
ny II etapu reformy gospo
darczej” przewiduje przygoto
wanie projektów tych ustaw
na czerwiec br„ ze względu
na ważność spraw komitet za
mierza wykonać to zadanie w

terminie wcześniejszym.
Komitet zaznajomił się po

nadto ze stanem prac prowa
dzonych nad projektem usta
wy o. zasadach podejmowania
działalności gospodarczej. Pra
ce nad tym projektem znaj
dują się w fazie .końcowej.

★

WARSZAWA (PAP). Na 56

tys. firm prowadzonych na

świecle przez osoby polskiego
pochodzenia, Tylko ok. 400

funkcjonuje w Polsce. Za jed
nego dolara zainwestowanego
przez ich właścicieli w ojczy
stym kraju uzyskano w ubr.

przeciętnie 2,5 centa. Te przy
kłady obrazują konieczność

innego niż dotąd uregulowa
nia zasad współpracy ekono
micznej z Polonią na wzajem
nie korzystnych warunkach.

Opowiedzieli się za tym rów
nież członkowie Komisji Eko
nomicznej Towarzystwa „Po
lonia”, która poj przewodni
ctwem Mieczysława F. Ra
kowskiego obradowała 18 bm.
w Warszawie.

Podczas posiedzenia omó
wiono uwarunkowania wpły
wające na niezadowalający
stan ws,pó’pracy ekonomicznej
z wychodźstwem oraz społecz
ny projekt ustawy o działal
ności zagranicznych podmio
tów gospodarczych w Polsce
opracowany w towarzystwie.
Eksperci „Polonii” opowie
dzieli się za jednolitym aktem
prawnym, nie różnicującym
sztucznie kapitału na „polo
nijny” i zagraniczny. 1

Kultura pozostaje pod szczególną ochroną
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W nowej formule, której
wdrażanie się już rozpoczęło
Ministerstwo Kultury i Sztuki
wyzbywa się obowiązujących
przez laita centralistycznych
uprawnień. Obowiązujące w

niektórych branżach * upraw
nienia do wykonywania zawo
du przekazane zostaną do
kompetencji związków twór
czych i uczelni artystycznych.
Część uprawnień założyciel
skich przechodzi w gestię
władz terenowych. Zniesione
zostaje opodatkowanie nagród
artystyczno-kulturalnych przy
znawanych przez organy pań
stwowe i organizacje społecz
ne. Kończą się uzgodnienia
dotyczące podniesienia do wyr
sokości 70 proc. tzw. kosztów
uzysku dla zawodów twór
czych, wymagających wyso
kich nakładów warsztatowych
(np. plastycy, fotograficy) i
jednorazowo do 100 proc, w

przypadku zakładania praco
wni. Domagamy się zniesienia
ceł za import maszyn poligra
ficznych, sprzętu dla kinema
tografii i aparatury muzycz
nej oraz obniżenia do 50 proc,
taryfy pocztowe i dla przesy
łek książek. Zasadniczym
zmianom ulegnie system ho
nor acyjiny. oparty dotąd w

przeważającej mierze na- ilo
ściowych jednostkach miary
(za ilość taktów w utworze

muzycznym, za cm kw. obra
zu, za cm bieżący wysokości,
rzeźby, itp.). Nie trzeba chyba
nikogo przekonywać, jakie de
formacje. nadpłacanie chałtu
ry i niedopłacanie wartości
kryje się w tym buchalteryj-
nym systemie wartościowania
dzieł kultury.

Nie czekając na zmianę pra
wa autorskiego, wnosimy o

generalne przyjęcie zasady,
że określona zostaje tylko
dolna granica stawek honora-
cyjnych, górna zaś pozostaje

otwarta. Zamiast obwarowa
nych mnogością finansowych
przepisów placówek budżeto
wych proponuje się przydzie
lać ich kierownikom dwuczło
nowy budżet (rzeczowy i oso
bowy) pozostawiając im cał
kowitą swobodę sposobu go
spodarowania rocznymi kwo
tami, wraz z prawem powię
kszania zasobów placówek o

dochody płynące z własnej
działalności.

Polityka kulturalna nadal
musi wyznaczać kierunek roz
woju; lecz nie wymuszać go
środkami administracyjnymi.
Znosząc część administracyj
nych uprawnień pragniemy
koncentrować uwagę i ener
gię na działalności programo
wej .rozciągający zgodnie z wo
lą X Zjazdu i uchwały sej
mowej. opiekę instancji kultu
ralnych na wszystkie składniki
kultury współczesnej, także i te,
które funkcjonują ubocznie w

organizmach podlegających in
nym ciałom resortowym. Ta
filozofia działania odnosi się
do wszelkiego rodzaju przed
siębiorstw,! placówek, składa
jących się wspólnie na życie
współczesnej kultury. Tworzo
ny im będzie status maksy
malnej samodzielności tak, aby
pod każdym względem — me
rytorycznym, organizacyjnym,
gospodarczym — mogły roz
winąć pełnię własnej inicjaty
wy. Jednocześnie przez regu
lowany odpowiednio podział
środków, przez zamóxvienia
programowe oraz, jeśli zaj
dzie potrzeba, przez odnowę
kadrową otwierającą pole
działania najlepszym, wprowa-.
dzany będzie czynnik ogólno
społecznych celów kultural
nych oraz ideoxvego programu
kultury.

Kultura pozostaje pod szcze
gólną osłoną. Ochraniające ją
fundusze nie tracą na warto
ści.- Trzeba tylko gospodarkę
nimi uczynić bardziej mobil-

l . ■
ną, efektywną, zgodną z wy
mogami ogólnej racjonalizacji.
Wiele nieracjonalnych przepi
sów znajduje się w toku, re
widowania i usuwania. Podo
bna rewizja rutyny, fikcyj
nych działań i ospałości, musi
wyjść od środowisk kultury,
bo i w nich tkwią skłonności
do zachowawczego trwania.
Wynika to ze zwykłej wygo
dy grup korzystających oraz

z tradycjonalistycznych pre
ferencji, jakim hołduje nasz

model kultury. Rozstawanie
się z nim będzie konfliktowe,
ale jeśli naprawdę chcemy ja
kościowej zmiany w poziomie
kulturalnym całego narodu,
musimy z rozmachem sięgnąć
do nowych technik i metod
masowego dotarcia. Kultura
wysoka ciągle jest własnością-
wąskich kręgów środowisko
wych, kultura popularna cią
gle zdana jest na pastwę tan
dety.

Najbliższe lata przełamią
długotrwały impas w budowie
nowoczesnego' przemysłu dóbr
kultury. Dźwiga się z zacofa
nia fonografia, startuję pro
dukcja magnetowidów, wydo
bywa. się z chaosu infrastruk
tura video, do przyzwoitych
rozmiarów powróci produkcja
telewizorów, powoli rozbudo
wuje się poligrafia. Kultura

popularna, bardziej niż kultura
elit, wymaga większego sprzę
żenia z nowoczesną techniką,
z jej zdolnością penetracyjną
i siłą przyciągania.

VI Plenum dobjtnie zaryso
wało wartości, na które, w.

rozwoju demokracji socjali
stycznej stawia partia.. Stawia
na postawy obywatelskie odda
ne krajowi, zeriązańe z nim
na -dobre i złe, zdolne wyzxvo-
lić się tak z obciążeń obstruk-
cyjnej wrogości jak z dogma-
tyzmu, otwarte dla świeżych
poszukiwań systemowych, nie
dostępne dla korupcyjnego ko
niunkturalizmu, gotowe do ry

zyka w imię nowatorstwa. Sta
wia na wypróbowaną, bliską
sobie ideowość, ale także na

autentyczną niezależność, a to

przede wszystkim zakłada od
dzielenie pojęcia kultury nie
zależnej od zakłamującej ją
mistyfikacji. Nasza polityka
kulturalna nie lęka się nieza
leżnych, przeciwnie, lokuje w

nich nadzieję na wzbogacenie
kultury o czujny, rozumny,
niekoniunkturalny krytycyzm.Ów pożyteczny nurt samo
dzielności autentycznej łatwo
odróżnić ,od uzależnionej i u-

pozoroxvanej, rzucającej się w

oczy standaryzacji i koordyna
cji, cechujących odruchy i sło
wa imitatorów niezależności.
Zdradza ich. stopień standary
zującego zaprogramowania, ja
kiego nie spotyka się już po
za nimi na obszarach polskiej
kultury.

Dla godności narodowej jest
sprawą wstydliwą, że zapro
gramowanie to inspirowane
jest na ogół z zewnątrz, a

ludzie, którzy mu podlegają,
stanowią rodzaj najtańszego
instrumentarium dla załatwia
nia cudzych interesów wew
nątrz naszego państwa. Pol
skie oswojenie z obrzydliwo
ścią tego zjawiska jest miarą
obywatelskiego niedorozwoju.

Pomimo ciągłego wymachi
wania sztandarem kultury, je
steśmy wciąż zbiorowością o

przepastnych dystansach. Nie
myślę o tych hamulcach roz
woju, jakie stwarzają polity
czne getta, propagujące u-

przedzenia. i konserwatyzm. W
konfrontacji z polityką huma
nizmu rozpadną się z-czasem

i te. mury. Stokroć ważniej
szym problemem od herme-
tyzrnp różnych politycznych
..obiegów”, mających dla kul
tury podrzędne znaczenie, jest
hermetyczność kultury róż
nych warstw społecznych. W

osobnym systemie wartości
funkcjonuje kultura elit, dzie

siątki różnych zasklepionych
subkultur.

Nie chodzi o jednakowy dla
wszystkich kulturowy uniform,
ale o wyrównaną dla wszys
tkich szansę dochodzenia do
wysokiego poziomu kultury. O
stworzenie kodeksu obywatel
skiego, który zawsze i wszę
dzie współtworzą Judzie kul
tury. To oni winni społeczeń
stwu podpowiedzieć, co znaczy
w dzisiejszej Polsce być oby
watelem, jak rozumieć i prze
żywać teraźniejszość, jakie ob
rać kryteria postępowania;
kultura to doniosły, obowiązek
ciągłego podnoszenia wspól
nego mianownika, dzięki któ
remu ludzi stać na więcej. Nie
chodzi tylko o zasilanie du-
choxve. generowane przez kul
turę artystyczną. Nie mniej
doniosłym składnikiem etosu

wspólnoty jest kultura mate
rialna i praktyczna, codzienny
krajobraz życiowy, odbijający
poziom społeczeństwa. Nasze
kwalifikacje uzyskane po
przez kulturę mają niewielki
wpływ na codzienną materię
i jest to kolejny rodzaj zam
kniętych obiegów, osłabiają
cych naszą zbiorową kondycję.

Polityka kulturalna może w

tym xvzględźie tworzyć szacu
nek społeczny dla kwalifika
cji, uruchamiać opinię przeciw
zapyziałości, animować szero
ki ruch na rzecz estetycznych
wymogów. W. powstające me
chanizmy reformy gospodar
czej musimy xvmontować sku
teczne przekładnie pomiędzy
wysokim poziomem dobrze wy
kształconej kultury profesjo
nalnej a niską estetyką ota
czającej nas na co dzień ma
terii życia. Więcej praktycyz-
mu w naszym szkolnictwie ar
tystycznym i więcej kultury
estetycznej w naszej produk
cji materialnej — to dwa nie
cierpiące zwłoki kierunki dzia
łania, które powinny spotkać
się ze sobą.

W wielu zakładach pracuje się
jeszcze w bardzo ciężkich warunkach
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) w tej sytuacji mówić o umiar

kowanym optymizmie, gdyby
nie fakt, że w wielu jeszcze
zakładach i branżach pracuje
się w bardzo ciężkich warun
kach. Dotyczy to zwłaszcza

wpływ zarządzania . na wa
runki pracy.

Ze sprawozdania PIP można
się dowiedzieć, że inspektorzy
skontrolowali, ponad 36 . tyś.
zakładów pracy zatrudniają
cych 7,5 min osób, tj. ok. 62
proc, ogółu pracujących w go
spodarce uspołecznionej. Wy
dano blisko 40 tys. nakazów
pisemnych. Według danych
GUS w ub. r. w sferze pro
dukcji materialnej odnotowa
no ponad 180 tys. wypadków’
przy oracy, w tym 987 śmier
telnych i ponad 4 tys.. które
zakończyły się ciężkim uszko
dzeniem ciała. Do pozytywów
trzeba zaliczyć zmniejszenie
liczby ogólnej wypadków o 4
proc. W podobnym stosunku
zmniejszyła się także liczba
wypadków śmiertelnych. O
ponad 7 proc, zmalała liczba
wypadków powodująca ciężkie
uszkodzenia ciała. Można by

przedsiębiorstw średnich i ma
łych.

Do dobrych wiadomości na
leży zaliczyć, iż coraz krótsza
jest lista zakładów znajdują
cych się pod szczególnym nad
zorem PIP. W wielu przypad
kach nawet doraźne przedsię
wzięcia sprzyjały ograniczaniu
zagrożeń. W ub. r. odnotowa
no znaczny spadek liczby o-

sób pracujących w kontakcie
z pyłem azbestowym. Osiąg
nięto to m. in. dzięki herme-
tyzacji procesów technologicz
nych. Mniej osób narażonych
było na oddziaływanie dwu
siarczku rvegla. ograniczono
liczbę osób zagrożonych oło
wiem i wibracjami. Jednakże
we wszystkich niemal kate

goriach chorób zawodowych
odnotęwano więcej przypad
ków niż w 1986 r. Wynika to
z wieloletnich zaniedbań.

Rada przyjęła stanowisko, w

którym stwierdza się. iż Pań
stwowa Inspekcja Pracy wyko
nała w ub. r. postawione przed
nią zadania. Poprawa warun
ków pracy wymaga — zda-
nięm, rady — stworzenia wie
loletniego programu, który
byłby realizowany przez za
kłady pracy, organy założy
cielskie, administrację central
ną i terenową. Istnieje rów
nież potrzeba ratyfikacji przez
Polskę szeregu konwencji
międzynarodowych w dziedzi
nie ochrony pracy oraz łącze
nia w planach społeczno-go
spodarczych celów produkcyj
nych z celami bhp. Ta pstat-
nia sprawa jest szczególnie i-
stotna obecnie w dobie inten
syfikacji reform gospodar
czych. 1

It| ,, , .i oświadczył prezydent Ortega.

Honduraskie samoloty ostrzelały działów z. rejonu w pobliżu
granicy z Hondurasem dopó
ty, dopóki w Hondurasie prze
bywać będą amerykańscy spa
dochroniarze. Daniel Ortega
oświadczył, że obecność żoł
nierzy amerykańskich w Hon
durasie może doprowadzić de
fiaska nokowań między wła
dzami sandinowskimi i przed
stawicielami contras.

pozycje armii sandifiowskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rzecznik armii honduraskiej
potwierdził informacje o ata
ku na pozycje armii sandi-
nowskiej. Rzecznik oświadczył
jednak, że atak nastąpił na te
rytorium Hondurasu. Przed
stawiciele . władz honduraskich
i amerykańskich poinformo
wali, że w wyniku ataku zni
szczony został nikaraguański
śmigłowiec, wojskowy.

Naoczni świadkowie ataku
Oświadczyli, że tylko jedna z

rakjet wybuchła na terytorium
Hondurasu. Pozostałe wybuch
ły na południe od rzeki Coco,
będącej naturalną granicą mię
dzy Nikaraguą i Hondura
sem.

Władze Nikaragui ząprzeczy-

ły ośkarże'niom USA i Hondu
rasu, jakoby oddziały armii
sandinowskiej przekroczyły w

czasie walk granicę Hondura
su i dokonały agresji na to

państwo. Minister obrony Ni
karagui Huniberto Ortega o-

skarżył Waszyngton o mani
pulowanie faktami w poszuki
waniu pretekstu do interwen
cji zbrojnej w Ameryce Środ
kowej. Również prezydent Ni
karagui Daniel Ortega potępił
wysłanie do Hondurasu od
działów USA i oświadczył, że
stanowi to pogwałcenie prawa
międzynarodowego. Decyzją
Waszyngtonu ma na celu zni
weczenie wysiłków na rzecz

pokojowegó uregulowania sy
tuacji w Ameryce Środkowej,

*

. NOWY JORK (PAP). Przed
stawiciel Nikaragui przy ONZ
Julio Icaza Galard zażądał w

czwartek bezzwłocznego zwoła
nia Rady Bezpieczeństwa w

związku ze wzrostem napię
cia na granicy nikaraguańsko-
-honduraskiej i wysłaniem
przez USA oddziałów wojsko
wych do Hondurasu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Fitotoksykologia zajmuje się badaniami
wpływu środków trujących na rośliny spo
żywcze oraz na całą mikro- i makroflorę.
Chciałabym jeszcze raz podkreślić, że inte
gralnym składnikiem tych dziedzin jest pro
filaktyka, która jest szczególnie cenna w hu-
manotoksykotogii i stanowi ważną barierę za
bezpieczającą przed zatruciem. W ramach tej
akcji prowadzi się kontrolę toksykologiczną
nie tylko rejestracji, produkcji, tobrotu i sto
sowania trucizn, ale ich oznaczania w żyw
ności, paszach, powietrzu, wodach i glebie; <

następnie nadzór nad bezpieczeństwem wa
runków pracy w przemyśle; ocenę toksykolo
giczną leków, związków dodawanych do
żywności, związków stosowanych- W higienie'
ludzi j zwierząt, tworzyw sztucznych, etc.
oraz ochronę osobistą człowieka poprzez. _u-
dzielanie informacji, opracowanie 1 przepisów
prawnych Chroniących przed trucizną, itp.

— W powszechnym mniemaniu trucizna ma

do spełnienia tylko jedną rolę: truć. Czy tak

jest istotnie?
— Pojęcie trucizny ujął Paracelsus w ro

ku 1525 następująco: .wszystko jest trucizną
i nic nie jest trucizną, tylko dawka decy
duje. że jakaś substancja jest trucizną”.

Chci-ałaibym w tym wypadku posłużyć sie
wiadomościami z farmakologii, dziedziny, któ
ra przed toksykologią była mi najbliższa. O-
tóż na przykład leki przeciwbakteryjne czy

przeciwigrźybiczne zabijają drobnoustroje, a

jednocześnie są bezpieczne dla człowieka. Za
tem w stosunku do drobnoustrojów są tru
cizna.

Bezpieczeństwo stosowanych substancji o-

kreśłamy przez porównanie dawki efektyw
nej i toksycznej. Współczynnik określający
ten stosunek nosi nazwę indeksu terapeutycz
nego. Oczywiście, im mniejsza jest dawka e-

fektywna. a większa toksyczna, .tym substan
cja jest bezpieczniejsza. Toksyczność leku
może być za.tem mała i duża. Morfina dla
przykładu jest bardziej toksyczna niż atro
pina, ponieważ już piętnastokrotne zwiększe
nie dawki terapeutycznej morfiny może pro
wadzić do śmierci. Mówimy wówczas o ma
łym współczynniku terapeutycznym, podczas
gdy dawka śmiertelna atropiny przewyższa
stokrotnie dawkę terapeutyczną. Mamy wów
czas do czynienia z dużym 'współczynnikiem
terapeutycznym. Ostre zatrucie jest ■skutkiem
stosowania dużej dawki leku, ale przy czę
stym podawaniu mniejszych dawek może
dochodzić do zatrucia przewlekłego.

— Czy istnieje trucizna, znana medycynie
ws? 'łczesnej. której ani toksykologią klinicz
na, ani tym bardziej analiza sądowa nie są

w stanie wykryć, a więc czy istnieje trucizna
idealna?

— 'Każda trucizna pozostawia ślad swego
działania. W przypadku substancji dobrze po
znanych. droga postępowania analitycznego
jest prosta. Większe problemy diagnostyczne
stanowią zatrucia substancjami mało znany
mi oraz mato poznanymi.

Wiem, że podtekst pytania jest nieco inny,
a więc czy można w łatwy sposób pozbyć
sie wrogów, czy tak?

— Ależ...
— Ponieważ z wykształceni® jestem leka

rzem. wobec tego zajmę się raczej proble
mem ratowania zdrowia. Wiele kłopotów
diagnostycznych sprawia stosowanie dużej
ilości leków, z różnych grup chemicznych
łącznie, głównie przez ludzi chcących wywo
łać efekty tak .zwanego „oszołomienia” Nikt
nie jest w stanie przewidzieć szkód spowo
dowanych interakcją tych leków w orga
nizmie.

— Medycyna zna wiele trucizn, których
działanie jest długotrwałe i powolne. Ostat
nimi laty wielu, fachowców twierdzi że tru
cizny te przestały być użyteczne, bo wystar

Obradują
miłośnicy

fortyfikacji
Działające od 1981 roku

przy Zakładzie Architektu
ry Krajobrazu Politechniki
Krakowskiej studenckie
koło naukowe „Architectu-
ra Militaris”, zorganizowa
ło pierwszą ogólnopolską
sesję poświęconą zabytkom
architektury wojennej.
Trzydniowe obrady zakoń
czy dzisiaj (sobota 19 III)
referat prof. dr. Janusza
Bogdanowskiego, twórcy
ruchu ochrony zabytko
wych fortyfikacji.

Od dłuższego czasu kra
kowskie koło na zlecenie
Ośrodka Dokumentacji Za
bytków Urzędu Miasta xvy-
konuje inwentaryzację kra
kowskich fortów, opraco
wując plany ich zagospoda
rowania i udostępnienia
turystom. W czasie waka
cji studenci organizują wy
prawy naukowe w miejsca,
gdzie znajdtiją się często do
dzisiaj nie zbadane i bardzo
tajemnicze umocnienia o-

bronne. (g)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Dry”. Ciekawostką jest to, że

Tyson nie lubi i nie pije piwa.

Japoński import
Japończycy oskarżani o za

lewanie swymi produktami a-

merykańskiego rynku także
importują towary, z tego kra
ju. Największym powodzeniem
cieszą się potężne amerykań
skie automobile, oryginalne ka
pelusze kowbojskie oraz wy
posażenie łazienek.

czy przez dłuższy czas pomieszkać w wiel
kiej aglomeracji przemysłowej.

— Pan znowu o użyteczności trucizn z

punktu widzenia „truciciela”, podkreślając
jednocześnie, że sami oddziaływujemy na

własne organizmy szkodliwymi substancja
mi. Tak, to prawda i należy się liczyć z moż
liwością wystąpienia wczesnych

’

późnych
.skutków przebywania w dużych aglomera
cjach, szczególnie przemysłowych. Najczęściej
obserwowane zmiany wczesne to zmiany w

obrazie krwi, zaburzenia w przemianie bia
łek i tłuszczów oraz uszkodzenie wątroby i
nerek. W zmianach późnych musimy się liczyć
przede wszystkim i działaniem' mutagennym
i karcinogennym.

— A zatem trujące może być wszystko:
detergenty. leki, kosmetyki, metale- środki
konserwujące i przeciwutleniające żywność,
grzyby, owoce, alkohole, tytoń, antybiotyki
i witaminy, tworzywa sztuczne, ścieki i wy
ziewy, produkty rolne i zioła, mięso 1 woda,
las. ryby, powietrze, pestycydy i koncentraty
spożywcze, mleko i używki. Czy zna Pani
substancję absolutnie nietoksyczną dla czło
wieka?

—- W farmakologii substancję obojętną dla
ustroju człowieka Określa sie jako place
bo. Zaczynam jednak wątpić czy rzeczywi
ście znajdziemy dzisiaj .gdziekolwiek czystą,
źródlaną wodę jako kontrole dla działania
leków płynnych... Rozmawiał:

JANUSZ NICZYPOROWICZ

Kto bruździ smurfom?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wa patentowego. Już na nie
dawnej giełdzie zabawkarskiej
w Łodzi, na której po raz

pierwszy pojawiły się wzory
podobizn filmowych smurfów,
znalazł się ktoś,

" kto gwoli
przezorności zaproponował, aby
na wszelki wypadek sprawdzić
w Urzędzie Patentowym PRL

czy nie jest zgłoszone zastrze
żenie patentowe na powiela
nie i rozpowszechnianie smur
fów w postaci zabawek. Przy
puszczenia te, niestety, po
twierdziły się; zgłoszone jest
bowiem zastrzeżenie patento
we, z czego wynika, że jeśli
ktokolwiek by go nie uhono
rował. powinien się liczyć z

procesem ze strony twórcy
lub twórców smurfów, a w

razie jego przegrania — za
płaceniem poważnych kar. O-
baxvy te ostudziły zapał pro
ducentów smurfopodobnych
zabawek, sprawiając im wiel
ki zawód, a szczególnie zawód
dziecięcej klienteli. z Sądząc
pó' wielkim powodzeniu seria
lu ze smurfami w telewizji,
łatwo wyobrazić sobie jak ró
wnie wielkie wzięcie miałyby
smurfy powołane do życia w

święcie zabawek.
Na razie więc stoisko pro

ducentów zabawek w Pozna

niu, owszem, otwierają znane

postacie ze smurfowej groma
dy, ale służą one tylko jako
element dekoracyjny, lecz nie
stanowią oferty handlowej.

O całej tej sprawie poinfor
mował mnie prezes Krajowe
go Związku Spółdzielni Za-
bawkarskich dr Jerzy Strzelec.
Powiedział on również o in
nym istotnym szczególe. Zrze
szeniu udało się bowiem do
wiedzieć, że mieszkaniec War
szawy Wojciech Trzciński,
przebywający obecnie czasowo

za granicą, jest osobą posiada
jącą uprawnienia do korzysta
nia z prayz autorskich w

sprawie smurfów. Wygląda to
może trochę tajemniczo, ale ta
kie są. fakty.

Jedno natomiast w tej spra
wie nie ulega wątpliwości. Je
żeli smurfy,.figurki z tka
nin lub z tworzywa, nie poja
wią się na rynku zabąwkar-
skim w czasie projekcji tele
wizyjnej tego serialu (już od
dłuższego czasu nie brakuje
ich w różnych wersjach np.
w sklepach z zabawkami we

Ff-ancji), to później, gdy skoń
czy się serial, minie również
zainteresowanie smurfami, je
żeli nawet pojawią się w skle
pach.

'

TADEUSZ STEC

„Polskie* testy do wykrywania
wirusa AIDS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) w kraju — testów do diagno-
siębiorstwa „Polskie Odczyn
niki Chemiczna”, i amerykań
ską firmą „Abbott”.

Docelowo jednak, w maju
1990 r. w II etapie 'współpra
cy, POCh rozpocznie komple
ksowa produkcję tych "testów.
Łącznie z wykorzystaniem naj-i.
bardziej skomplikowanej tech
nologii „opłaszczania kulki”.
Będą to wtedy odczynniki pol
skie — już bez cudzysłowu.
W br. zaoszczędzimy w wyni
ku kooperacji 1,1 min marek
zachodnioniemieckich, które
musielibyśmy wydać na za
kup testów.

Obecny udział POCh w

produkcji testów może wydać
się niewielki. Zapewnienie je
dnak podczas transportu i
składowania testów do wy
krywania AIDS temperatury
od 2 do 8 stopni Celsjusza
wymagało dużych nakładów
W pomieszczeniach, gdzie od
bywać się będą procesy tech
nologiczne musi być „czystość
100”. Oznacza to, że w metrze

sześciennym powietrza nie mo
że być więcej niż 100 pył
ków, gdy w normalnych wa
runkach jest ich setki tysię
cy.

Rewelacją w skali kraju nie
są tylko pierwsze testy do
wykrywania AIDS. Wojewódz
ka Stacja Krwiodawstwa w

Katowicach otrzymała też

pierwszą - partię 49 tys. te
stów służących do wykrywa
nia żółtaczki zakaźnej wirusa
B. Niebawem rozpocznie się
produkcja — także pierwszych

zowania chorób tarczycy.
Pierwszych i drugich służba
zdrowia otrzyma po 2mln, a

trzecich 150 tys.

Zagrożenie wirusem powo
dującym AIDS, mimo niewie
lu przypadków występowania
tej choroby w Polsce, wymaga
przebadania rocznie ok. 2 min
osób, głównie krwiodawców.
Na żółtaczkę zakaźną wirusa
B zapada w Polsce rocznie ok.
50 tys. osób i każdego z cho
rych trzeba co najmniej 4 ra
zy przetestować. Konieczność
wykorzystywania testów do
wykrywania nadczynności lub
niedoczynności tarczycy oce
nia się na 800 tys. rocznie. W
tej liczbie uwzględnia się też
badania poziomu hormonu ty-
ryotropowego noworodków w

3. dniu życia.
. Możliwości eksportowe gli
wickiego przedsiębiorstwa, po
zaspokojeniu potrzeb rynku
krajowego, są duże. W 1987 r.

na eksport przeznaczono 37
proc, ogólnej produkcji. Sprze
daż testów diagnostycznych
wzrośnie w br. 4-krotnie.

Gliwickie „Odczynniki Che
miczne” mają już i inne nie
małe osiągnięcia. Opracowano
tu 22. rodzaje testów.

Na wprowadzenie do pro
dukcji, czekają testy do wy
krywania nowotworów narzą
dów rodnych kobiety, ozna
czanie kilkudniowej ciąży czy
aktywności różnych hormo
nów.

ZBIGNIEW MADEJ (PAP)



SOBOTA, NIEDZIELA, 19, 20 MARCA 1988 R. — NR 68 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

teatry
SOBOTA

Uczniowie ze Spoleto gośćmi młodzieży X LO cesarza

SOBOTA—NIEDZIELA, 19—20 III 1988 r. JOZEFA, KLAUDI
starego

Po raz pierwszy X LO w

Krakowie gościło włoskich
uczniów klas III i IV ze Spole-
to, miasta położonego w odle
głości 120 km od Rzymu. Na

zaproszenie naszych licealistów
przyjechało 40 osób z czwórką
opiekunów. Przebywali oni w

domach krakowskich kolegów
od 12 marca. O wrażeniach z

pobytu w Krakowie mówi o-

piekun włoskiej grupy mło
dzieży, prof. Zuliani Baraffa
Contenti: „Wszyscy jesteśmy
zażenowani gościnnością Pola
ków. Nasza młodzież znalazła
tutaj nowych przyjaciół. Co
prawda niezbyt dużo wie o hi
storii Waszego kraju, gdyż ten
temat będzie dopiero u nas

przerabiany, ale zobaczyliśmy
tak dużo, iż pozwoli nam to

> długo pamiętać o tej tak miłej
dla nas podróży. Odwiedzi
liśmy Częstochowę i obóz za
głady w Oświęcimiu, który
wywarł na nas ogromne
wrażenie i wzbudził głębo-

fki szacunek dla tego miejsca.
W Krakowie zachwycaliśmy
się śniegiem, o który u nas

trudno. Odwiedziliśmy również

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Szkoda, że Jest nierządnicą — 19

(od 18 lat). MINIATURA (pl. Du
cha 2): Ławeczka - 19.30 (od 16

lat) STARY (Jagiellońska 1): Re
publika marzeń - 19.15 (abona
menty nieważne) MAŁA SCENA

(Sławkowska 14): Ludzie
- 19.30 KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21). Wracaj natychmiast
Jimmy Dean. Jimmy Dean - 19.15

(spektakl dla dorosłych) BAGA
TELA (Karmelicka 6): Niedole

cnoty - 18 (spekt dla dorosłych)
LUDOWY (os Teatralne 34); Opo
wieść wigilijna - 18 GROTESKA

(Skarbowa 2) Dziadek d<> orze
chów
SCENA WIEŻA
(Rynek Gł 1) Dy)
19 FILHARMONIA
ka 1): Koncert dla

pozytorzy
16.30

(Warszawska 5): Samobójca
19.30 (spektakl zamknięty)

Pozostałe teatry nieczynne.

10. 12 .15. MASZKARON -

RATUSZOWA
Sowizdrzał —

(Zwierzynlec-
dzieci „Kom-

dzieciom" - 9.30 . 12,
SCENA SZKOLNA PWST

NIEDZIELA

dom w Wadowicach, w którym
urodził się Jan Paweł II. O-
czywiście zwiedziliśmy Uni
wersytet Jagielloński i zabyt
ki Waszego miasta. Uczestni
czyliśmy w lekcjach przygoto
wanych w X LO. Ja osobiście
nie widzę różnicy jeżeli chodzi
o zakres wiadomości naszych i
krakowskich uczniów. Różni-

my się jedynie temperamen
tem”.

Włoscy młodzi goście wczo
raj w nocy wyjechali do do
mów. Uczniowie X LO zostali

zaproszeni do złożenia rewizy
ty jeszcze w tym roku szkol
nym. (ml)

STARY: Republika marzeń —

19.15, GROTESKA: Teatr Familij
ny; Maski. I piosenki A Zaryć-
kiego + Dziadek do orzechów —

17 MASZKARON - SCENA WIE
ZA RATUSZOWA: Dyl Sowizdrzał
- 20 FILHARMONIA: Recital du
etu fortepianowego: Marek Toma
szewski i Michel Prezman — 16.30.
ł 19.30 NURT - niecz.

Pozostałe teatry Jak w sobotę.

SOBOTA

XIII Krakowskie

Reminiscencje
Teatralne

SOBOTA
DK „Kolejarz” (Filipa 5):

„Gilgamesż” — 15 i 19 (C.
D. Studio); SCK „Rotunda”
(Oleandry 1): „Martwy se
zon w Drohobyczu” — 16 i
21 (Theatre du Clepsydre);
„Pustynia” - 17 i 23 (Teatr
„Tako”); OT „Mandala”
(Jachowicza 1): „Zaprosze
nie na egzekucję”— 17 i 21
"Teatr „Na skraju”); Teatr

(Rynek Gł. 7): „Frag-
ity dramatyczne S. Bec-

:tta” — 19 i 23; PWST
(Warszawska 5): „Samobój
ca” — 19.

NIEDZIELA
"CK „Rotunda” (Olean

dry 1): „Próba otwarcia” —

15 i 17.30 (Teatr „Prób”);
„Druga noc” — 18.30 i 21
(Thćatre d’Epinal); PWST
(Warszawska 5): „Dnia po
wszedniego sakrament” —

15.30 i 18.30 (Teatr „Wzno
wiony”); „Samobójca” —

19; OT „Mandala” (Jacho
wicza 1): „Pancernik Po-
tiomkin” — 16.30 i 20.30
(Teatr „Tubb II”).

Nowy Dzienny Ośrodek Adaptacyjny

Pod specjalną troską
Dla tych, którzy ukończyli

szkolę życia, ale mimo doro
słego wieku wymagają nadal
opieki, w pomieszczeniach o-

puszczonych przez Klinikę
Psychiatryczną AM przy ul.
Skarbowej 4 otwarto Dzienny
Ośrodek Adaptacyjny. W sze
ściu różnych gabinetach, po
mieszczeniach rehabilitacyj
nych, dużym holu i jadalni
przebywać będzie pod okiem
specjalistów 60 podopiecznych
z całego miasta o różnym sto
pniu upośledzenia „Celem pra
cy wychowawczej tej placów
ki ma być podtrzymanie u-

miejętności ■i nawyków naby
tych w szkole życia i rozwi
janie nowych. Ośrodek będzie

czynny codziennie w godz.
6.30—19.00” — informuje za
stępca dyrektora ZOZ Śród
mieście Lucyna Orłowska.

Wczoraj na uroczyste o-

twarcie tej placówki przybyli
goście zainteresowani opieką
specjalistyczną — był wśród
nich kierownik Wydziału Spo
łeczno-Prawnego KK PZPR
Jan Kusztelak. Organizatorzy
ośrodka — ZOZ nr 1 Śród
mieście oraz rodzice wycho
wanków mówili z uznaniem o

rzemieślnikach krakowskich
spółdzielni, którzy w krótkim
czasie wyremontowali te po
mieszczenia. Gdyby jeszcze
zakłady pracy zadbały o ich
wyposażenie. (km)

Waii uchwalili, zakłady

podjęty zobowiązania

ILUZJON („Związkowiec”, Grze
górzecka 71): Mały iluzjon: „Ko
lorowe melodie” (USA b.o.) — 11,
12.30; Intymne życie dworów kró
lewskich: „Tron we krwi” (jap.
15 lat) — 16, 18; Biografie arty
stów ekscentryków: „Mahler”
(ang. 15 lat) — 20. KIJÓW (Kra
sińskiego 34): Kopalnie króla Sa
lomona (USA 12 lat) — 15.45; Most
na rzece Kwai (ang. 15 lat) —

17.45 (przedpremiera): Wielkie
żarcie (fr. 18 lat) — 20.45 (film z

pogranicza). KULTURA (Rynek
Gł. 27): Czy leci z nami pilot
(USA 12 lat) - 14, 16; F/X (USA
18 lat) - 18, 20. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Obywatel Ka-
ne (USA 15 lat) — 15.45, 18. 20.15;.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ
NE (Lubicz 5): Powrót do przy
szłości (USA 12 lat) — 15.45; Gli
niarz z Beverly Hills (USA 18 lat)
— 18: Ucieczka w noc (USA 18 lat)
— 20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12; Powrót do przyszłości (USA 12

lat) — 13, 15; Ucieczka w noc

(USA 18 lat) - 10. 17, 19. POD
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Biały smok (pol. -USA 12 lat) —

15: Tropiciel (NRD 12 lat) — 17.
ŚWIATOWID — DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Hong Gil Dong —

karate mistrz (Korea 12 lat) — 16;
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat) —

18; Piraci (fr. 15 lat) — 20.15.
SFINKS — STUDYJNE (Majakow
skiego 2): Pierścień i róża (poi.
b.o .) — 16; Gliniarz z Beverly Hills

(USA 18 lat) — 18. 20.

(Praska 52):
. (radź. 12 lat)

(ang. 15 lat)'
(Boh. Stalingradu 16):
wyszła za mąż (USA
18.15; Jak to się robi

(USA 18 lat) — 18.30;
miętność (kanad. 18 lat)
(przedpremiera). WANDA (Waryń
skiego 5): Labirynt (ang. b.o .) -•

10, 15.45; Łuk Erosa (poł. 18 lat) —

12.15, 18. 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Krokodyl Dundee (au-
stral. 12 lat) —

sezonu na lody
16.15, 18.45; Złote

lat) — 20.45

ziemi krakow. (9—15, wst. wol.) .

MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Gł, 35): Wy
stawa; „Z dziejów kultury Krako
wa” (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4): Wystawa: „w kręgu Grottge-

(9—15). JANA 12: Wyst. Ml-

(9—15). STA-

(Szeroka 24);
Wyst. „Z dziejów i kult. Żydów”
(9—15). gołębia 4: Wyst. Oficy
na introligatorska R. Jahody —

(10—14 po zgłoszeniu — teł.

22-53-98). MUZEUM PRZYROD
NICZE (Sławkowska 17): „Współcz.
fauna polska” (10—13, wst. wol.) .

MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3): Wystawy: „Starożytność
i średniowiecze Małbpolski”. „Pra- .

dzieje Nowej Huty”. „Mumie egip
skie w świetle promieni X" (niecz.),
niedz. (11—14). GALERIA KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): Wyst.
„Przepowiednia II” Jerzego Bere
sia. (11—17). BWA (pl. Szczepański
3a): Wyst. „Rzeźba roku ’87” (11-18).
GALERIA ARKADY (pl Szczepań
ski 3a): (11—18). MUZ. NARODOWE

(Sukiennice): Galeria poi.
XIX wieku (10—15.30).
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO
nonicza 9): (10—15.20),
WSt. wol.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10—
15.30). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 19):
rocznicę
wego”
gmach
polskiej
wyst. „

pisarz
MUZEUM
„RYDLÓWKA”
„Folklor wsi podkrak.”
TPSP (pl. Szczepański 4): Wysta
wa: „Artur Grottger”
SALON WYSTAWOWY

3). (10 — 17). KLUB

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wyst. rysunku Zbigniewa Żupnika
(10—18), niedz. (10—14). GALERIA:

(14—18), niedz. (niecz.). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL
NIA: (11—18), niedz. (11—15). GA
LERIA: (nieczynne). WIELICZ
KA — ZAMEK ŻUPNY: (8.30—18).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(niecz.). KOPALNIA SOLI (niecz.).
MYŚLENICE — Muzeum Regio

nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Rzeźba ludowa Karpat pols
kich” (10—13). MDK (Świerczew
skiego 14): (14—21), niedz.: Wysta
wa prac Krzysztofa Litwina (14—
21).

WIELICZKA (Boh. Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

12)

ra”
litarla i zegary
RA SYNAGOGA

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12.40 Bariery
13.10 Na krawędzi słowa
13.30 Antologia dramatu po

wszechnego — August Strind-
berg „Zabawa z ogniem” reż.

Andrzej Łapicki, wyk. Włady
sław Hańcza. Zofia Małynicz.

w:Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom
nikach i Niepołomicach. <

SOBOTA NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21.20).

sztuki
MU-

(Ka-
niedz.

Wystawa: „w 125.

powstania styczńio-
(10 — 15.30). NOWY

: (al. 3 Maja 1): „Galeria
sztuki XX w.”

„Dino Buzzati”

dramaturg):
MŁODEJ

(Tetmajera

(niecz.).
(malarz,

(10—15.30).
POLSKI

28):
(niecz.) .

(10—17).
(al. Róż

MPiK

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNA (USA -r pielęgniarki) —

tel. 66-30-00 (8—11), niedz. (niecz.).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do
mowe) — tel. 12-20-38 i 12-41-64

(8—22).

SPECJALISTYCZNA PRACOW
NIA LEKARSKA1, (diagnostyka ul
trasonograflezna): Sienna 14/5

(15—21).

POMOC PROGOWA PZMot. (ul.
Kawiory 3), tel. 37-55 -75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (10—18).

(Andrzej
Tarłowska

dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
■(16—22).

POMOC DROGOWA

Dobrzyński, Kraków.

4/2): tel. 21-58-61 (całą

NIEDZIELA

PROGRAM III

szpitale -

’

_

DYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

SOBOTA

• KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): „Hi
storie zmyślone ze stacji nie
stworzonej” (spektakl dla
dzieci) — 12.15; Warsztaty tea
tralne — Lelio Lecis (13.30—20).

9 NCK (pl. Centralny):
Projekcja bajek filmowych
dla dzieci — 10 i 11.30; „Baś
niowe spotkania” (wyst. ksją-
żek, konkurs recytatorski dla
dzieci itp.): (1'0.30—13.30);
spotk. „Naszym mamom i ich
bobasom” (12—18).

• Dom Polonii (Rynek Gł.
14): Wyst. „Argentyńscy ma
larze naiwni” (10—14. wst.

wolny).

NIEDZIELA

9 KDK „Pałac pod Barana
mi": Warsztaty teatralne pro
wadzi Lelio Lecis z Włoch (9
—20); przegląd kapel podwór
kowych (1'1—13).

9 NCK: Impreza pt- „Powi
tanie wiosny” — 12; „Bajki
zwariowały” (spektakl dla
dzieci) — 15.

9 Klub „Starówka” (Szcze
pańska 5): Praca z diziećmi —

„W krainie bajek” — 16.

Zalew na rzece Dłubni,
zwłaszcza w letnie miesiące
cieszy się dużą popularnością
wśród mieszkańców Nowej
Huty. Znajdują się tam base
ny kąpielowe, brodzik dla
dzieci, kręgielnia, trasy space
rowe, sezonowy obiekt gastro
nomiczny. Ale tyllko część te
renu wokół zalewu jest wy
korzystywana. Ponadto niektó
re obiekty są już zniszczone.

W 1984 r. radni z Nowej Hu
ty podjęli uchwałę o ostatecz
nym zagospodarowaniu Ośrod
ka Sportu i Rekreacji. Niektó
re nowohuckie zakłady zobo
wiązały się do wykonania w

czynie społecznym konkret
nych prac. III etap zagospoda
rowania zalewu miał być rea
lizowany w 86 j 87 r- Zaplano
wano nawet uroczyste oddanie
nowych obiektów oraz tych po
remoncie gdzieś w połowie
maja ub. roku. Do uroczysto
ści nie doszło.

Jedynie Budostal-3 wykonał
estradę plenerową, za którą-
notabene wystawił rachunek
Wydziałowi Kultury w Nowej
Hucie. W końcu jednak przy
pomniano sobie, że praca ta
miała być wykonana w czynie
społecznym. Natomiast Mosto
stal, Budostal-9 i Prefabet nie
wywiązały się z żadnych zobo
wiązań — ani napraw, ani wy
konania nowych obiektów. A
sprawa zagospodarowania za

lewu wciąż powracała na róż
nego typu spotkaniach. .

Na początku br. na zlecenie
inwestora — UD w Nowej Hu
cie. Spółdzielnia Pracy „Alma”
opracowała dwie koncepcje
(maximum i minimum) reali
zacji HI etapu budowy ośrod
ka. Inwestor nie musi dokonać
wyboru pomiędzy wariantem
I (droższym), a II, bowiem ist
nieje możliwość połączenia
tych propozycji. Z koncepcji
można wybrać niektóre ele
menty.

Oprócz adaptacji (kręgielnia)
lub wyburzeń (drewniany ma
gazyn sprzętu wodnego) pro
ponuje się ogrodzenie części
terenu wokół zalewu (siatka
lub żywopłot), jak również

wybudowanie m. in. piaskow
nicy, placu zabaw dla dzieci,
ścieżki zdrowia, „uli” dla ma
luchów, wioski indiańskiej, a

także szaletów.
Inwestor nie liczy już na po

moc zakładów pracy. Chciałby
jedynie, aby uchwała DRN

przestała być „martwa”. Praw
dopodobnie i radni myślą po
dobnie. Aby jednak „martwą”
uchwałę ożywić potrzebna jest
...nowa uchwała, przyznająca
pieniądze (z nadwyżki budże
towej dzielnicy) na rozbudowę
ośrodka. Bo wtedy dopiero
można się przygotowywać do
uroczystego zakończenia III
etapu. (mr)

TĘCZA
Piraci XX wieku
■15; Nieśmiertelny

16.30 . UCIECHA

Peggy Sue
15 lat) —

w Chicago
Dzika na-

20.45

10. 12 .15; Koniec

(poi. 15 lat) —

dziecko (USA 18

(przedpremiera).
WRZOS (Zamojskiego 50): Wielka
draka w Chińskiej Dzielnicy (USA
12 lat) — 15.45, 17.45: Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat)
— 19.45. VIDEO KDK (Rynek Gł.

27): Konopi elka (poi.) — 11, 13.

ALWERNIA — Chemik: Świa
dek mimo woli (USA 18 lat).
KRZESZOWICE i- Nowości: Cu
downe dziecko (pol. -kanad. b.o.);
Kochanica Francuza (ang. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: ESD (poi.
12 lat); Mona Lisa (ang. 18 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Misja
(ang. 15 lat). PROSZOWICE — Sy*
renka: Critters (USA 12 lat). SKA
WINA — Piast: Po godzinach
(USA 18 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Kochanica Francuza (ang. 15 lat);
Nieśmiertelny (ang. 15 lat). WIE
LICZKA — Górnik: Misja specjal
na (poi. 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

Ignacy Gogolewski, Pola Ra
ksa, Andrzej Łapicki. Ewa Po-
kas

Telewizja sobota
Klub muzyczny
Losowanie Dużego Lot-

Jan Marcin Szancer
Telewizja prowincja
„Galatea” — film ba1

Teleexpress
Gdzie są taśmy z tam.

14.45
15.20

ka
15.30
16.00
16.25

letowy
17.15
17.30

tych lat
18.15 „Włączamy kanał 5"

— program kabaretowy
19.00 Dobranoc „Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19.10 Porozmawiajmy
19.25 Zaproszenie na wieczór
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Policja dziękuje” —

film fabularny prod. włoskiej,
reż. Stefano Vanzina; wyk.:
Enrico Maria Salerno, Marian-
gela Melato, Mario Adorf

21.40 Mówiąc między nami
— progr pubłic.

22.10 - -

22.20
22.40
23.00
23.45

„Pod płatkiem róży”
prod. francuskiej (30
reż. Michel Boisrond.
Isabelle Duky, Patrick
Philippe Khorsand,
Kriege!

0.15 Zakończenie programu

Tydzień w polityce
Program rozrywkowy
Polityka i sport
„Hit ’88”
Literatura i Eros:

— film
min.),
wyk.:

Fierry,
Kathie

10.05 Film dla niesłyszących:
„Nad Niemnem" (2)

11.25 „W służbie tajnej o-

światy" — wojskowy program
dokumentalny

Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Sentymentalne ślady —

„Milczenie Sibeliusa”
13.30 „Być tutaj...” — „Dwo

rek” — gawęda prof. dr. Wi
ktora Zina

14.00 Kino-Oko — Kalejdos
kop filmowy: „Zółto-zielone,
biało-czerwone” — film prod.
polskiej; „Twórca z Polwicy”
— film prod. polskiej

14.50 Kino familijne: „Wszy
stkie stworzenia duże i małe”
(5) — „Amory" — serial prod.
angielskiej

15.40 Wideoteka
16.25 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego — „Łańcut mo
ja miłość”

17.25 Podróże w czasie i prze
strzeni: „Jedwabny szlak” (24)
— „Lata świetności Samarkan-
dy” — serial dokumentalny
prod. japońskiej

18.15 „Spotkanie z Kalinką"
— teleturniej wiedzy o ZSRR

19.00 Goście Daniela Passen-
ta: prof dr C Bobrowski i

prof. dr J Kleer
19.30 „Galeria 37 milionów”

— IV Salon Zimowy Rzeźby
20.00 Studio Sport: I liga sia

tkówki mężczyzn- Hutnik Kra
ków — Czarni Radom

21.00 W cieniu historii
21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: „Korzenie — następne
pokolenia” fil) — serial prod.
USA

22.35 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4, niedz. — Prądnicka 35. CHI
RURGII DZIECIĘCEJ: Na Skarpie
65, niedz. - Prokocim. LARYN
GOLOGICZNY: sob., niedz. — Ko
pernika 23a, OKULISTYCZNY:,
sob., niedz. — Wltkowice. URO
LOGICZNY’: Grzegórzecka
niedz. —

, Prądnicka ,35.

TYLKO W SOBOTĘ

18,

DYŻURNE PRZYCHODNIE
OŚRODKI ZDROWIA: czynne

I

(8-
14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11 -83-96 (9—18); gabln. stoma
tolog. (9—14). (Skawińska 8), tel.
66-34-52. (Długa 38): tel. 22-88-77.

(Radomska 36), tel. 11 -26-44, (Ula
nów 29a), tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń
skie 1), tel. 48-00-44 (8—19); gabln.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar
pie), tel. 44-19-30 . (os. Zloty Wiek)
— tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-
sławickle), tel. 44-57-77.

KROWODRZA: (Wójtowska 3):
tel. 33 -21 -97 (8—19); gabin. stoma
tolog. (8—14). (Rusznikarska
teł. 34-01-27, (os. Widok), tel.
07-40. (al. Krasińskiego 28),
22-52-66.

17),
37-
tel.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55 -11 (8—19); gabln. stoma
tolog (9—14). Teligi 8 — tel. 55 -

40-55. (Szwedzka 27), tel. 66-38-72.
(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00, ul.
Na Kozłówce, tel. 55-16-11 .

Szczepienie psów
Wydział Gospodarki Komu

nalnej Urzędu Dzielnicowego
Kraków — Nowa Huta infor
muje uprzejmie, że dodatkowe
ochronne szczepienia psów
przeciw wściekliźnie odbędą
się w dniach od 21 do 25 mar
ca 1988 r. w godzinach od 9
do 18 w Lecznicy dla Zwierząt
w Nowej Hucie, os. Zgody 16.

Groteska” wyjeżdża do Jugosławii»

W ramach artystycznej
współpracy z Teatrem Lalek
„Pinokio” w Belgradzie Teatr
Lalki i Maski „Groteska” wy
jeżdża do Jugosławii z baśnią
„Hanusia i mysz Pompeusz”
Gennaro Aceto. Tę piękną,
włoską baśń w reżyserii Lesz
ka Czarńoty, scenografii Jana

Polewki, z muzyką Krzysztofa
Szwajgiera „Groteska” zapre
zentuje w Belgradzie 23 i 24
maroa br. W ubiegłym roku
Teatr Lalek „Pinokio”'był go
ściem „Groteski” i pamiętamy
przedstawiona nam baśń „My
si sen”.

Weekend sportowo-turystyczny
„Wiosna — 88”

Zbliża się wiosna i Koło
Grodzkie PTTK w Krakowie
tradycyjnie zaprasza na wy
cieczki organizowane _

w ra
mach akcji „Nie siedź w do
mu, idź na wycieczkę”. Pierw
sza tego typu impreza już w

niedzielę 20 bm. pod hasłem
„Wiosna — 83, początek se
zonu letniego”. Koło proponu
je trasę: Rudawa — Brzos
kwinia — Kleszczów — Las
Kleszczowski — Zabierzów
(ok. 15 km), zbiórka na Dwor
cu Gł. PKP o godz. 9.30, od
jazd pociągu o godz. 10.00. Bi
lety wycieczkowe do Rudawy
w cenie 50 zł.

Coś dla każdego
Oto kilka propozycji Kra

kowskiego TKKF.

9 W sobotę w Bukowinie
Tatrzańskiej odbędą się zawo
dy narciarskie dla dzieci i
młodzieży z miasta Krakowa
w wieku 7—14 lat. Początek
zawodów o godz. 10. Zapisy
na starcie. 1

9 Także w sobotę turniej
tenisa stołowego dla amato
rów w Nowej Hucie (DMH),
os. Stalowe 16, godz. 10.

9 W niedzielę w parku Jor-
dana (koło pawilonu Krako
wianki) o godz. 8.00 tradycyj
ny bieg po zdrowie.

O ligowe punkty
9 Piłka nożna, II liga: Wi

sła — Górnik Knurów, sobo
ta, godz, 15, finały XXVII
turnieju trampkarzy młod
szych im. Z. Jesionki, hala
Wawelu, sobota, godiz. 9-

9 Siatkówka mężczyzn, I
liga: Hutnik — Czarni Ra

dom, sobota, godz. 17.30, nie
dziela, godz. 10, półfinały tur
nieju mistrzostw Polski ju
niorek, hala Wisły, sobota i
niedziela godz- 10.

9 Koszykówka mężczyzn,
play off: Wisła — Zastał Z.
Góra, sobota, godz. 17, dodat
kowy termin niedziela, godz.
17, II liga:’ Hutnik — Baildon,
sobota, godz. 15. Koszykówka
kobiet, II liga: Korona — Stal
St. Wola, sobota, godz 17,

9 Hokej, międzypaństwowy
mecz juniorów do lat 17: Pol
ska — CSRS, niedziela, godz.
16, lodowisko ul. Siedleckiego.

9 Judo, młodzieżowe mi
strzostwa Polski, sobota i nie
dziela, godz. 9.30. nowa hala

Wisły.
9 Boks, mistrzostwa okrę

gu juniorów, juniorów młod
szych i młodzików, sobota,
godz. 16. niedziela, godz. 9, ha- ;

la Wisły (bokserska). (s) I

MIKRO: Video na dużym ekra
nie: „Fort Apaczów” (12 lat) —

16, 18; „Róbmy swoje” (progr. W.

Młynarskiego) — 20. PASAŻ: Po
wrót do przyszłości — 10, 15; Baj
ki — 12, 13, 14; Ucieczka w noc —

17, 19. PODWAWELSKIE: Bajki —

12; Tropiciel — 13; Biały smok —

15.15; Świadek mimo woli (USA
18 lat) — 17. ŚWIATOWID — DU
ŻA SALA: Gry wojenne (USA 12

lat) — 14; popoł, jak w sob.
SFINKS: Bajki — 11 . 12; popoł. jak
w sob. TĘCZA: Bajki — 15; Nie
śmiertelny — 16; Sceny dziecię
ce z życia prowincji (poi. 18 lat)
— 18.15. WRZOS: Bajki - 12; Po
wrót Jedi (USA 12 lat) - 13; po- -

poł. Jak w sob. WSPÓLNOTA (Do
brego Pasterza 100): Kajtek (poi.
b.o.) — 11; Pierścień i róża (poi.
b.o .) — 12.15; Gry wojenne (USA
12 lat) — 16; Purpurowa
Kairu (USA 15 lat)
KDK: niecz.

ALWERNIA — Chemik:
DOBCZYCE — Raba:
strachu (USA 12 lat): Cotton Club

(USA 18 lat). GDÓW — Promyk:
Wampir z

Saint Jack

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—

14). Jerzmanowice, Skala, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzle-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al
wernia, Czernichów. Liszki, Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice, (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz
ka (Szpunara 20).

pogotowie *

SOBOTA — NIEDZIELA

Pozostałe

19.

róża z

VIDEO

niecz.
Piramida

Feratu (CSRS 15

(USA 18 lat).

Jak w sobotę.

lat);
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ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10 - 15) GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUN
TA (9—15), niedz. (12—15). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców):
(10 — 15.30). MUZEUM W. I.
LENINA' (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce”, „Rewolu
cja — Socjalizm — Pokój”, „Re
wolucja Październikowa w polskiej
i radzieckiej sztuce plastycznej”
(10—17, wst. wol.), niedz. (10—15.
wst. wol.). DOM LENINA (Kró
lowej Jadwigi 41): Wy
stawa: „Mieszkanie Lenina”. „Re

wolucyjna działalność Lenina na

telefoniczna 22-36-00 .

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99;
centrala

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 88-69-99.

(Teligi 6) — tel. 55-59-99 . Lotnisko

(Balice) — tel. 11-19-99. Nowa Hu
ta (Sieroszewskiego 50): wypadki —

tel. 44-42-81 i 44-49-99 . Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) — tel.
33-39-99 . Krowodrza II (Bialoprąd-
nlcka 8) — tel. 34-39-99 . Krzeszowi
ce — tel. 99 1 206-20. Jerzmanowi
ce tel. 48. Proszowice — tel. 9 .

Myślenice — tel. 999 1 201-80. Ska
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla mieszkańców 999: tel. miejski
78-14-44 . Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel. 999 i 78-12-89.

Niepołomice - tel. alarmowy 198.
tel. miejski 21-02-09. Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali wg rejonizacji.

Prokocim

apteki
INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (niecz.) .

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71 .

Długa 88, tel. 33-42-90 . Kozłówek

(pawilon) — tel. 55-51-87.
Krakowska 1, tel. 66-23-21. Pstrow
skiego 94, tel. 66-69-50, Kazimierza
Wielkiego -117 . tel. 37-44-01. Nowa

Huta: Centrum A, bl. 3, teł.
44-17 -36; os. Kazimierzowskie 106,
tel. 43-59-57.

9.00 Pionierska Jaskółka
10.00
10.40
11.55
12.10
13.55

40 rozbójników” — film radź.
15.15 “

. 16.40
rial (6)

17.10
. 18.20

19.10
rodowe

20.00 „Karnawał”
21-10 „Gdzie kończy

dżungla” — film z serii
wodowcy”

22.15 Małe spotkanie
wizyjne

23.35 Vit Spanhel

PROGRAM II

Sobota w „Dwójce”
Powitanie
Telewizyjny

Wyprawy po poznanie
„Krzysztof Kolumb” (2)
Radar
Czar folkloru
„Przygody Ali-baiby I

14.25
14.30

życzeń
15.00
15.30

koncert

auto-sport
,Za-

Magazyn
Atlas nadziei

dłużenie i rozwój”
16.00 „Lombard ’88”

tal zespołu
16.30 Spektrum
17.00 W kręgu kina — Jack

Nicholson
18.00 KRONIKA (Kr.)
18 30 Wielka gra
19.30 Galeria

prof. Kazimierz
20.00 Koncert

lecia Akademii
Krakowie

21.00 Śpiewać
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dobre zachowanie” (2)

— film fabularny prod. an
gielskiej

22.45 „Moje piosenki” —

nami 21.00 Dedykacje. 21.20 Sym-
" Elżbieta Wojnowska

rnnH Co ł icLrs4yrc.tr l«li 00 7)1) ; »»».

23.25 Wieczorne wiadomości

13.05, 19 Serwis Trójki. 7 .057.

Mel.-przebudzanki 8.00 Światowid.
8.15 Komu pios. 8 .45 Kąty widze
nia 9.03 D':xie o poranku 9.25 Po
wroty do przeszłość): J Zadrow-
ska. 9.30 Odkurzone przeboje. 10.00

„Tylko 50 minut" — Zespół Adwo
kacki -

. .Dyskrecla” 10.50 „Wy
darzenia" - mag. 11 .00 Pod da
chami Paryża 11.30 Spotk. z M.

Kuncewiczową (aud. dokum.). 12 .00
Recital z nagrań Thurstona Darta.
12.50 Wtzyty I podróże. 13.10 Niech

gra muz 14 00 Prywatnie u Marli

Wolenberg Kluzy 14.15 Niedz

muzykowanie 15.00 Żyeie na gorą
co - przegl wyd. tyg. 15.30 Pop
boutlgue 15.50 Mag Literacki. 16.05
Dzieła. Interpretacje, nagrania.
17.00 Proszę czekać — będzie roz
mowa z Maciejem Zembatym. 19.05
Jarosław Borszewfcz — „Kluski w

gębie" 20 00 Baw się razem z

fonii Faustowsklch epifanie. 22 .00
Sto książek - sto rozmów: H.
Sienkiewicz - „Ogniem t mie
czem" 22.15 Lubię szum starej
płyty: Śpiewaj ml 22.50 Rozmy
ślania przed północą: P. Kunce
wicz. 23.00 Jam Session w Trójce.

„Tajemnica Psiej Plaży” —.

17.

PROGRAM IV

23.50
ode.

DZIENNIKt: 7.05,12.00,17.00,
19.30, 23.55.

6.05 Łódź na muz. antenie

„Czwórki" 7.10 W świątecznym
nastroju - pr. Rozgł. Reg. —

Opole. 8.00 Klejnoty muz. i sło
wa - M Lermontow — „Anioł
śmierci” 8.20 Anegdoty I fakty.
- za co cenimy J J. Rousseau

9.00 Transmisja mszy św rzym-
skokat iO.OO Rec organowy — R

Sroczyński.
dla Dzieci -- „Ulica Szaro-Bura 1

m6" - cz H 11.00 Mag Rozgł.
Harc 12.05 Muz serwis prasowy
J. Grzybowskiego 12.30 Wyprawy
„Czwórki” 13.30 Tak śpiewają w

Woli Batorskiej
“ ' '

turę słowa
— hymn
15.00 Teatr

dzieży -

piec” 16.00 Quiz popularnonauko
wy: WIST 17.05 Echa festiwali I
konk muz 18.00 Nabożeństwo Ko
ścioła polskokatolickiego 18.40
Muz kapeli praskiej XVI wieku.
19.00 Alfa I Omega — mag. popu
larnonaukowy 19.45 Plos starej
Warszawy 20.15—21 .35 Wieczór Mu
zyki i Myśli — „Żywią i bronią”.
21.50 Mag Publ Kult. • 22.35 Re-

fleksje 1 rezonanse muz. 23.35 Roz
mowy intymne. 23.55 Mel. na do
branoc.

10.30 Radiowy Teatr

14.05 1

życia
Klasyki
Molier

13.45 O kul-
Edlth Piaff

I miłości.
I dla Mło-

— „Ską-

SOBOTA

PROGRAM I

8.25
8.55
9.00

dzieci
serii: „Szagma. albo zaginione
światy” (7)

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow

sze

11.30 „Bellona" — wojskowy
magazyn publicystyczny

12.10 Wędrówki dalekie 1 bli
skie- „Między zmierzchem a
świtem” (lj — film dokumen
talny prod. francuskiej

Tydzień na działce
Program dnia

„Drops" — magazyn
i młodzieży oraz film z

dla

-r rect

„Dwójki” —

Ostrowski
z okazji 100-
Muzycznej w

każdy może

NIEDZIELA

PROGRAM I

.7.10 Program dnia
7.15 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.25 Wszechnica rodziny wiej

skiej
7.50

gazyn
8.20
9.00

serii:
10.30 DT — wiadomości
10.35 Osobliwości przyrody:

„Tygrys bengalski” — serial
przyrodniczy prod. japońskiej

11.05 "

11.35
praw I

12.05
życzeń

12.50
13.15 Teatr dla dzieci: Maria

Konopnicka — „Niezwykłe
przygody krasnoludków i sie
rotki Marysi” (3) — „Czary i
praca”

14.05
14.30
15.00
15.15
15.40

serca”
reż. Michał Waszyński; wyk.:
Elżbieta Barszczewska, Mie
czysława Ćwiklińska, Aleksan
der Żabczyński. Jerzy Pichel-
ski

17.15 Teleexpress
17.30 Studia Sport: Puchar

Świata w Narciarstwie w sty
lu wolnym
-18.10

sza

18.30 Antena
19.00 Wieczorynka:

ty”
19.30
20.00

film prod. polskiej
20.55 ~

21.25
21.40
21.50
23.05

Po gospodarsku — ma1
spraw wiejskich
Tydzień
„Teleranek” oraz film i
„Goście" (5)

Z

7 anten
"...świadomi swoich
obowiązków...”
Telewizyjny koncert

Wygraj szansę (1)

Wygraj szansę (2)
Prezydenci
Urodziłem się na wsi
Wygraj szansę (3)
W starym kinie- „Trzy
— film prod. polskiej,

Marek Sierocki zaprą.

„Smur

Dziennik telewizyjny
„Nad Niemnem” (2) -

Sportowa niedziela
Urodziłem się na

7 dni na świecie
San Remo *88 (2)
DT — wiadomości

wsi

PROGRAM II
9.30 Przegląd tygodnia (dla

niesłyszących)

Koncert
„Stara cegielnia” — se.

Żywa planeta
Wieczorynka
Wydarzenia międzyna-.

PROGRAM II

się
„Za-

tele

film9.00 „Bumerang”
bułgarski

10.45 Kurs jęz, niemieckiego
11.10 Kurs jęz- angielskiego
15.15 „Nie zabijajcie wielo

ryba” — film kanad. (2)
16.25 Hokej: VSŻ Koszyce —

Sparta Praga
19.10 —•

20.00
22.00

nowozelandzki
23.35 Jazzowa estrada

Wieczorynka
Film TV
„Dzikie konie” — film

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie z nami..8.30
dla dzieci

10.40 „Prascy grzesznicy”
serial TV

11.20
11.50
12.35
13.50

Wieczorna’
15.10 Animacja nowej gene

racji
16.00 „Duńczyk” — Teatr TV
16.50 „Wspaniali mężczyźni
korbą" — film czeski
18.20 Wieczorynka
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Gallipoli” — film au

stralijski
21.50 Prof Wacław Holz-

knecht opowiada
22.45 „Architekci w Sofii"

— film dok-

Obiektyw
Koncert promenadowy
Auto-moto revue

„Książę i Gwiazda
— film czeski

z

» PROGRAM II

Piłka ręczna mężczyzn:
Preszów — CzH Bra-

10.00
Tatran
tysława

11.25 Ciekawostki filmowe
15.40 Przygotować się, uwa

ga, start! — konkurs
16.40 Spotkanie po U latach

— zjazd narciarski
17.40 Śpiewa Eugenia Mol-

doveanu
19.10 Wieczorynka

20.05 Telegra — teleturniej
20.50 „Ludzie i świat” —

film dok.
21.30 Aktualności
21.50 „26 dni z życia Dosto

jewskiego” — film radź.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW
SKI Kolegium w składzie Janusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz, Lech Kmietowlcz — sekretar? odpowie
dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki
Konstanty Migdał Władysław Penar ~r sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-07? Kraków ul Wielo
pole I III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skr pocztowa 656 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr tełexu:
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 6
II p tel 203-34. 203-54 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa-Kslążka-Ruch” w Krakowie ul
Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie1 a) Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam t Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło
szenia do ..GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również na terenie oddziały re
dakcji w Nowytn Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie
ponosi odpowiedzialności Redakcją nie zwraca materiałów nie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz Wydanie 1

Redaktor wydania — Halina Klerze?
Redaktor dyżurny — Grzegorz Koniarz
Redaktor depeszowy — Andrzej Maliszewski 12 456

gazeta^krakoWską^
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Smacznego!

BITKI

Są specjalnością kuchni rosyjskiej. Przygo
towuje się je z mielonego mięsa wołowego,
albo cielęcego, smaży , na tłuszczu. Tradycyj
nie na jedną porcję bitek przypadały trzy
spłaszczone, owalne kotleciki. Bardzo są sma
czne z kaszą gryczaną, z ziemniakami, zazwy
czaj z sosem.

Jęśli ktoś lubi — może dodać 3—4 łyżki
śmietany.

Gotowym sosem polewamy przygotowane
wcześniej bitki i ziemniaki i całość posypu
jemy dość suto tartym, żółtym serem zmie
szanym z tartą bułką. Danie zapiekamy w

dobrze nagrzanym piekarniku. Już po 20 mi
nutach jest gotowe. Dobrze smakuje z ćwikła
dość ostro przyprawioną.

1/2 kg zmielonego mięsa wołowego łączy
my s namoczoną w mleku i Odciśniętą bułką,
jednym jajkiem i podsmażoną na maśle po
siekaną cebulą — starannie wyrabiamy na je
dnolitą masę, doprawiamy solą, pieprzem i
mieloną papryką, dodatek sosu sojowego bę
dzie wskazany. Formujemy kotleciki i ob
smażamy je na tłuszczu z obu stron. Już o-

brumienione bitki przekładamy do ognio
trwałego naczynia, wcześniej wysmarowane
go tłuszczem. Bitki otaczamy ugotowanymi
wcześniej i pokrajanymi w plastry ziemnia
kami.

Ci

wymianę » krajami
poziom eksportu był

2.9 proc., a w iznpor-
l o 4,1 proc.
taeft ł II obszarem

eksport obniżył
proc., a fmtwf n

"PRASY

niku. Aby ta potrawa była smaczna, wskaza- liściach kładziemy przygotowany farsz mię-
ne jest, by na powierzchni miała cienką
przyrumienioną skórkę. Efekt ten uzyskuje
się ■posypując powierzchnię żółtym serem,
kładąc na. wierzch plasterki boczku, polewa
jąc roztopionym masłem. Najczęściej zapie
kanki przygotowuje się z makaronu, ziemnia
ków, jarzyn z dodatkiem jaj, grzybów, mię
sa i kiełbasy.

Z główki kapusty o wadze , około 1 kg usu
wamy kaczan'i .wkładamy ją na kwadrans
do wrzątku. Z lekko ochłodzonej kapusty od
dzielamy kilkanaście wierzchnich liści tak,
by ich nie uszkodzić. Pozostałą część kapusty
drobno szatkujemy. 1/4 kg wieprzowiny bez
kości kroimy w kostkę. Podgrzewamy w ron-

tłuszczu, dodajemy dwie drobno
cebule i pokrojoną w kostkę wie-
a także li/2 kg mielonego
byłoby

sno-kapuściany. Przykrywamy pozostałymi
liśćmi kapusty. Na wierzch dajemy kilka pla
sterków wędzonego boczku, albo słoninkę. I

jeszcze polewamy całość 2 łyżkami stopionego
smalcu. Danie zapiekamy w gorącym piekar
niku około 50 minut. Stosownym dodatkiem
będą ziemniaki.

Nie ulega wątpliwości, że jest to danie wy
sokokaloryczne, dość tłuste i nie zalicza się
do lekko strawnych. Ale jest smaczne.

niu br. w

Py i csniem ub. roku by»j «...

w eksporcie o 18,5 proc., a w

imporcie — niższe o proc.
L > W obrotach i I obszarem/

płatniczym, obejmujących gló-;
**Mwnie ****"
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niższy
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O SOSIE SOJOWYM SŁÓW KILKA

Znowu jest w naszych sklepach. Produko
wany przez „Frutaromę” jest doskonałym do
datkiem do zup, mięs, sałatek i sosów. Przy
gotowywany jest ze sfermentowanego ziarna
soi lub pszenicy z dodatkiem, drożdży Sos

sojowy zasobny jest w białko, wapń, fosfor
i witaminy. Ta od lat popularna w kuchni
chińskiej i japońskiej przyprawa godna jest
także zastosowania w kuchni polskiej. Sądzę,
że kto raz doda sosu sojowego do banalnego
rosołu — doceni jego zalety Ale uwaga! Nie
jest to to samo, co przyprawa do zup. jak
zdarza się. że jesteśmy mylnie w sklepach in- .

formowani.

BUŁKA CZOSNKOWA — DODATEK
DO GULASZU, ZUP I PIKANTNYCH
SAŁATEK

Wekę dzielimy na kromeczki nie przecina
jąc bułki całkowicie, ale tak. aby kromeczki
były głęboko nacięte. Ucieramy trochę masła,
dodajemy sól, paprykę według smaku, doda
jemy dwa ząbki czosnku — drobno posieka
nego. Tak doprawionym masłem smarujemy
co drugą kromkę i posypujemy odrobiną
startego, żółtego sera. Bułkę owijamy w folię
aluminiową i wkładamy do gorącego pie
karnika na około 20 minut. Gotową bułkę
dzielimy tak, aby posmarowane i złączone
kromeczki tworzyły porcje.

dlu 'łyżkę
posiekane
przowinę.
(najlepsze
kwadransie mięso powinno być wystarczają
co przysmażone, łączymy je więc z posiekaną
kapustą, dodajemy też kieliszek wytrawnego,
białego wina. Całość smażymy jeszcze około
!0 minut, do smaku
kminek.

Płaskie, ogniotrwałe
i wykładamy połowę

9IBBBIBIIBBBBBBBBBtBBBBBBBBBBBBBBBBBBBIBBBBBBBBIBBIBBtBBUtBIBBISIBBIBIIIBtIIIIBIBtBBBBtSIIt*>IBIBBBBBBBIIIIIIlltlllllinillllBBBISIIIIIBBkBIB»iaB»Bia0IIIIIIIBIIBIISBI3BlBBI]l3IIIIBIBBIIBlnitI??>?>M11S19n«1»9tf?SI1lin33!i;gt^llQgi9SIIIBISBllSIilBI2lllSI>limBSBIII>IBBBBI!IIII«9I~

Sos: z łyżki masła i takiej samej ilości mą
ki robimy jasną, delikatną zasmażkę, rozpro
wadzamy ją szklanką rosołu (może być z

kostki) i jeszcze'dodajemy utartą cebulę. Sos
gotujemy na małym ogniu przez 10 minut.

ZAPIEKANKA

To potrawa zapiekana w gorącym piekar-.

mięsa
wołowo-wieprzowe). Po

dodajemy sól, pieprz,

naczynie natłuszczamy
kapuścianych liści. Na (LE)

Konkurs AGIP-,,GK”
rozstrzygnięty

wszystko oczywiście pod wa
runkiem. że akumulatory aku
rat sa dostępne... STANISŁAW

Nie było proste pytanie w

ostatniej edycii naszego kon
kursu bezpieczeństwa ruchu
drogowego. Wszak generalnie
przepisy nie dopuszczała świa
teł odblaskowych w kolorze
żółtym samochodowym skie
rowanych do tyłu. Z jednym
małym wyiatkiem jakim fest
takie światło umieszczone w

pedałach rowerów ; motoro
werów. Mówi o tym nar. 50
ust. 2 pkt. 2 rozporządzenia
ministra komunikacji w snra-

wie warunków technicznych
i badań pojazdów. Wielu Czy-

„Polmozbyt” sprzedaje
także używane

samochody
Brak możliwości rozwoju

sprzedaży fabrycznie nowych
samochodów — z racji ogra
niczonych ich dostaw z fa
bryk — skłonił PP „Polmo
zbyt” w Krakowi*> do zajęcia
sie handlem używanymi samo
chodami. Niedawno urucho
miono komis samochodowy w

Krakowie przy al. Pokoju 81,
telefon bezpośredni 44-72-22

SCHELLER

AFORYZMY
Jest taki typ „uczonego”, który
przypomina eunucha: wie do-

■skonale „jak to się robi” oraz

„kto to potrafi zrobić". Sam

jednak pozostaje... teoretykiem.

Od zaspokojenia głodu wiedzy
jeszcze nikt nie utył.

Jest wielu takich, którym cho
dzą po głowie genialne myśli.
Cudze.

ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI
ZNRą4„GK”

A—13.B — 25,Ć 24,D —9,E —21.

F—20,G —22,H —7,I — 10,J — 8,
K—11,L —1,Ł—6,M—10,N —4,
O—16,,P —2,R—14,S—5,T —17,
U—3,-W — 23,Y—15,Z—12,Ż —18.

Nagrody otrzymują: E. Bijota, L. Ryma-
cowicz — Kraków, W. Pagacz — Bochnia,
K. Sobyra — Tuchów, R, Cyculeńko —

Gorlice.

nr 30
...to tak jak krzyżówka — z tą różnicą,

że zamiast haseł każda litera została za
stąpiona cyfrą (imiona, nazwy lub nazwi
ska i inne rzeczowniki użyte są w pierw
szym przypadku liczby pojedynczej). W
diagramie obok znajdują się litery, które
zostały użyte w cyfrówce, trzy z nich są
już umieszczone — aby dać-początek...

Rozwiązanie należy nadsyłać do 26 bm
z dopiskiem „Cyfrówka nr 30”. Wśród na
dawców prawidłowych odpowiedzi rozlo
sujemy 5 nagród książkowych.
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podaje po raz 594. WOJCIECH MACHNICKI

telników wskazywała lako
talki przykład tablice odbla
skowe. na ooiazdach nrzewo-

żacych dzieci.- a przecież wy
raźnie bvla . mowa o świe
tle, jakim tablica odblasko
wa nie jest...

W wyniku losowania 1. na
grodę 'bańkę zawierająca 4
litry oleju AGIP NEW SINT

_____ ___________ ____

2000 otrzymuje LESZEK CIU- dzane są numery identyfika-
REJ Tarnów ul Długa 10. 2 cyjne Dojazdu i jego doku-

mycie - woskowanie nadwo- menty. W tym układzie nie
zia samochodu w firmie CAR- ma możliwości fałszerstwa
WASH Andrzeja Lubertowićza ćo może sie zdarzyć na gieł-
w Krakowie orzv ul. Modrzę- dzie. Dokonuje sie
jewskiei 30 (w terminie u-1
zgod.nionym z właścicielem)
— JANUSZ RÓG Rabka ul.
Krakowska 5a, 3. komplet
kluczy samochodowych (do
odbioru u fundatora w Okre
sowej Komisji BezoieczeńsWa
Ruchu Drogowego PZM w

Krakowie Drzv ul. Sławkow
skiej 4) — MARIUSZ LELEK
Pilcza Żelichowska 112 33-264
Ćwików woj. Tarnów. 4. ze
staw reflektorów, halogeno
wych firmy WESEM z Wie
liczki wraz z żarówkami; H-3
MARIA CIARACH Kraków
ul. Sadzawki 5/58. 5. kom-
nlet lamp — cofania i orze-

ciiwmgielna firmy WESEM —

TADEUSZ KAWA Tarnów ul.
Traugutta 17/i9, 6. lusterko
wsteczne firmy WESEM —

EWA SZILDER Kraków ul.
Wysłouchów 16 / 20. Nagrody
1, 4, 5, 6 do odbioru w redak
cji „GK” ul. Wielopole. 1 III
piętro pok. 315 od najbliższe
go poniedziałku.

Podrożały akumulatory

lub nrzez centrale 48-30-22
wewn. 60. Komis czynny jest
w godzinach 7—15.

Za 2.5 proc, marży pobie
ranej od wynegocjowanej ce
ny z należności sprzedające
go „Polmozbyt” oferuje sze
roki zakres usług. Przede
wszystkim dokładnie SDraw-

też dia-
enostrki samochodu na nrzv-

rzadach tak ż„ dokładnie
wiadomo, co sie kryje pod
nadwoziem. Wreszcie auto

jest myte i w stanie czvstvm

przedstawione kunu.iacemu.

Komis „Polmozbytu” w

Krakowie nrzyjmuje do surze-

daży wszystkie marki samo
chodów. Ale jeżeli jest to Do
jazd typowy, do którego czę
ściami dysponuje firma, moż
na zlecić — za dodatkowa o-

płatą — jego naprawę! Moż
na też na miejscu dokonać
przeglądu technicznego uży
wanego samochodu przezna
czonego do sprzedaży i prze
dłużyć ważność dowodu re
jestracyjnego. Tego wszyst
kiego. nie zapewnia giełda.
Komis odciąża Doza tvm.

sprzedającego od uciążliwości
kilkakrotnego przyjazdu na

giełdę.
Nowa placówka „Polmozby

tu” przyjmuje do sprzedaży
samochody z terenu całe; Pol
ski. Warto wiedzieć. że na
bywający za pośrednictwem
„Polmozbytu” używany sa
mochód ODłaca.ia obniżona o-

nłate skarbowa. Trzeba też
uprzedzić potencjalnych sprze
dających samochody fabrycz
nie nowe, by z taka transak
cją nie udawali sie do komi
su „Polmozbytu”. Musieliby
bowiem opłacić znaczny do-

przeczyta! wydaną re mogą nas wzmocnić. Oto
la- one:

Czy można wybrać swój
kapitał genetyczny, czyli ro
dziców? Należałoby — rhówi
z humorem dr Hanson. Jeśli
twoi rodzice zmarli z powodu
choroby przed 65 rokiem ży
cia, to twój kapitał genetycz
ny pozostawia wiele do ży-

np. czenia i powinieneś być pod
kontrolą lekarską. Jeżeli zmar-

przeczytał wyc
g fal przed kilkoma

•'• ■ ty książeczkę Han
sa Seyle pt. „Stres okiełzna
ny”, mógł się dowiedzieć, że

pewien poziom' stresu jest nie
zbędny do życia, i że poziom
ten jet sprawą indywidualną,
dla każdego człowieka różną.
Stres może się okazać nawet
bardzo stymulujący, jak
stres alpinisty, spadochronia
rza, aktora na scenie; pobu
dza, pozwala „przejść” same
go siebie i staje się źródłem
przyjetrinóści. Wszyscy potrze
bujemy tego rodzaju stresu.

Żeby osiągnąć sukces, pełnię
formy i żeby po prostu ko
chać życie. Jednakże, nadmiar
stresu może stać się niebez
pieczny. Zamiast stymulować,
hamuje, paraliżuje. A. gdy to
warzyszy nam na co dzień,
zaczyna się objawiać w posta
ci zaburzęń lub chorób psy
chosomatycznych. Może wy
wołać niepokój, depresję, bez
senność, nadciśnienie, dolegli
wości żołądkowe, skórne czy
choroby sercowo-naczyniowe.

W jaki sposób bronić się
przed stresem? Dr Hanson,
internista ze Stanów Zjedno
czonych w swojej książce pt.:
„Niech żyje stres” podpowia
da nam jak zwiększyć odpor
ność na „czynniki stresują
ce”. Wskazuje on możliwości
źle poczynionego wyboru, któ
re osłabiają odporność na stres
oraz prawidłowe wybory* któ-

Nierealne cele. Wybujałe
ambicje i stawianie sobie nie
realnych celów powoduje cią
głe niezadowolenie* a to z ko
lei osłabia odporność na stres.

Trucizny. Po pierwsze al
kohol, który wywołuje agresję
i zaburzenia. snu, a także
środki uspokajające, uważane
za antidotum na stres. Jeśli
bierzesz je codziennie, trudne
staje

ca. Jeśli posiadasz zbyt niskie
kwalifikacje, rodzi to frustra
cję, jeśli za wysokie — nie
pokój, czyli słabą odporność
na stres.

Nie umiesz rozporządzać
swoim budżetem? Stracone
pieniądze mogłyby służyć
zmniejszeniu’ twojego stresu,
zapewniając ci udane wakacje,
rozrywki, urządzenia wyręcza
jące cię w pracach domowych.podejmowanie de-

orga-
nim

i do-
broń

KRZYŻÓWKA
n<r 12

li osiągnąwszy wiek 65 lat,
możesz postawić sobie 10 pun
któw i stosować pozytywne
aspekty stylu życia rodziców.

Bezsenność. A czy w tym
wypadku może, być mowa o

jakimkolwiek wyborze? Tak.
jeśli .codziennie raczysz się
alkoholem, popijasz kawę za

kawą i objadasz się przed
spaniem.

Nieodpowiednie odżywianie:
mało urozmaicone, nadmiar
lub niedobór kalorii, niewła
ściwe proporcje protein, tłu
szczy, v węglowodanów. nad
miar soli, brak wody;

Otyłość. Grubasy wykazują
słabą odporność na stres dla
tego, że ich nadwaga powsta
ła w wyniku reakcji na czyn
niki stresujące, a także dlate
go, że często są oni w nie
najlepszym stanie zdrowia.

rozwiązywanie proble-cyzji, . .

mów i organizowanie spraw co
dziennych... Kawa — przede
wszystkim podwaja poziom
adrenaliny w chwilach, gdy —

w reakcji na stres — twój
organizm próbuje robić to sa
mo. Adrenalina przyspiesza
rytm serca, podwyższa ciśnie
nie tętnicze oraz poziom lipi
dów we krwi. Kawa zakłóca
sen, uszkadza ścianki żołąd
ka, a przypływ energii, jaki
sztucznie wywołuje kofeina,
następuje w wyniku przecią
żenia pracy serca. Nikotyna —

w sytuacji stresowej płuca są
rozszerzone, pochłaniając taką
ilość powietrza, która .maksy-
malhie wypełnia ich pojem
ność. Dym papierosowy czyni
wówczas maksymalne spusto
szenia...

Mało satysfakcjonująca pra-

Nieustabilizowany dom. Nie
można być odporńym na stres,
jeśji panuje napięcie w ro
dzinie, pomiędzy przyjaciółmi
czy- w biurze.

■A TERAZ DOBRZE
POCZYNIONE WYBORY:

Poczucie humoru. Śmiejmy
się, także z samych siebie
Niektóre badania usiłują wy
kazać, że śmiech- powoduje
podniesienie poziomu endo-
morfin (substancji wydziela
nych przez mózg, które zmniej
szają oddziaływanie na ból),
co zwiększa odporność na cho
roby.

Stres zamienny. Nagłe przej
ście od nadmiaru do zbyt ni
skiego poziomu stresu nie jest
dobre. Pójście na seans relak
sacji prosto z biura, może o-

kazać się nieskuteczne. Naj
lepszym sposobem odprężenia
jest przejście od stresu fizy
cznego do stresu intelektual
nego, i odwrotnie. Trzy go
dziny tygodniowo powinno się
przeznaczać na aktywność fi
zyczną. Ł

Znajomość szkodliwego od
działywania stresu na

nizm pomaga się przed
bronić.

Umiejętność relaksacji
bry sen to wspaniała
antystresowa. Chodzi o to, że
by nauczyć się zwolnić puls
i oddychanie. Zacząć liczyć do
dziesięciu i' stosownie do ob
razów, jakie się nam nasuwa
ją, na kilka sekund przenieść
się na plażę lub ukwieconą
łąkę.

Zabezpieczenie finansowe.
Włączmy do budżetu kopertę
z napisem „działalność anty
stresowa”, co ułatwi nam ko
rzystanie z rozrywek, spra
wienie sobie przyjemności.

Brak stabilizacji rodzinnej,
nie należy rozumieć w sen
sie dosłownym: żona + mąż
+ dzieci. Liczy się także sta
łe grono przyjaciół i wspar
cie moralne w rodzinie.

Najważniejsze jest dobre po
rozumienie z innymi i wza
jemna życzliwość.

Oprać.:
WIESŁAWA PSTRĄG-

-DWORZAŃSKA

GÓROM NA RATUNEK
Jedno zdanie: katastrofa

Sudetach powtarzane
jest w tygodnikach po wi
zycie komisji rządowej w

Jeleniogórskim i Wałbrzy
skim. Po sudeckich lasach
nie pozostanie śladu już w

2000 roku, jeżeli nie zaha
muje się szybko i radykal
nie procesu degradacji —

stwierdza K. Filcek (WIE
ŚCI).

Niesłusznie w latach sie
demdziesiątych pogrzebano
szansę turystycznego oży
wienia tych okolic,
ciarstwo może być trze
cim pod względem dochodu
biznesem — tak już jest na

świecie. Zdaniem W. Dar-
kiewicza (TYGODNIK
POLSKI) Sudety zginą bez
narciarstwa. W 1970 roku
przy uzdrowisku Cieplice
powstała Szkoła Narciar
ska „Aesculap” (700 osób,
doskonała kadra trenersko-
instruktorska). Przez 17 lat
jej praca dla gór i narciar
stwa była „pasją nie speł
nionych marzeń i nadziei”.
Stanisław Rażniewski, za
łożyciel „Aesculapa”
chciałby w Górach Ka-
czawskich stworzyć mikro-
stację sportów zimowych i
wsi letniskowych. Niedaw
no Bieszczady, a teraz Su
dety. Narciarze w ofensy
wie. Ale kto oprócz nar
ciarzy zobaczy w tym szan
sę dla gór. alternatywę
wobec dymiących komi
nów? Jak długo jeszcze bę
dziemy produkować watę
kosztem zdrowia? W taką
pułapkę ekologiczną wpa-
dliśmy nie likwidując w

porę „Celwiskozy” w Ko
tlinie Jeleniogórskiej
(KULTURA — „Więcej wa
ty”).

MAGISTER
NA PROWINCJI

Rzeczywistość nie nastra
ja optymistycznie. Zatrwa
żające — zauważa M. Wa
żny (TYGODNIK KULTU
RALNY) — co może zdzia
łać czas z posiadaczami u-

niwersyteckich dyplomów
na odlpgłej prowincji.
„Nieraz aż dziw bierze, że
człowiek omijający biblio
tekę. nie czytający gazet,
na dodatek operujący pro
stym, ubogim słownictwem,
kiedyś ukończył studia...".
Regres wymagań, samou-

spokojenie. Co się z tobą
dzieje, magistrze, po la
tach?

PRZE(D)PŁATY
Rzecznik'praw obywatel

skich prof. Łętowska za
skarbi sobie dozgonną sym
patię wystawionych do
wiatru amatorów motory
zacji. Zainteresowała się
z urzędu sprawą przedpłat
samochodowych. „Nic w

tym dziwnego — stwierdza
A. Madaliński (PRAWO I
ŻYCIE) — skoro listy od
wściekłych, zniechęconych
zdeprymowanych etc.

przedpłatowiczów stano
wią pokaźną grupę spośród
16.000 skarg, które dotych
czas trafiły na Wiejską 6”.
31 grudnia ub. r. na odbiór
samochodu oczekiwało
156 835 osób, które powinny
bvły dokonać zakupu w

1986 i 1987.

Nar-

1

wielkanocnym stole, 12. w ser
wisie na kompot, 14. przest.
czyn haniebny, 16. pisarz
współcz., autor m. in. cyklu
historycznego o K. Arciszew
skim pt. „Wiosna admirała”,
17. wisi na ścianie, . 18. część
wschodnia dawnej Rzeczpo
spolitej, 20. marzenie łysego,
21. Janko Sienkiewicza, 23.
nowoczesny patefon, 24. daw
na- stolica Bułgarii, 26. dwóch
się spiera o rację, 27. dziedzi
na artysty.

potrawa, 9. osadnik, 11. chan,
13. agrest, 15. dzieża, 17. de-
cyma, 19. deszczomierz, 22.
Apulia, 25. kolarz, 27. danser,
28. raki, 29. malarka, 30. chan
dra, 31. Szwajcaria.

Poziomo: 7. w czasie urlo
pu, 8. na własną rzodkiewkę
i pietruszkę, 9. piwniczka w

kuchni, 11. tylko stół .może
mieć jedną, 13. nad nim Słoń
ce w zenicie, 15. mleczny cu
kierek. 17. gromki z piersi się
wyrywa, 9. zakwestionowanie
słuszności, prawdziwości cze
goś, 22. zabiegi o wzajemność
serca, 25. góry między Morzem

Czarnym a M. Kaspijskim, 27.
„śpiew” sroczki, 28. kolega
Burka, 29. na potajemną u-

cieczkę jeńca, 30. krótki zapi
sek, 31. pianista — premier.

Pionowo: 1. Demokryt, 2.
desant, 3. attache, 4. akronim,
5". pojazd, .6. manifest, 10. ma
rynarka. 12. pachciarz, 14. su-

tener, 16. zagroda, 17. Dyzma.
18. Arica, 20. belcanto, 21. ma
sarnia, 23. parawan, 24. ini
cjał, 26. zaraza, 27. Drabik.

Jak sie dowiaduje podwyż
ki cen objęły również akumu
latory firmy CENTRĄ (któ
rych. zresztą brakuje na ryn
ku). Akumulator do „fiata
126p” o pojemności 34 Ah
(kosztujący do niedawna 7800
zł) ma obecnie cenę 10 010 zł,
zaś akumulator 45 Ah podro
żał z 9020 zł na 12470 zł. Ale datek dochodowy od różnicy
mimo tei oodwyżki cen z a-

kumulatorami sa kłopoty.
Niemnie: nawet przy" zakupie
po wyższych cenach żąda
sie w stacjach obsług; ..Pol
mozbytu” oddania zużytego
akumulatora, zaś w sklepach
— przedstawienia kwitu o

zdaniu złomu ołowianego. To
BBBBBBIBIIIIBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBnBBBBBBBBBBBBBBIlBBBBBaBBBIBBBBIlBlIBBBBlBBBBBBBBBBBBBBBBIlBIBIBBBBBBBBBBBBIlBBIlBBBBnBHBIBIIlBBIBBIIIlBBBIBBIBIIIIIIIBIBBIBBmBIBBIBBBBIBBIlBIBIBBIBBBBBIllBBIlBllBIBBIlllBIIBBIBIlIBBlBmBIBBBBBBBBBIBIBBBBBBlBBBBBBBBlBBlBIIBBBBIIIIIIBBBB

miedzy cena detaliczna auta
i cena wynegocjowana. To

tylko kupując nowv

chód na giełdzie można
dzić posługując sie
dowodem rejestracyjnym
czasu, gdy z racji wieku
jazdu opłata skarbowa
bedzie zbvt wysoka...

samo-

ieź-
eudzvm

do
Do
nie

Pionowo: 1. tli się pod po
piołem, 2. et, chłystek. 8 już
świta w ułańskiej piosence, 4.
archipelag na M. Egejskim,
5. góralska kamizelka, 6. a-

krobatka, 10. kolorowa na

Rozwiązania prosimy nadsy
łać w terminie do dnja 26
marca 1988 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi
skiem na kopercie: „Krzyżów
ka nr 12”.'Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe od
powiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 10

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 10, z

1988-03 -05, 06 książki otrzy
mują: J. Bartke, E. Imiołek,
I. Gryglewska, J. Luty, J. Fa-
lińska, J. Kryda, A. Wołek —

Kraków, J. Kopacz — Żegie
stów, W. Karaś — Jodłownik,
J. Szlachetko — Bochnia.

Poziomo: 7. destruktor. 8. Nagrody prześlemy pocztą.

24-łetni Władysław B.
tłumaczył się przed sądem
w taki mniej więcej spo
sób: „...wszystko przez te
dwie baby. Gdyby nie one,
to wszystko byłoby inaczej.
Zawsze miały mało, za-

■wsze zachęcały mnie, abym
wykazał, jestem praw
dziwym mężczyzną. Ta
kim, co to potrafi za-kom-
binować. przynieść forsę,
co głowę ma na karku. No

- i kombinowałem, jak umia-
Ź TE Ml DA fem”- z te9° kombinowa-

• * nia ostatecznie powstał
prokuratorski zarzut utrzymujący, że Władysław
B. w ciągu zaledwie 13 miesięcy pokonał 17 wła
mań i kradzieży, a wartość wyniesionego łupu za-mań i kradzieży, a wartość wyniesionego ługu
mknęła się okrągłą kwotą 3 milionów złotych!

Pa-
no-

s

21-letnią Agnieszkę U. poznał na dyskotece,
nienka najwidoczniej zbyt opacznie pojmowała
woczesność, gdyż zaledwie po kilku godzinach spę
dzonych na parkiecie poszła z nowo poznanym
chłopcem do pobliskiego . parku i w cieniu krza
ków oddała się seksualnym uniesieniom. Po tym-
pierwszym razie były następne spotkania i następ
ne zbliżenia, po kilku zaś tygodniach dziewczyna
zaproponowała kochasiowi, by zamieszkał razem

z nią i mamusią. Mamusia — jak twierdziła dziew
czyna — także jest damą nowoczesną

' i nie zwykła
przejmować się jakimiś głupimi obyczajowymi nor
mami. Zresztą żyją samotnie i obecność mężczyzny

pod tym. damskim dachem wyjdzie im tylko na

dobre.
Być może 40-łetnia Urszula U. była rzeczywiście

damą nowoczesną, (jeżeli oczywiście nowoczesność
mierzyć,tak daleko posuniętą swobodą obyczajową)
— z całą pewnością jednak należała do tych ko
biet, które twardo stąpają po ziemi. Nie protesto
wała, gdy córka i jej kochaś w jej obecności ba-

niom. Były bardzo zadowolone, niestety akceptacja
„samca” nie trwała zbyt długo. Teraz już nie tulkn
mamusia, ale również córeczka zachęcały kawalera
do kolejnego skoku.

Tym 'razem włamał się do mieszkania. Trochę
biżuterii, trochę złotówek, trochę dolarów— razem

prawie 700 tys. zł. Panie z opętańczą szybkością
przystąpiły do wydawania dolarów odwiedzając

(łórcŁezka Z koetuzi
raczkowali w łóżku (panie zajmowały tylko jeden
pokój z maleńką kuchnią) — zaczęła się jednak nie
cierpliwić, gdy amant miał tylko kochanie w gło
wie, nie znajdując już czasu na troskę o zdobywa
nie środków do życia. Na zbyt długie utrzymywa
nie „samca” własnej córki (to dosłowne, oryginal
ne' zwroty, którymi posługiwała się mamusia) pa
ni U. ochoty nie miała. Bez ogródek oznajmiła to

Władysławowi B.
Amffnt do pracy czuł autentyczny wstręt (w prze

szłości kilka zakładów porzucił), a ponieważ nie.
chciał utracić ciepłego łóżka, tudzież dziewczyny
postanowił rzeczy całej zaradzić. W najprostszy —

jak mu się wydawało — sposób.
Nocą, najprymitywniejszą metodą, włamał się do

sklepu spożywczego wynosząc co mu tylko wpadło
pod rękę.. Butelki wina, kartony papierosów, pusz
ki konserw, słodycze. Zdobycz przyniósł swoim pa-

sklepy „Pewezu”. Kiedy łup się skończył, a panie
były dalej nienasycone, poczęły namawiać Włady
sława B. do następnej złodziejskiej wyprawy.

Trochę się opierał, bo bał się wpadki. Naiwnie ,

sądził, że to co do tej pory przyniósł wystarczyć
winno na kilka miesięcy,
panie U. mają sposób na

mężczyzny.
To dosłowny fragment
.tłumaczyłem im, że kraść bez przerwy nie moż

na, bo się w końcu wpadnie, a ja nie mam zamiaru
iść do kryminału. Wtedy one oznajmiły mi, że
nie będę przynosił interesujących rzeczy, to nie
dę mógł sypiać z Agnieszką U. I tak było już
wsze; gdy przyniesiona przeze mnie zdobycz
skończyła, a ja nie Wybierałem się na następną
botę, to byłem wyrzucany z łóżka Agnieszki na po-

Okazało się jednak, że
złodziejską aktywność

wyjaśnieni oskarżonego:

jak
be
za-

sie
ro-

dłogę. Tak się składa, że ja bez tych rzeczy długo
żyć nie mogę. Więc jakie miałem wyjście? Musid- --

łem znowu iść, włamywać się i kraść. Te baby,
gdyby nawet im miliony miesięcznie przynosić, to
i tak byłoby im mało. I stało się w końcu to co mó
wiłem. Wpadłem w tym ostatnim sklepie, do któ
rego się włamałem”.
■Nie będziemy tutaj szczegółowo opisywać kolej

nych złodziejskich wypraw Władysława B., bo przy
tej ilości popełnionych przez niego przestępstw był
by to rejestr długi i nudny. Powiedzmy tylko, że
wśród 17 włamań — 3 stanowią przestępstwa na

szkodę osób prywatnych (włamania do mieszkań)
— pozostałe zaś to włamania do sklepów.

Panie zwolniły kochasia z jednego zajęcia: z u-

płynniania łupów. Dolary i pieniądze oczywiście
wydawały na swoje potrzeby, część pozostałych
dóbr zbywały w klasyczny paserski sposób. Nie
przewidziały, tylko jednego — tego mianowicie, że
wraz z ujęciem Władysława B. i im zostanie wska-

'

zane miejsce na ławie oskarżonych. Współudział
pań w przestępstwie był przecież ewidentny.

Naiwnie tłumaczyły się, że nie znały pochodze
nia dóbr przynoszonych przez Władysława B., prze
czyły faktom oczywistym. Kochaś jednak — jakby
teraz rekompensując sobie okres życia z paniami
— sypał bez żadnych zahamowań, najwidoczniej
ciesząc się, że damy także pójdą za kratki.

I poszły rzczywiście. Urszula U. na 5 lat, Agniesz
ka U. na 4 lata, zaś główny oskarżony na lat 9. W
stosunku do wszystkich orzeczono wysokie grzy
wny.

JANUSZ HAŃDEREK

DLACZEGO NIE MA
WYNALAZCZOŚCI ?

Żonglowanie statystyką
jest zdecydowanie najmniej
rozsądną formą poprawie
nia sobie samopoczucia —

stwierdza ZYCIE GO
SPODARCZE (nr 11), doko
nując krytycznego rozbioru
„sukcesu” naszej wynalaz
czości. Tak się złożyło, że
ARGUMENTY dostarczają
dosadnej odpowiedzi na po-
stawione w tytule pytanie,
podając' przykład Romual
da Juchniewicza, wynalaz
cy (z Gdańska) elektroche
micznej metody ochrony
stali przed korozją — wo
łający o pomstę do nieba.
Tylko w 1986 korozja spo
wodowała w stolicy 3700 a-

warii. Natychmiastowej
wymiany wymaga 500 km
rur. Czytajcie ten artykuł
razem z raportem o naszej
stali w PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM. Niestety,
w wielu jeszcze hutach

zużyta energia jest droższa
od wytworzonego produk
tu...

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY: 9 w „Tyg.
Kult.” o pierwszym polskim
przeszczepie trzustki i ner
ki 9 W rzeszowskich ..Pro
filach” o ..Dromaderach” z

Mielca (,.O przyszłości w

lotnictwie mówi się ostroż
nie”) 9 w „Odrze” dysku
sję redakcyjną „Jak pisać,
jak czytać historię?” (Nie
pokoję się o naszą świado
mość historyczną. Jest ona

niebywale polonocentrycz-
na) ® w „Życiu Literac
kim” o łódzkim szpitalu —

pomniku (w programie me
dycznym przyjęto m. in.
badania nad wpływem wa
runków pracy na przebieg
ciąży, zdrowie noworodka,
wcześniactwo) 9 w „Kultu
rze” dialog Eleonory i Bro
nisława Syzdków o stali
nowskim modelu socjaliz
mu w Polsce w latach 1948
—1956.
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